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I.

Iż kościół katolicki wytrzymał różnemi 
czasy napady rozlicznych i nader potę­
żnych n ieprzyiació ł, iakich żadna inna n ie - 
miału religia, wytrzymał a nieupadł, co do­
wodzi iż iest boskiem a nie ludzkiem dziełem.

(Ciąg dalszy.)

$. 7.
H e r e t y c y  i o d s z c z e p i e ń c y w i e l k i  

z a d a i ą u s z c z e r b e k  k o ś  c i o ł  o w i.

Juz Apostołowie żalili się na ludzi  p rzew ro they  
nauki. Piotr  s', IV. 1. II. 2 ,2 ,  z iawienie  się ich zapo­
wiada; „15 e d a m i ę d z y  w a tn i f a ł s z y w i  n a ­
u c z y c i e l e ,  k t ó r z y  c h y t r z e  w p  r o  w a d z ą 
o d s z c z e p i e ń s t . w a ,  z a t r a c e n i a  i z a p r z ą  
s i ę  t e g o  P a n a ,  k t ó r y  i e  k u p i ł ,  s a m i  n a  
s i e b i e  s p r  o w a d z a i ą c p r ę d k i e  z g i n i e -  
n i e. R o z p u s t y  i c h  n a ś l a d o w a ć  b ę d z i e  
w i e l u ;  d l a  c z e g o  d r o g a  p r a w d y  (Reli ­
gia Jezusa Chrystusa) b ę d z i e  b l u ź n i o n ą ,  a 
]> r  z e z ł a k o m s t w o  z i n y ś ł o n e i n i  n a u k a-  
mi  k u p c z y ć  b ę d ą .  To samo przepow iedz ia ł  Pa-" 
weł ś. (w 1. i. Tym. IV. 1 . i w II. lis. III. 1. —  7.) 
b ę d ą  n i e k t ó r z y ,  c o  o d  w i a r y  o d s t ą p i ­
w s z y  p r a w e y ,  p r z y s t a n ą  d o  d u c h ó w  o- 
b ł  ę d 1 i w y c l i , fl o n a u k  c z a r ,  t o w s  li i c h ,  
d o k ł a m s t w  u k r y t y c h ;  c o  m a i ą c s u-  
m i e n i e  p i ą t n o w a n e ,  z a k a z y w a ć  b ę d ą  
m a 1 z e ń s t w,  p o k a r  in ó w,  h t ó r  e B ó g  s t w o-



r  i  y ł  n a  p o ż y w i e n i e  z d z i ę k c z y n i e ­
n i e m .  O li a ż a s i ę  l u d z i e  s i e b i e 111 i ł  u i ą 
c  y,  ł a k o m i ,  h a r d z i ,  p y s z n i ,  M u ź n i e r c u ^  
n i e p o b o ż n i ,  p r z y m i e r z a  n i e t r z y  m a - 
i  a c y,  p o t w a r c y,  n i e p o w ś c i ą g l i w i ,  n i e ­
s k r o m n i ,  b e z  d o b x  o 1 1 i w o ś c i ,  z d r a y  c e,  
u p  o r n i , n a d ę c i ,  r o z k o s z  w i g ć e y n i ż  
B o g a  m  i ł  u i ą c V, 1 u b o n a p o z ó r p o n i  e k ą d,  
p o b o ż n i ,  a l e  z a p i e r a  i ą c y  s i e  m o c y  p o ­
b o ż n o ś c i .  T y c h  s i g  c l i r o ń .  Ci  b o w i e m  
w  c i s k a i |  s i g  w  d o m y *  P o y r a u i j  i w i o ­
d ą  n i e w i a s t  l i i  o b c i ą ż o n e  g r z e c h a m i ,  
m  i o t a  n e r  ó ż n e m i p o ż ą d l i w o ś c i ą  m i ,  
k t ó r e  s i g  z a w d y  u c z ą ,  a n i g d y  d o  u-  
z n a n i a  p r a w d y  n  i e p r z y c h o d z ą. “

Jan ś. w  1. I I ,  1.  7.  p o w s ta w a  iu ż  iuz  na 
u w o d z i c i e l i , '  co n i e c li c i e 1 i w y z n a w a ć ,  
i ź  J e z u s  C h r y s t u s  p r z y s z e d ł  w c i e 1 e,  
o s t r z e g a j ą c  ż e k t o  o d s t g p u i e  o d  n a u k i  
C h r y s t u s a ,  u t r a c i  o d p ł a  t g w i e c z n ą  i 
B o g a  n i e m a  w  s o b i e .  Tak ich  lud zi  zakazu­
je  o n  w  dom ch rześc ia ńsk i  p r z y i m o w a ć ,  o w s z e m  
p o z d r a w ia ć  n a w e t  n i e d o z w a l a , są b o w i e m  ż w o -  
d z i c i e l e  i  A nt ych ry śc i .

W p ó ź n ie y s z y c l i  latach u ty sku ie  iuz P a w e ł  
ś. na  D e  m a s  a który z a m i ł o w a w s z y  w i e k  tera-  
ź n i e y s z y  o p u ś c i ł  A po sto ła ;  na A l e x a n d r a  mo-  
sigżnika,  który  w i e l e  A p o s t o ło w i  zadał z ł ego  i n a u ­
kom  iego p r z e c i w n e  r o z s i e w a ł ,  pr zecząc  zm ar­
t w y c h w s t a n i e  ciał,  za co go w raz  z H y m e n e u sz e m  
sz a ta n o w i  o d d a ł ,  ( T y m .  IV. 10.  1A.) aby sic na 
u c z y l i  po p r z e s ta ć  b lu źnić .  F i g e l  l u s  i H o r-  
m o g e n e s  odstąpil i  także byl i  w  Azy i nauki  A- 
po s to ła .  Zaleca on p rze to  T y m o t e u s z o w i ,  b y  
s t r z ó g ł  n a u k i  sobie  p o w i e r z o n e y ,  w a r u ią c



sie nowości  p ró ż n y c h ,  s łów ,  sp rz ćczek  fa łszywie  
in iano wey  u m i e i ę t n o ś c i , z iaką popisuinc  się 
w i e l u ,  odpadl i  od  w ia r y .  (1.  I. VI, 20. )  U p o m i ­
n a  Tytusa ,  by  cz łowieka h e r e ty k a  po iednćin  lub  
d ro g iem  n ap o m n i e n i u  s t rzeg ł  s i ę ,  w iedząc  i ż  t a ­
li o w y i e s t w y w r ó c o n y  i g r z e s z  v, w 1 a- 
s n  y m s a d e m  b ę d ą c  p o t ę p i o n y  (T y  t. II 1.9) 

Z a  c z a s ó w  a p o s t o l s k i c h  lndz ie  dwoi.a- 
liiego rodz ai u  sza rp al i  i edność  kościoła  r o z s i e w a ­
n iem  nauk  pbzowrotnycl i rżydzi  do C h ry s t u s a n a w ró -  
ceni ,  k tó rzy  się bawil i  gadkami  c h r o n o lo g ic zn e -  
n i i , genea log icznemi  n a r zu c i ć  chcie l i  p o g an o m  
ochrzczonym  ia r z m o  ob rzezania ,  sżabbatu ,  p o k a r ­
m ó w  z a k a z a n y c h ,  co wszystko ta m ow ało  pos tęp  
ehrześciańs twa } t o ż  żnówti  f i l o z o f o w i e  p o *  
g a ń s c y  w pomysły  dowcipni,  chcący p o d z i e l i ć ,  
zgłębić  co iest  n iedz ie ln e  i n i e z g ł ę b io n e ,  pod aiąc  
ew an ie l i i  p r o s to t ę  i szczerość,  « >d s p o ry  w y k r ę ­
tn y c h  domys łów.  Oni  to w ym yś l iwszy  baśn ie  o 
jna teryi  odwieczney ,  o s twórcy z ły m z p rz y r o d z e ­
nia,  tys iączne b ł ęd y  przyińięśzal i  do czystey nauki  
Chrys tusa  i pops ówal i  obyczaie  wiclui

J u ż  w  samym ro z u m ie  ludzk im z a w ar t e  są 
nas iona do tysiącznych sprzeczek , zdań , o r z e ­
czach n a w e t  pod zmysły  p o d p a d a ją c y c h .—- Cóż 
d o p ie ro  p o w i e d z i e ć ,  gdy o fi lozofii  o re i ig i i  
p rz y id z i e  m o w a ?  Gdy chę ć  z y s k u ,  s ławy,  w y ­
nies ienia  s ie ,  u p ó r ,  ro z ią t r z o n a  w łasn a  m i ło ś ć ,  
um ys ł  o p a n u i e ?  Bez o dszczep ieńs tw ,  bez  r ó ż n o ­
ści zdań żadne się to w ar zy s tw o ,  famil ia  n a w e t  
n ie  o key dzie.  M u s z ą  p r z e t o  i w  k o ś c i e l e  
b y d ź  z a w s z e  i a c y  g o r s z y c i e l e  (Mat t .  
X V f C 7.) Chrys tus  P a n  zos taw i ł  atoli  n a  l i a -  
cers twa l e k a r s t w o : p o w a g ę  i n i e o m y l n y  
r  o z s ą d e k k o ś c i o ł a .  U s t a n o w i ł  o n ,  t o



a p o s t o ł y ,  t o  p r o r o k  i ,  t o  e w a n g i e l i -  
s t ó w,  t o  i n n y c h  p a s t e r z y  i n a u c z y c i e -  
l i ,  h u  p o p r a w i e  ś w i ę t y c h  ( c h r z e ś e i -  
a n )  A b y ś m y  s i ę  w s z y s c y  s lc u p i l i  w i e-  
d n o ś ć w i a r  y i p o z n a n i a  S y n a  B o ż e g o . ,  
a b y ś m y  w i e c e y n i e b y l i  d z i e ć m i  u  n o- 
s z ą c e 111 i i ę  li w i e i ą ę e m i s i ę o d  l a d a  w i a- 
1 r u n a u h i , b y ś m y  p r z e z  z d r a d ę  1 u d z- 
h a p r z e z  c h y t r  o ś ć s z u k a j ą c y c h  zy-  
s h ó w,  n i e  z o s t a l i  z a w i e d z e n i  w  li ł  § d y. 
Uerezye tyle przynayinniey zawsze kościołowi do­
brego przynosiły,  iz ile razy się ziawily,  gorli ­
wi o c z y s t o ś ć  n a u lii pasterze , podwaial i  
przeciwko nim prace  i usiłowania. Wielkie b ie ­
dy wielkich tworzyły  ob rońców wiary;  p rzym u­
szały kościół, by miał  ustawicznie  przed  oczyma 
podania  starszych.

Przez pierw:,* i t rzy wieki były herczye wię- 
cćy obłąkaniem ludzi  poiedynczych,  zamięszaniem 
pokoiu cliwilowćm. Lecz gdy się kościół, szeroko 
] o z sze d ł , gdy całe kraie z panuiącemi i potę-  
znemi na rodami przyięły wiarę  Chrystusa,  gdy 
Biskupi stali się Książętami także świeckiemi, lie- 
rezye  i kościoła i t ronu pomyślność mieszały.— 
Wtenczasz spotykały herezya rehów iako winnych 
zamieszania pokoiu kościoła i państwa,  i hościcl- 
,ne i świeckie także kary. Kościół uporczyw ych 
heretyków* odsyłał  do władzy świeekiey, która 
naysurowsze nieraz kary na nich wym ierzała .— 
Z li e r  e z y i bowiem tworzy ły  się pod óvv czas: 
nienawiści zacięte, woyny  domowe;  srożały z ląd 
obyczaie ludów, cierpiała przez nie religia, oświa­
t a ,  ludzkość. Burzono nie raz  nawzaiem wsie ,  
miasta, świątynie.  Dla tego Chryzostom ś. na tych, 
co iedność kościoła szarpią ,  tak powstaie:  (Horn.



XI. Efes:) Nic Boga ty le  n ie o b ra ź a , ialt gdy ludzie  
na zaszczyty ła s i ,  i panowania  chciwi targąia ie- 
dność kościoła. Choćbyśmy nicpoliczone m ieli 
dobre  uczynki za s o b ą , ieżeli kościół szarpiemy,
odniesiemy karę  Pow iedział pew ien  maź ś.'
śmiele n a d e r ,  lecz pow iedział p rz e c ie ż ,  i i  krew 
męczeńska niegładzi takiego występku. Odpo­
wiedzcież mi bowiem na tó: dla ^czego staiesz
się męczennikiem? Wszak dla Chrystusa chwały! 
kiedy w ięc  dawasz duszę twoię za Chrystusa, 
dla czegóż pustoszysz hościoł, za k tóry  on dusze 
swą p o ło ż y ł?  Słuchay Apostoła (II. ifor. X V ,9.) 
N i e  i e s t e m  b o w i e m  g o d z i e n  z w a ć  s i ę  
A p o s t o ł e m ,  b o m  p r z e ś l a d o w a ł  i p u ­
s t o s z y ł  k o ś c i ó ł  C h r y s t u s ó w / 1

Przebiegniym y krótko głównieysze herezye  
k tóre  kościołowi Chrystusa P a n a ,  wielkie p rzy ­
niosły szkody, kraie i ludy całe od niego oder­
wały, ale nie ty lko nie zniszczyły kościoła, ale 
okazały ovvszem wielkość i potęgę iego.

§. 8 .

N a p a d y  h e r e t y k ó w  w p i e r w ­
s z y c h  w i e k a c h  8miu.

Każdy a rtyku ł  naszey wiary miał przeciw ni­
ków swoich ; każdy z n ich  przeszedł przez ogień 
probierczy. Co większa ? Praw dy naw et rozum u: 
o stwórcy, n ieśm ierte lności, o wolności w o l i ,  
etc. etc. p raw idła  obyczayności miały zaciętych 
przeciw ników , to w Gnostykach , to w Maniche- 
uszach. Nie można pomyślić nic niedorzecznego, 
czegoby n ieu trzym yw ali kacćrze. Wielkie sło-



wnihi  ułożono z heretyków. Wyliczam tych tylko, 
co zrządzili  kościołowi większe szkody.

G n o s t y c y  od powstania prawie kościoła 
przez dwa wieki t rapi li  go;  psowali czystą rc l i -  
gią, s tanowiąc by tm a te ry i  odwieczney, która mia­
ła  bydź przyczyną wszystkiego złego, toż oprócz 
Boga, innego iakiegoś budowniczego światu nazna- 
czaiac. Przeczyl i  oni wcielenie  zbawiciela, pote-  
j iali małżeństwa , rozsiewali  błędy o zmar tw ych­
wstaniu , dozwalal i sromot  i rozpus t  ciała.

Z nich w ylęgli się obrzydl i Manicheyczyko-  
wie utrzy'muiacy dwóch Bogów’, dobrego i złe­
go p rzyczynę ,  nadaiący człowie! owi dwie dusze, 
twierdzący,  iż te z iednego ciała do drugiego się 
przechodzą .—  Zatrzymawszy wiele z przepisów 
chrześcian : posty, świę ta ,  wieczerzę pańską,
u rzędy  bi skupie ,  domięszywałi  do t( go tysiące 
okropnych występków taiemnych i zabobonów, 
i a k o t e m  świadczy Augustyn ś. który długi czas 
z tychże sideł  wywikłać się niemógł.  T rw a ła  dłu­
go ta ohydna sekta , rozlała się była p rawie  po 
wszystkich kraiach, w wieku nawet  12. znaną by­
ła w wielu kraiacli Europy,  pod nazwiskiem P a u- 
l i c y a n ó w  i I t a t a r o w .

Wszelkiego rodzaiu klęski sprowadzi ł  daley 
na  kościół  A r y u s z  kapłan  wymowny,  uczony, 
lecz dumy i u p o r u  p e ł e n ,  u t rzymuiący ,  iż gło­
wa nasza Chrystus  i n n e y  i e s t  i s t o t y ,  i 
g o d n o ś c i  n i ż  o y c i e c ,  i ż  o n  i e s t  d z i e ­
ł e m  i s t w o r z e n i e m  o y c a .  Ozyusz Biskup 
T'orduby, Alexander Alexandryishi P a t ry a rc l i a , i 
Anatazyusz byl i  tu  nayuczeńszemi i naygorl iwsze-  
mi  obrońcami nauki  prawowie rnóy .  Dla zieuno- 
czenia umysłów podzielonych przezAryusza,pierw­
szy sobor  w ie lk i , czyli powszechny s tawił  w r.



3 2 5. widok zgromadzenia  naypowaznieyszego 
z 318 Biskupów, których obradom sam Cesarz 
Konstanty YV. był  p rzy tomnym.—  Pod synami i 
następcami Konstantego W. osobl iwie pod W a- 
l e n s e m  podniosło g łowę  s t ronnictwo Aryusza. 
W tenczas to więziono,  skazywano na utra tę  go­
dności , maiątków i na  wygnanie  p raw ow ie rnyc h  
pasterzy. Od Aryanów doznał  klęsk wszelkich 
kościół chrześc iańsk i , tak iż przez czas nieiaki  
z podziwieniein u y rza ł  się bydź nieiako aryańskim.  
Za G r a c y  a n  a dopiero i za Teodozyusza W. 
powróc iwszy  prawi pasterze do stolic, p r z y w ró ­
cili nauki czystość,  wy iedna l i  posłuszeństwo 
dla soboru Niceyskiego. Tymczasem było długo 
ieszcze dosyć t ak i c h ,  co się do Aryusza p rzyzna ­
wali błędów , a gdy barbarzyńskie  Gotów, Lon­
gobardów t łumy napadały na E u r o p ę ,  do t rz y ­
mały one długo obłędliwości aryańskieh .  Ożyl i 
nareszcie  Aryanie w  wieku 10. w S o c y n i a- 
n  a c h.

N e s t o r y u s z  Pa t rya rcha  Carogrodzki  wzno­
wiwszy w  wieku 5. naukę ,  iakoby M a r y  a nie-  
porodzi ła nam  Boga zbawiciela , wielkie sprawił  
zamieszanie w kościołach Eg ip tu ,  P e r s y i ,  Syryi,  
Azyi mnieyszey. Ani powaga Soboru Efezkiego,  
roku 431. ani usi łowania wschodnich  Cesarzów 
niemógły  u t łu m ić  b łędu  tego wyznawców.

Utrzymuie się ta sekta po dziś dzień w P e r ­
syi i w kraiach przyległych:  w  Mezopotamii ,  As- 
syryi czyli w dzis iejszym I lurdys tanie ,  w  Me- 
dyi i w i n n y c h  kraiach pod nazwiskiem c h  a i ­
d e  y s  k i c h  l ub ś. T o m a s z a  c h r z ę ś c i  a n .  
Biskup Katolicki wB a h i 1 o n  i e ma władzę nad ka­
tolikami tych prowincyi  pomieszanemi z chrze-  
ścianami chaldeyskiemi.

1*



—  an

D u c h o w n i g re c c y , o s o b liw ie  tez za kon n icy  
coraz, w  su b te ln ie y s z e  d o c ie k a n ia  zopuszczaiąe się
0 w ie r z e , n o w e m i od k o ś c io ła  o d rz u c o n e m i nau ­
k a m i odznaczać się c h c ie li.  T ru d n o  u w ie rz y ć ,  ile  
p rz e z  E u tychesa  tw ie rd z ą c e g o , iz  w  C h rys tu s ie  
i e d n a  ty lk o  i e s t  n  a t  u r  a , u c ie rp ia ły  k o śc io ­
ł y  p ra w o w ie rn e  P a le s ty n y , E tyo p ii- , A ra b ii,  E g i­
p tu  , I .y b i i ,  S y r y i ,  A rm e n ii.  H a rc e rs tw o  M  o n  o- 
f  i z y t  ó w , p rz e n io s ło  s ię  do A f r y k i ,  D a  lm a -  
c y  i, do f  11 y  r  y h u , I I  i s z p a n i  i i  do F  r  a n o y i,
1 do tą d  n ie w  ygas ło  na w sch o d z ie  p o d  n a zw isk ie m  
J a k-o b i  1 ó w  is tn ie ią c .

P rze z  c z te ry  p ra w ie  w ie k i  w z n i e c a l i  1 e- 
oTogow ie na  w s c h o d z ie  w o y n y , i  r o z te r k i ,  gdy 
b u ia ią c  w  d o w c ip y , w d z ie ra l i  s ie  na zasłonę ta - 
ie m n ic  n a y s k ry ts z y c li is to ty  b ó s tw a .—  W y c z e r ­
p aw szy  ro z lic z n e  p y ta n ia  w z g lę d e m  n a tu ry ,  oso­
b y , w o li  w c ie lo n e g o  S y n a , w z g lę d e m  osoby i  
g o d n o śc i D u ch a  ś. r z u c i l i  się do s p o ro w  w z g lę ­
dem  rz e c z y  m n ie y  n a leżących  do r e l i g i i , k łó cą c  
sie o to , g o d z i  1 i s i ę c z c i ć  o b r a z y  i  z a ­
ż y w a ć  i c h ?  L e d w ie  n ie  p rze z  w ie k  c a iy  t ra ­
p i l i  o b ra z o b u rz c y  w sch o d n ie  k o ś c io ły , n iw ecząc 
s ta tu y , o b ra z y , g o d ła  ś w ię te y  r e l ig i i ;  m ie n ią c  bydź  
b a ł  w  o c h  w  a 1 s t  w  e m  to , co s ta w ia  lu d z io m  
p rz e d  oczy  p rz e d m io ty  pod z m y s ły  n ie p o d p a d a - 
iące . N iszcząca b u rz a  p rz e n io s ła  się  ze w s c h o ­
d u  na  z a c h ó d , do W ło c h  , do F r a n c y i,  do N ie ­
m ie c . Z w a śn io n e  u m y s ły  le d w ie  u ła g o d z ił s o lm r 
W . N ic e y s k i I I .  r .  787 . m ia n y .

W y lic z o n e  d o p ie ro  h e re zye  n ie z lic z o n e  szko­
d y  p rz y n io s ły  k o ś c io ło w i k a to lic k ie m u . T a m o w a ­
ł y  b o w ie m  z d ro w ą  n a u kę , o ś w ia tę  lu d ó w , zako­
r z e n ia ły  n ie n a w iś ć  k o ś c io łó w  je d n y c h  ku  d ru g im , 
o s ła b ia ły  t r o n y ,  u s ła ły  d ro g ę  J z la m iz m o w i, k tó ry
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ogarnął  w momencie,  i pochłoną ł  kolćhkę wiary 
naszej  z naypięknieysaemi hraiami Azy i , Afryhi , 
Eu ropy ,  rozciągając! swe panowanie od Gibrat-  
taru do Jndyi ,  wszędzie na gruzach świątyń nie- 
bieskiey religii slawiaiąc meczety rozpustnego i 
olirutncgo Mahomeda.

§ •  9 .

Co i e s t  J z 1 a in i z in —  I I 1 a c z e g o  
s i ę  t a k  s z y h k o r o z s z e r z y ł .

Gdy heretycy wszelkiego rodza iu  szarpali  ko­
ściół chrystusów, osobliwie na wschodzie; gdy pa­
s terze zaięci odparciem wilków drapieżnych mniey 
łożyl i  czasu .na  g run tow ne  ludu os'wiecen'ie , zia- 
w i ł  się M ahomed ,  a uldeciwszy ludom do sma­
ku wielce przypadaiącg mieszan inę ,  z niektó rych  
wiary a r tyku łów i przykazań chrześc iańskich  i 
żydow sk ich ,  tudzież z zabobonów w ła s n y c h , r o z ­
szerzał tę wszędzie  za pomocą miecza. By ż y ­
d ó w  p r z y c i ą g n ą ć  do s ieb ie ,  zatrzymał  on 
ich naukę o Bogu iednym , o pot rzebie  obrzeza­
nia , o godności  Moyzesza i proroków, brzydząc 
się bałwochwalstwem. C h r z ę ś c i  a n y  u w o- 
d z i ł, powierzchowną czcią, iahą Jezusowi Chry ­
stusowi zostawił,  mieniąc go bydź prorokiem n a j ­
wyższym, tudzież szanuiąc ewaniel ie  śś. Uwodzi ł  
on chrześciany pozorem dawney wiary,  nakazy­
waniem czynienia  iałmużn i ścisłych postów, 
częstych modłów, połączonem z wiecznym zaka­
zem wina , z wyznaniem nieśmier te lności  duszy 
i ciał zinar lwychstania.  Wierzyć  rozkazywał  da-  
ley Machomed w Jezusa Chrystusa ialio w posłanni- 
hu Oyca, narodzonego z panny.  Zachwalał  piel­
grzymki do mieysc świę ty ch ,  nadgrody wielkie
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obiecywał  tym,  co życie swe łożą za w i a r ę ----
Lud  wschodni  z siebie miękki,  shłonny do roz­
pus t  wabi ła  wolność poymowania  zon k i l k u , ła­
twość rozwodów,  zapowiedziane rozhosze w r a iu ,  
chęć  zdobyczy i zyslłów. N a m i ę t n o ś c i  r a z ­
ił p s z y i chc iwości ,  btóre  tyllio chrystyanizm 
po t ra f i ł  ocbełznać rozwolni ł  zupe łn ie  Mahomed,  
On opatrzności  potęgę ścieśniać śmiał  żelaznym 
m u s e m ,  zwanym f a t u m ,  a zahazein nauk ,  za­
prowadzen iem  wiary  o ślepćin p rzeznaczen iu ,  
czynności  ludów ztępi ł  zupe łn ie ,  i naypiekniey- 
sze hraie  w pustynię zamieni ł .  By się przekonać 
o boskim początku i dziwnym wpływie naszey re-  
l igi i  na uobyczaienie oświecenie,  i pomyślność lu­
dów, dosyć iest tę tylko uczynić uwagę , iż religia 
clirześciańska , puszcze,  stepy, z lodowaciałe  kra­
iny  zamieniła w rozkoszne ogrody,  w pola up ra ­
w n e  , a ludy dzikie w królestwa wielkie,  potężne;  
gdy przec iw nie  pod miedzianem berł em alkora- 
11 u ra ie  w pustynie  się zmieniły,  zniknęły przeze i 
kunsz ta ,  n a u k i , pomyślności.  Płeć żeńska wszę­
dzie iest poczytaną za rzecz k u p n ą ,  t raktowaną 
ies t  po niewolniczemu od zniewieściałych Sar- 
danapalów,  z których nie  ieden w ą tp i ,  m a l i  
n i e w i a s t a  d u s z e  n i e ś m i e r t e l n a ?  Nie-o o

zaprzeczoną to iest rzeczą, iż muhamedanizm wszy­
stko co kwitnie, niszczy, upadla to co iest wiel­
bien i ;  zaszczepia despotyzm gruby,  nayokrutniey-  
szy;  sp ra w u ie ,  że się nigdzie oświata rozszerzyć 
nie  zdoła. Wszystko to iest piętnem iego błabo- 
ści. Tylko p rze m oc ,  c iemnota ,  przesądy,  skłon­
ność wygórowana wyznawców do brzydlsich roz­
pus t  ut rzymuią  panowanie alkoranu.  Klęska iaką 
arab  ten  zadał  kościołowi Chrystusowemu f iest 
iedna z nayokropnieyszycb.  Wyznawcy Malio*



meda l iczą'  teraz zapewne  140 milionów ludzi.  
Cale państwo wschodnie ,  Afryka, Egipt,  owe ko­
ścioły, które  apostołowie ug run tow al i ,  w  których 
iaśnieli śś. Jgnacy, Pol ikarp,  Cypryan , Cyryllo- 
w ie ,  Bazyli ,  E f re m ,  Grzegorze,  Chryzostom, Au­
gustyn,  uczony O rygenes , podgarną ł  porl siebie 
Mahomed.  Sławna Kartagina,  H ippona , stały się 
iaskinią łotrów,? rozbóyników, gniazdem drabów,  
włóczęgów. Okolice gos'cinnych chrześcian zmie­
ni ły  się w siedziby ba rbaresków o k r u tn y c h .—  
Pocieszonym wszelako po tak wielluey s tracie zo­
stał katolicki kościół nawrócen iem się do p raw ey  
wiary  wielkiey części pó łnocney  Eu ropy ,  r ó ­
wnie tez Jerozolimskiego pańs tw a  przez krzyżo-  
wników ugrun towanie ,

§ . i o .  ' y

N a p a d y  b a r b a r z y ń c ó w  n a  c h r z e -  
ś c i a ń s k i e  l t r a i e ,  z t ą d  w o y n y ,  
g r u b a  c i e m n o t a  l u d ó w  z a g r a ż a i ą  

k o ś c i o ł o w i  z n i s z c z e n i e m .

F le u ry  (*) t rafną czyni uwagę „ i ż  c i e ­
m n o t a ,  gruba niewiadomość nigdy nic dobre­
go niesprawiły.  N i e w i e m , gdzie znaleść owę 
uroioną p r o s t o t ę , która iest s trażą cnoty. To 
wiem , iż w wiekach i na rodach grubey ciemno­
ty naysprosznieysze występki  panow a ły .“

Dołożyćże do grubey  ciemnoty, iaka ogar­
nęła  wszystko na wschodzie  od wieku 0. na za­
chodzie zaś po napadach dzikich narodów', któ-

(*) D isc, sur l ’histor. E ccles: III. p. 104.
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ryci) roie  zalały kraie nayp ię k n iey s z e , ciężkie 
naiazdy,  woyny,  a niebędzie  można sobie wysła­
wić  smutnieyszey nad tę dla Kościoła klęski. Już 
każda woyna  niesprzyia  rel igii ,  ani naukom, ludów 
pomyślności  , iuż Każda woyna  psuie obyczaiów 
czystość,  Karności Kościelney su row ość .  Tem 
więcey woyny srogich barbarzyńców, Którzy o- 
gn iem i żelazem wszystko ni szczyl i ,  Kraie Kwi­
tnące, przepyszne świątynie,  sldady nauKowe obra­
cali w pe rz ynę ,  powinny były z g r u n tu  obalić i 
zniszczyć Kościół, gdyby był  dziełem ludzkiem. 
Zewsząd wylały się w w. 9. i 10. na Europę  hor-  
dy srogie i b a rba rz yńsk ie , sprowadzi ły n a .  nie 
noc  ciemnoty grubey, Która t rw ała  aż do 14. wie­
ku. Przy pomocy atoli Naywyższego nieugasi ły 
owe  dziKie t łumy światła re l ig i i ,  owszem zzwy-  
ciężców stały się niewolniKami zwyciężonych,  
przyiąwszy wiarę ,  p rawa  i nauKę chrześcian przez 
siebie podbi tych. Papieżom to, biskupom Kato­
lickim , zgromadzeniom zakonnym,  należy się 
wdzięczność za dochowanie ,oświaty,  Kunsztów 
w czasach tak smutnych i niebeśpiecznyeh dla 
ludzkości.  Oni przez założenie i u t rzym anie  te­
ologicznych szkół przy Katedrach , przy klaszto­
rach  , przez zaprowadzenie  akademij , bibliotek, 
p rzez  dochowanie  dzieł s ta rożytnych,  zasłużyli 
na  wdzięczność powszechną. D u c h o w n i  i zakon­
nicy Włoch ,  Anglii,  F rancyi ,  utworzyl i  wielkie 
owe szkoły czyli akademie wBononii ,  wMedyola-  
n i e ,  F e r r a r z e ,  Rzym ie ,  w  Paryżu ,  w Kantoberze, ' 
w B e k e n ,  w Rluniaku , z k tó rych rozchodzi ło  się 
światło  po Europie  całey,  właśnie  iak u nas z Bra­
kowa po królestwie calem. B e n e d y k t y n i  na- 
dewszystko dochowali  wśród burz tak strasznych 
światła nauk ,  przep isu iąc co tylko było lepszego)



t roskl iwie ucząc wymowy,  f ilozofii,  matematyki,  
teologii. Papież Sylwester  II, Focyusz Pa l rya r -  
c lia,  Opaci  l tluniaku Odillo i Hugo, Benedyktyn 
L a n d f ra n h , Anzelm z Bekenu,  Jwo Barwo teński, 
Piotr  Damian i ,  Abe l la rd , Piotr  Wielebny, Ber­
n a r d ,  a późniey Tomasz z Alt win u ,  Bonawentu­
r a ,  Albert  W. utrzymali  gasnące wszędzie świa­
tło wśród  barbarzyńców spustoszeń.

§. 11.
W ś r ó d  z a m ę t ó w ,  n a i a z d ó w d z i- 
li i c li b a r b a r z y ń c ó w ,  w ś r ó d  w o- 
i c n  i f  a h c y i z a c i ę t y c h  w e  W ł o ­
s z e c h ,  w c i s h a i ą s i ę  n a  g o d n o ś c i  
w y ż s z e ,  n a  s a r n ę  S t o 1 i cg S. P i o-  
t r a  n i e k t ó r z y  p a s t e r z e  n i e g o d n i .

Od czasów Konstantego W. coraz bardz iey 
podnosiło się duchowieńs two wzriaczenie ,  w do­
statki,  w potęgę. Posiadając więcey światła nad  
innych,  przeważa ło  w radzie,  na ziazdach, w t r u -  
dnych okol icznościach. Alonarchowie sami ucic­
hali się do niego wśród  zaburzeń dom owych ,  
wśród woien zaciętych. Władza świecka podda­
ną została pod władzę d u c how ną ,  albo raczey 
przeszła do kapłanów. Rzym koronował  monar ­
chów, roztrzygał  sprawy między panuiącemi a lu­
dami, miedzy dynastyami ; poskramniał  p rzes tęp­
stwa grube surow emi karami kościelnemi, klątwa, 
interdyktem. Potęga podobna  wciągnęła  atoli d u ­
chowny stan wspory,  w zatrudnienia  iemu obce, 
dala pocbop możnym familiom, iż przemocą na  
godności kościelne , na sarnę stolicę Piotra  ś. wy­
sadzały mężów', których imiona ze wstrętem wspo-



minaią dzieie: Sergiusza I lf ,  Jana X ,  X I ,  XII ,  iak 
poźniey  Alexandra VI. Zapewne chcąc ktoś wyra ­
zić ,  i z podobni  ludzie niezasługiwal i nosići inie-  
nia mężów, nazwał  z tych Papieża któregoś kobietą, 
z czego wylęgła się baśń, z którey dziś sami pro­
testanci  z a r t u ią —  lubo ią dawniey z nienawiści  
ku  kato l ikom, w b re w  wszelkiey prawdzie  zacię­
cie u t r z y m y w a l i —  iż Stolice ś. Piotra  r. 855 
między  Leonem IV. a Benedyktem III. zasiadła 
iakaś papieżnica Joanna.

Podobny  stan kościoła przełożonych powinien 
go był p rzyprowadz ić  o zniszczenie,  iak z wy­
stępków sławni  Rzymscy Cezarze przywied l i  cło 
upadku  kolossalne państwo rzymskie;  wszak gdy 
ź ród ło  za tru te  iest i m ę tne ,  całey wody zbiór 
zepsutym stawa się. T y m c z a s e m  wzrastał  ko­
ściół i pod niegodnemi naczelnikami,  wzrastał  
niewidomą mocą bożą. Niemożna tu wszelako 
pom inąć ,  iak pisarze nie  katolicy, ba z samych 
katolików niektórzy wcale niesprawiedl iwie postę­
puj ą sobie, dla nader  małey liczby papieżów nagan­
nych  ty lu  lżąc w ie lk ich ,  świę tych,  uc z o n y c h .— 
Z upodobaniem rozpowiadaią  o kilku złych to 
wszystko, co wniepamięei powinno  by bydź za­
grzebane ;  wielkich zaś papieżów czyny, p race ,  
milczeniem pokrywaiąc.  Wszak w każdym stanie 
natrafia się na złych ludzi.  Liczba papieży na­
gannych iest atoli n a d e r  mała.  Wyniesienie ich 
p rzypada  w owe czasy, gdy przez woyny,  przez 
napady  ba rbarzyńców, dla c iemnoty wszelkie 
w Europie  rozprzężone  by ły  towarzystwa związ­
k i ; gdy karność kościoła upadła, gdy familie mo­
żne wszystko wprawi ły  w  zamieszania;  wolne 
w ybory  t am u ią c ,  narzucały na stolicę mężów, 
których obyczaiami b rzydz i ł  się zawsze kościół,
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a na tychmias t , iak tylko w wyborze swoim p rze ­
szkód niedoznawał ,  wysadza ł  nas to l ice  uczonych,  
przykładnych i gorliwych paste'rzy* Piotra  ś.sto- 
lica iasniała Zawsze nad wszystkie wyborem mę­
żów Wielkich, apostolskich* Weźmy pierwsze 54 
wieli u i Między pierwszemi papieżami p raw ie  b e l  
wyiąlku pierwsi 3o koronę męczeńską odnieśli  za 
Wiarę , a pidrwsżych 50  Zapisał kościół w poczet
świętych pańskich,  dla cnót  ich znakomitych*__
llaźdy Zaś wiek miał  kilku papieżów wielkich , 
n ade r  uczonych  , sprzyiaiącycli na ukom, kun ­
sztom, ludzkości* Wyroki  ich Wydawane Wnay- 
ZawilśZych sp raw ach ,  w nayt rudn ieyszych  mate-  
i y a c h ,  odznaczały Się hadzwycZayną rozt ropno­
ścią bogohoynością , bezstronnością , były prze to 
w poszanowaniu wielkiem ti m onarchów i l u ­
dów, u kościoła całego* Czy o rzeczach re l ig i i ,  
obyczaynośc i , cży o rzeczach prawodawstwa,  po-  
Ji tyld,  wydawał  l lżym wyfolu * ws&edżie w bieli 
duch le l igi i ,  miłości n a u k ,  chęć tiobyczaiehia 
narodów Spostrzegać się rłaie*

Z Rzymu Spłynęło światło; Jedność duch wszy­
stko ozywiaiący,  łączący teraźnieyszość z p r z y ­
szłością , doczesność z wiecznością*

Rzym władzę pahniących utwierdzał ,  ludów  
żądań s łusznych broni ł  , wszystko luipił, w Cało­
ści zachowywał ,  w iedno gromadził .

Zacięte w a lk i , iakie zachodzi ły między nie-  
któremi papieżami a monarchami,  które kraie po-  
ledyncże ,  kościół naw e t  cały nieraz  wStrZesły, 
ń-p.  między Grzegorzem V t l “ a H e n r y k i e m " IV,- 
między Alexandrem III. a F r y d e r y k i e m  I. m i ę -  

ZJ Innoc.enfyjn III. a Fi lipem Augustem, mię -  
czy Grzegorżpin X. a k r y d e r y k i e m , są zapewne 
smutnem n a d e r  Zjawiskiem, Tymczasem dziś gdy

2



o wypad loch tych iest mowa,  protestanci nawet 
sami papióżów bronią  s trony. Popieral i  oni bo­
wiem rzeczywiście  dobrą sprawę , sprawę religii, 
o b y c z a jn o ś c i , kośc ie lnej  k a r n o ś c i , p rzec iw  na­
padom , nadużyc iom możnyćb.

Jeżeli zaś w czem  zadalehopostąpi li  papieże, 
d ruga  też s trona posuwała za daleko władze swo- 
ię. Były to czasy zaburzeń ,  c iemnoty,  w któ­
rych  władza świecka raz wdzierała sie do du- 
chownevi  zuchwale ią staraigc sie ochełznać,  
inną zaś rażą podło płaszczyła się przed taż sa­
ma w ła d z a ,  która obalić usiłowała. Wallu i sr>tt~

C’ & ’* •  /  i  •ry  zacięte zakreśli ły oboiey władzy granice zba­
w i e n n e ,  ku pomyślności ddczesney i wieczory 
ludów powierzonych sobie.

§. 12 .
L u t e r ,  Ił a ł w i n , Zw i n g 1 i z a d a i ą h o- 
ś.c i o ł  o w i k a t o l i c k i e m u  c i o s  U a y- 
z g u  b n i e y s z y, h a  w s z e l k i e j  n a  w e l 
r  o 1 i g i i o 1) i a w i o n e y t r o n o m ,  i s  p o- 

k o y n o ś c i  p a  ń s t w.
r

Niin Lu t e r ,  ł ła lwin i Zwingliuąz wstrząsnął 
budowę kościoła w gruncie  swym, przykrzyl i  się 
wielce kościołowi kacerze różnego rodzaiu w róż­
nych kraiach. W a l d e ń c z y k o w i e ,  co się po 
kapłanach ubóstwa ścisłego, odprawiania  niszy 
ś. w ięzyku kraiowym,  nowości  wielu domagali, 
hu pap ieżom,  biskupom i duc how ie ńs tw u ,  nie­
nawiść w ludach wznieeaiac.

o

A l b i g e ń c z y h o w i e  pałaincy nienawiścią 
wielką ku duchowieństwu , na których  Innocen­
ty Tli. w yp raw ę  woienną skoiarzył i I n k  w i z y -



c y ą s u ro w ą  us tanowi ł .  W  i kioii c i , co po d  p r z e ­
w odn ic tw em Wiklefa zakonnika  w ład z ę  pap ieża  
i kap łanów  p o d k o p y w a l i ,  o of i er ze  inszy ś. o 
S ak ra menci e  o ł t a r z a , o spowiedz i  ty cli p r a w i e  
samych b ł ę d ó w  w w. 14.  nauczal i ,  co L u t e r  w 16. 
wieku.  Za Hussa i H i e r o n im a  z P r a g i  us i łow a­
niem zasmakowal i  sobie Czechy w  o b łc d l iw o -  
ściaeh W i k l e f a .

Gdy zaś Cesarz Z y g m u n t  i S obo r  p o w s ze ­
c h n y  l lostaneyiski  szkodl iwe te p o t ł u m i ć  us i łu ia  
n o w o ś c i , za ią ł  się z tąd og ień  k r w a w y c h  n a d e r  
i d ług ich  w oi en  , podczas  k tó ry ch  w i e l u  Hu ssy-  
tów do Polski  z b łędam i  swe mi  przen ios ło  s i ę .—

Led w ie  co z tych klęsk u p a m ię tn i  się kościół  , 
zadał  m u  cios g ł ęb o k i ,  w s t r z ą s ł  owsze m  w f u n ­
dam en tach  k o ś c ió ł ,  i t r o n y  same L u t e r ,  z a ­
kon n ik  uczony ,  w y m o w n y ,  lecz d u m n y ,  z u c h w a ­
ły,  b u rz l i w y .  Us i łow an ia  iego p o p ie ra l i  p a n o ­
w i e  wielcy,  p ra gnący  p od  siebie p o d g a r n ąć  d o ­
bra  d u c h o w n y c h ;  książęta  n iem ieccy  szuk a jący  
p o d w y ższen ia  z u p o k o rz en ia  d w o r u  Cesarskiego;  
c h ę ć  n o w o ś c i  w ludziach ; p r a g n ie n i e  w ie lu  w y - 
i a r z m ie n ia  się z pod su ro w y c h  jistaw ko śc ie ln y ch ,  
od ś lubów  bezżeństwa,  od postów,  od  pow innośc i  
spowiadan ia  s i ę ,  p rz y ło ży ły  się ku  t e m u .  D u ­
c h o w n y c h  wreszc ie  pociąga ła  wolnoś ć  po y m o -  
wa n ia  żon , p a n ó w  i p o d d a n y c h  ogłoszona w o l ­
ność  w ia r y  i s u m i e n i a , zniszczenie sądów ko­
ścielnych,  p o r ó w n a n i e  s t anu  d u c h o w n e g o  z ś w i e ­
ckim. —

Now emi naukami  L u t r a  , Ka lwina  , Z w in g l i -  
usza cle. ro z ią t r zy ly  się umysły  w Niem czech  w e  
Francy  i,Sz w ay ca r  y i , w y buch ły  z tąd między  c h r z e -  
ściany n ay k r w aw s z e  i nayzac ię lś ze  woy ny .  P ó -  
źuiey przenios ły  się te b ł ę d y  do Angl i i ,  Hol lan-



dyl,  wszędz ie  z!ąd p o r ó ż n i ły  się umysły ,  wzros ły  
s rogie n i e n a w iś c i ,  n i e ty lko  między prote s t antami  
a kat a l izami  J l e c z  m iedzy  p ro t e s t an t a m i  sainemi 
ró/inycli  wyznań;  os łabi ła  się wszędz ie  potęga  t ro -  
n ó w  : dzis ieysze owszem n ied o w ia r s tw o ,  i wst rzą-  
śnienia  k o n w n l s y in e  n a r p d ó w  są ty lko skutkami  
owego  śmia łego  t a r g n i e n i a  sio na  w ładzę  kościo« 
ła,  Nikt  po M n h a m e d z i e ,  n i e  za d a ł  kościołowi  
eioższey r a n y ,  iąk e w an ie ł i k o w ie ,  całe króles twa,  
k ra ie  nay p iek n ie y sze  o d p ad ły  od Jednośc i  nau lu  
z b a w i e n n e y ,  lub  podzie l i ły  się w s o b i e . —  Cześć 
w ie lk a  eh r ze ś c ia n  s t anę ła  pod b r o n i ą  n a  zgubę 
kościoła p o w s z e c h n e g o ,  w łąsney  matki  swoiey,  

P r o t e s t a n c i  obcbod z ić  zavysze zwykl i  p a m i ą ­
t k ę  d o ro czn ą  i s to l e tn ią  swey  r e f o n n a c y i , w yr  
nosząc,  pod niebiqsa z b a w i e n n e  skutki dzieła L i e  
t r ą ,  K a l w i n a , ^ -  Niemasz  z a p e w p e  z ł e g o ,  
k t ó r e b y  cos' dobre go  dla kogoś n ieprz yn ios ło ,  lecz 
r o z u m i e m ,  ze śmiele  u t r z y m y w a ć  m o ż n a , iż u- 
p o w s z e c h n i e n i e  n i e d o w i a r s t w a ,  r e ­
w o l u c j e ,  z g u b y  t r o n ó w ,  s ą  skutkami R e -  
f  o r  m a c y i ,

P r z e z  wszystkie wieki idąc  za p rz y k ła d e m  Apo­
s to łów  i n a s t ęp c ó w  ich,  zps tawął  kościół  ka tol icki  
w posiadaniu  p r a w a  w y r o k o w a n i a  o s t a t e ­
c z n i e  i n ieo m y ln ie  o r z e c z a c h  w ia ry  i obyczay -  
ności ,  On .wykładał  księgi ś. 011 s t a n o w i ł  o ich liczbie 
i powadze,  Ż adne  kąc er s tw o nieśmiało  się t a rg n ą ć  
lia tę kościoła w ładzę ,  D o p ie ro  E w a n ie l ic y  popą-  
d l iw ośc ią  u n ie s i en i ,  zos tawial i  sum ieniu  każdego 
w  ol ność t łdmacze rua  sobie pisma ś. p rz y im u iąc  
i ed n e  księgi ś. toż o d rzu ca jąc  drugie,  za skazów- 
lie w ia ry  księgi symbol iczne  przez  siebie z ło żo­
n e  p o d a i ą c ,  a za s ędz iów wia ry  konsysto rze  i 
synody  swoie.  T a  nies ta teczność  w zasadach
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sprowadziła różność wielką w i e r z e , rozdw oienie  
wielkie u m ys łów,  wo lność  zupełną w  t łómacze-  
jiiu ksiąg boskich, Znikała iedna taiemnica po 
drugiey,  nam noży ły  się sekt tysiące. Nieznacznie  
przeszedł  protestantyzm n a S o c y a n izm ,  n a D e izm ,  
Naturalizm , Sceptycyzm i Materyal izm,  Wiem  
ja ,  iż Luter i Ilalwin niecl iciel i  nigdy, by rze -  
C.zy tak daleko doszły ,  Lecz rozbiegły  się koła; 
niebyło  s i l n ć y . r e k i ,  któraby ie na drogę w p r o ­
wadzić zdołała.  T e  z drogi  prawdy stąpiwszy,  
musiały na bezdroża zboczyć* Wolność  wiary,  
brak sędziego nieomylnego,  musiały ewaniel ików  
doprowadzić  do słabego r a c y o n a 1 i i m u, a na­
reszcie  d o  n i e d o w i a r s t w a  g r u b e g o ,  iak 
imtrto na początku zapowiedzie l i  światli  mę żowie  
katoliccy.  Zobaczmyż ieszcze skutki dalsze re-  
fo r m a cy i , w p ły w  iey ną towarzyskie związki na 
powagę tronów,

Iląsłem r e f o r m a t o r ó w  było; w o l n o ś ć  
w e  wszystkiem, Hasło to w s z y s t k o  n iw eczy ło  
szybko; w i a r ę ,  p o s ł u s z e ń s t w o ,  p o m y ś l ­
n o ś ć ,  s p o k o y n o ś ć kraiów, Podeptawszy raz 
ludy święte  i wielkie ustawy kościoła ,  o d w aży­
ły  się łatwiey ieszcze na pogardzenie prawami  
ludzkiemi.  Juz Luter patrzyćmusiał  n a  k r w a ­
w o  w o y n y . C Ji! o p ó w, W następności zasad y 
wolności  zburzyły wszelkie budowy towarzyskie.  
Ludy raz rozzuchwalone skruszywszy władzę ko­
ścielną , która namiętności  powściągała , i iedna-  
ła dla panuiących posłuszeństwo,  podbiwszy so-  
b;e olta r z e , zaczęły dumnie  postępować w z g lę ­
dem panuiących , wzg lędem zwierzchności  swo* 
ich , ścieśniały tych w ł a d z ę , opierały  się im 
zhroyną ręką. Anglia , Francya , Niderlandy da­
ły  w tey mierze  panuiącym krwawą naukę.  —



Poddani  stawali się koleyno w różnych krniach 
panami domów panuiącycli ,  zmieni ły  p r z y w i a ­
nie  hu  dynastyom dawnym w nienawiść ; składu 
władzy  naywyższey u ludów szultać kazali. e- 
formacya tedy stała się przyczyną,  iż się posiać 
świata przeis toczyła,  iż się z łamały podpory na ito- 
tvcli spoczywały  t rony ,  iż wyrwano zapory, me­
r e  wezbrane wody potężnie  wstrzymywały;  iż nie­
posłuszeństwo, egoizm, zuchwalstwo,  okrucieństwo 
do naywyższego doszły stopnia.

D l a  k a t o l i k a  n a y s m u t n i e y s z ą  i e s t  
rzeczą d o s t r z e g a ć ,  iż niekatolicy chrześcia- 
nie  , wraz z f i lozofami,  z n iedow ia rkam i , z l iber­
tynami łączą swe siły na zniszczenie katol ickie­
go kościoła,0 Ze zapomniawszy o tćm , iż Europa,  
Azy a , Afryka, Ameryka winne  są oświecen ie ,  
z łagodzenie dzikich obyczaiów, ba w wielluey 
części swe nauki ,  ro ln ic tw o ,  kunsz ta , budowy,  
malarstwo,  muzykę katol ickiemu kościołowi, ode­
brać  mu chcą panowanie nad óbyc za iami , nad 
w y c h o w a n ie m ,  wołaiąc , i ż  o n  i e s t  p r z e ­
s z k o d a  d o  o ś w i ć c e n i a  i u s z c z ę ś l i w i e ­
n i a  l u d ó w ,  t a m ą  w o l n o ś c i ,  s t e k i e m  
c i e m n y c h  f a n a t y k ó w ,  c h y t r y c h  o b ł u ­
d n i  k ó w. Ich mowy kościelne , ich pisma uczo­
ne  i czasowe wymierzone są wszystkie przeciw 
katol ikom. Raz w o ł a i ą , iż katolicy odstąpili  od 
ewaniel i i ,  popadli  w niewolę b o n z ó w ; a siebie 
tylko za e w a n i e l i k ó w ,  za ludzi prawdziwie 
wolnych ogłaszaią; drugi  razmaią  nas za b a ł  w o 
c h w a l c ó w ,  z a  l udz i ,  co w papieżu mamy ie- 
dynego,  naywyższego sędziego, który sam ie en 
iest t łómaczem bóstwa , który ma oprócz s łojv,ł 
bożego pisanego inne niepisane s łowo boże. Na- 
pawaią oni  ludy wstrętem , wzgardą dla nau  u i



- - -  23  —

kościoła naszego, dla papieżów, bislutpow i ka­
płanów.

Protestantyzm stargał jedność,  miłose,  za-* 
szczepił w narodach nienawiść,  iabiey ani woy- 
ny, ani różnica ięzybów, ani różnica pochodze­
nia nigdy nie zaszczepiły. Ziego przyczyny liczba 
niedowiarków pomnożyła się niezmiernie ; upa­
dły missye, ludzi nayzdolnieyszych proce obró­
cić sic musiały l<u odparciu tych napasnihów, 
z zaniedbaniem innych powinności. Protestan­
tyzm sam truchleie na własne teraz spoglądaiąc 
dzieło. Gdy bowiem bościół batoliclu dochowu­
je stale powierzonego sobie sliładu wiary,  u e« 
waniel ibów z bońcem 18. wiehu co widzieliśmy. 
W całych Niemczech północnych wyiąwszy iedne- 
go professora nieśiniał żaden uczyć taiemnic o 
wcieleniu pańsbiem , o odlmpieniu rodzaiu na­
szego przez śmierć Chrystusa , o grzechu pier­
worodnym, etc.-— a gdy predybant htóryś z wy­
mowy zawołany począł mówić w Sztoholmie o 
b a r a c h  p i e h i e 1 n y c h , obwołali go za fana- 
tyba I Prawda,  iż w w. 19. zaczęli teologowie 
protestanccy wracać się do opowiadania wiary o 
bosbiey Chrystusa godności, lecz potrafiąż to na­
prawić,  co wolnomyślność zepsuła; potrafiąż ro­
zlane szórobo wody wprowadzić w bory to dawne?

Tyle przynaymnićy dobrego przyniosła re- 
formacya kościołowi naszemu, iż nauczyliśmy się 
patrząc na szbodę cudzą,  lepićy szanować mi­
strzynią wiary, stróża czystey naulii, bościół nasz — 
iż po mozolnych szperaniach, w history i ,  w sta­
rożytnych oycach , poznaliśmy doldadnie światło 
prawdy. Dopuścił Bóg blęsbę tab wielbą na bo­
ściół, lecz dał oraz mężów wie lb icb , zgroma® 
dzenia zakonu ś. Ignacego, ś. Benedykta śś. Frań-



ciszka, D om inika, słynące natlką , gorliwością , 
pobożnością , na odparc ie  napaśnikÓWł Wśród 
obopólnych nieśnaseli, katolicy przestrzegaią  tein 
mocniey czystości obyczaiów i całości wiary* 

Nareszcie co Bóg odeb ra ł  kościołowi swemti 
w Europ ie , to inu W ludach  Ameryki sowicie wy* 
nadgradza*

i  '

(O reszcie  klęsk, iakich fdzflem i czasy 
dozna\VtpU kościół nąsat ~  dokończenie 
nasigpi,)
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II.
Aczkolwiek niedowiarstwo i obycza- 
iów pogorszenie górę b io rą , nienależy 
nam kapłanom rozpaczać o lepszey 

przyszłości. Powody do tego.

Lubo nie w iednym kraiu wspaniała kościo­
ła budowa stoi nieialto nad brzegiem p r z e p a ś c i , 
na kra i u brzegu który w od y  ustawicznie  podko­
puj ą,  przecież kapłan kałolicki pokłada u f n o ś ć  
s w ą w B o g u:

„ Ufaiąc w Panu, o nic się nie  bo i ,
Na wszelkie razy niewzruszony stoi.
Jak wierzch Syonu,  którego nie mogą , 
Gwałtowne wiatry pożyć żadną trwoga.
Jako w krąg góry  świętą  otoczyły  
Jerozo l imę , tali Pan lud swóy miły  

, Wałem s w ey  łaski zewsząd opasuie ,
A w żadney trwodze ich n ieodslępu ie .
B ó g  n i e d o p u ś c i  a b y  1 u d p r z e k l ę t y ,  
W i e c z n i e  u c i s k a ć  m i a ł  i e g o z b <5 r 

ś w i ę t y .  Ps. 124.
Bóg nasz ucieczka i siła nasza,

f' o o '
Wsparciem w uciskach co nas ścigaią.
Z tąd mię  wzruszenia  ziemi nieslrasza ,
Ani że góry w z iemie  zapadaią,  Ps. 04 .

Pokłada on ufność swą w Chrystusie,  który 
z kościołem swym zostawa po wszystkie czasy, aż 
do skończenia świata 5 który kościół  swóy  zr a zu  
do ziarnka tylko gorczycznego podobny,  cudo­
wnie zamieni ł w  drzewo wielkości  niepoiętey,  pod

2*
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k t ó r e g o  c i e n i e m  s p o c z y w a  i a n a r o d y  z i e m i ,  a p rzez  
t y l e  w ie l t ó w  u t r z y m u i e  go c u d o w n i e ,  chociaż, 
p r z e c i w k a  n i e m u  p o w s t a i ą  k r ó l o w i e  i l u d y ,  wo-  
ła i  ac:  z r z u ć m y  z s i e b i e  i a r  z m  o C 1> r  y-o "

s t u  s o w  e.
P o w o d y  z a ś  d la  k t ó r y c h  s p o d z i e w a ć  s ię  nam 

lialezy’ d la  w i a r y  i o b y c z a i ó w  l e p s z e y  p r z y s z ł o ­
śc i,  są n a s t ę p  u iąee .

G ł ę b o b o  n a y p r z ó d  t l i w i  w  s e r c u  c z ł o ­
w i e k a  p r  a g n  i e n  i e r  e 1 i g i i p r a w d z i w e  y, 
ś w i ę t e y ,  bosk ićy .  D la  c z e g o  n i k t  n i e c h c e  p r z e d  
ś w i a t e m  u c h o d z i ć  za c z ł o w i e k a  b e z  w i a r y ,  be/, 
r e l i g i i ,  b ez  p o c z c i w o ś c i .  C h o ć b y ś m y  d z i e i ó w  i p o ­
d a ń  n a r o d ó w ,  c h o ć b y ś m y  ż a d n e g o  o ś w i e c e n i a  r e ­
l ig i j n eg o  n i e  p o s ia d a l i ,  z a w s z e  m u s i e l i b y ś m y  w y ­
z n a ć ,  iż c z ł o w i e k  n i e i e s t  a u t o m a t e m ,  k t ó r y  po-  
r u s z a i a  s p r ę ż y n y  d w i e :  p o t r z e b a  i z m y s ł o w o ś ć ,  iai( 
t w i e r d z i ł  H e l w e c y u s z ,  a le  iż i es t  s t w o  r ż e n i e  m 
w  i e łli i e y s z 1 a c h  e t  n  o ś c i ,  z a y m u i ą c e m  s to­
p i e ń  w y s o k i  m i ę d z y  n i e b e m  i z i e m i ą ,  m i ę d z y  źwie-
r z ę t y  i a n i o ł y .  S t w o r z e n i e m ,  co w s w y c h  u c z u ­
c i a c h ,  c z y n a c h  w y z s z e m  ies t ,  n a d  z i e m s k ie  u t w o r y ,  
o b d a r z o n e m  b y s t r e m  p o i ę c i e m ,  r o z u m e m , r o z ­
s ą d k i e m ,  w o l n o ś c i ą .  J s t o t ą ,  co k o c h a  p rz y s to y n o s c ,  
l u d z k o ś ć ,  u m i a r k o w a n i e , w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć ;  ba 
p o c h w a l a  ie n a w e t  w n i e p r z y i a c i o l a c h  s w o i c h ; i s t o -  
t a  m a ią c ą  u p o d o b a n i e  w  d o b r o c z y n n o ś c i ,  w  p r z y ­
j a ź n i ,  u m i e i ą c ą  t r z y m a ć  n a  w o d z y  p o ż ą d l i w o ś c i  
s w o i e  , o d n o s i ć  n a d  s o b ą  z w y c i ę s t w o .

Ja k  ty lk o  w ł a d z e  d u s z y - w  c z ł o w i e k u  r o z w i ­
n ą  się,  i ak  t y l k o  w  s u m i e n i u  s w o t e m  n a u c z y c i e ­
la i s ę d z ie g o  d o s t r z e g a ,  p a t r z ą c  n a  ś w i a t  t e n  w i e l ­
ki i ok az a ły ,  p o z n a w s z y  s t w ó r c ę ,  p y t a  s ię  sarn 
s ie b i e :  P o  c o  t u  i e s  t e i n ;  w  i a k  i c h  s t o -  j
s ó n k a c h  z o s l a  i ę z e  s t w ó r c ą ,  c z e g o



t e ii p o  ir» n i e  d o  m a g a  $ i ę, i i a k 6 i ę m u po • 
<i o b a ć m o g ę ,  i a 1< g o p r z e b  1 a g a ć p o t r  a- 
1; i ę z a  w y  U r  o c z e n i  a , k t ó r  e m  i w y r  z u- 
c a s u  m i e n  i e ? J a 1< a p r z y s z ł o  ś ć m o i a 
d a l s z a ?  N i e  b e  d a z d o b r z y  n i e  s z c z ę-

o  o  J  '•

ś I i w i n i g d y  s z c z ę ś 1 i w e m  i ? T e  py tania 
chce cz łowiek mieć  r o z w i ą z a n e ,  chce  ie mieć  
r o zw iązan e  iasno,  p e w n i e ;  I* o o d p o w ied z i  na  one,  
s tanowią  i e g o s p o k o y n o ś ć  ca łą .  N iep rze s ta i ąc  nu 
s l abem ś w ie t l e  r o z u m u  wła snego,  . szuk a cz łowiek  
świat ła  wyższego  u  m ę d r c ó w ,  w d z  i c i a c h ,  
w pod an iach l u d ó w ,  w  k s i ę g a  c l i  ś w i ę t y c h , —- 
Słowem:  cz ło w ie k  z d z ie ł  w i d o m y c h  pozna ie
s t w ó r c y  n i e w i d o m e g o  p o t ę g ę ,  m ą d r o ś ć ,  
dob ro ć  , a Z eh r y s ty a n iz m u  sw e  wysok ie  p r z e z n a ­
c z e n i e ,  ch rys tanizm daie  m u  p e w n o ś ć ,  ś w i a ­
t ł o ,  bezp ieczeńs tw o  w z g lę d e m  nay is to ln ieyszycl i  
po t rz eb  iego. C h r y s ty a n iz m  t a k i , ialii i ust d o cho­
w a n y  w katol ickim kos'ciele. '

Choćby p rz e to  i osoby p o i e d y n c z e ,  i m i a ­
s ta ,  i l u d y  całe n i e  n a w id z i ł y  do czasu re l i g ią  
n a s z e ,  choć by się za b łą ka ły  po b e z d r o ż a c h ;  
wszelako z łe  to w iec zn ie  p a n o w a ć  n i em o ż e  , a n i  
też s t an ie  się p o w ązechnem .  Ciem ność  b o w ie m ,  
w y s t ę p k i  n i e d o w i a r s tw a  s p ro w adza ła  na  d u s zę  
r o d z a y  c h o r ó b ,  n i e p o h o i e ,  w y c i e ń c z e n ia ,  ub ó ­
s twa , sp rz ecznośc i  z sobą sam ym  , s p r o w a d z a i ą  
one  na  do my,  f a m i l i e ,  h r a i e  u t r a p i e n i e  i s rogie  
klęjki .  —

Umys ł  sko ła tany  n i e p o k o je m  , w ą tp l iw o ś c i a ­
mi  u d r ę c z o n y  w e w n ą t r z  , p r z y k rz y ,  o b rz y d za  so­
bie n ied o w ia r s tw o ,  n i e p r a w o ś ć , n i edo rzecznośc i  
m ęd rc ó w ,  i ro z p as an y  l i b e r ty n i z m .  Skoła tana  n a ­
miętnościami  dusza  szuka i z n a y d u ie  wszystko 
iv religi i  ch rys tu sow cy .

*
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F i l o z o f  o w i e p o g a ń s c y  p a t r ząc  na ro z ­
wiązłości  i g ł u p s t w a  re l i g i i  i fi lozofi i  swoiey,  
z wie lka  ra d o śc i ą  p rz ec h o d z i l i  po d  znalu  ch rzc -  
ś c i i a n ,  k t ó r y c h  n ieb ie sk a  fi lozofia u t r z y m u i e  d u ­
szę w całey  p i ęk n o ś c i ,  doskon ałoś ci ;  u m a c n i a  pa­
n o w a n i e  u c z u ć  cno t l iw y ch  ; r o d z i  cnot y  d o m o w e  
i o b y w a te l s k i e ,  ł agodz i  s u ro w o ś ć  obyczaiów,  go­
dzi  sprz eczno śc i  za chodzące  w  c z ł o w i e k u , ludy 
w y p r o w a d z a  z dzikości  i z e p s u c i a . —  T o  p r a ­
g n i e n i e  z n a l e z i e n i a  r e l i g i i  z a s p a -  
k a i a i a c e y  r o z u m  i serce  c z ło w ie k a ,  iakie nam 
i e s t  w ro d z o n e ,  wy iaśn ia ,  d la  czego i d aw n ie y  i teraz 
n i e m o ż n a  był o  z n a l e ś ć , a n i  k r a i u ,  a n i  l u ­
d u ,  a n i  m i a s t a ,  k t  ó r  e b y n  i e m i a 1 y r e ­
l i g i i ,  k a p ł a n ó w ,  o b r z ę d ó w ,  m o d łó w  i ofiar.

Jak głębok o tk w i  w um yś le  cz łowieka  p r a ­
g n ie n i e  zna lez i en ia  n  i e b i e s k i e y  r e l i g i i ,  wi­
d z im y  to w ludz ie  n i eze p s u ty m  wieyskim , w 
d z i a tk a c h ,  w n iew ia s t a ch  p o b o ż n y c h .  Za J e z u ­
s e m ,  za J a n e m  C hrz c ic i e l e m  szły m ias ta ,  l u ­
dy na s łu ch an ie  n a u k i ,  w  mieysca n a w e t  p u ­
s t e ,  znosząc  c i e r p l iw ie  u p a ł  i g ł ó d . —  Wiele 
u c z u ć  lepszych:  m i ł o ś ć  d z i a t e k  ku ro d z i '  
c o m,  i tych ku d z i a tk o m ,  uczuc ie  p r z y i a ź n i ,  
d o b r o c z y n n o ś c i ,  bogoboyności ,  zaszczepio­
n e  są w s e r c a c h  n a s z y c h ,  w k tó re  g dy  iskra ła ­
ski boskićy za p ad n ie ,  ząpa la  się ogień cżystey  wia­
r y ,  n ad z ie i  mi łości .  Do tych uczuć  dobry ch  p r z y ­
r o d z o n y c h  o d w o ł y w a ł  się P a w e ł  ś. stoiąc p rzed 
a t eńsk im  Areopagiem;  (Dz.  Apos: X V I I . )  M ę ż o ­
w i e  a t e ń s c y ,  bo goboyn ieyszem i  W a s  n a d  
w s z y s t k i c h  z n  a y d u i ę . . .  R ó g  k l  ó r  y u- 
c z y n i ł  ś w i a t  i w s z y s t k o  c o  i e s t  n a  
n  i m , k t  ó r  y b ę d ą c  p a n e m  n i e b a  i z i e- 
m i , n i e  m i e s z  k a w  k o ś c i o ł a c h  r  e k a u-

* o o
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c z y n i o n y c h ,  i tl a i e vr s z y s t h i m ż y w o t ,  
o <i ft e cl i  i w s z y s t k o ,  u c z y n i ł  z i e d n c-  
g o w s z y s t e k  r o d z a y  1 u (1 z k i , z a m i e ­
r z y ł  n a  ni c z a s  p e w n y  i g r a n i c e  m i e ­
s z k a n i u  n a s z e m u ,  a b y ś m y  s z u k a l i  B o ­
g a ,  k t ó r e g o  n a r o d e m  i e s t e ś m y.  Do  tych  
lep szy ch  uczuć  z łożony ch w se r cu  i duszy cz ło­
wieka o d w o ł y w a ł  się J ez u s  Chrystus  mówiąc:  
(J an :  X . )  J a m  i e s t  p a s t e r z  d o b r y ,  z n a m  
o w c e  m o i e , i z n a i ą  m i ę  m o i e .  M a m i  
d r u g i e  o w c e ,  k t ó r e  n i e  s ą  z t  e y o w ­
c z a r n i ,  i t e  s ł u c h a ć  b ę d ą  g ł o s u  m e ­
go .  W y  c o  z ł  e m i i e s t e ś c i e , u m i e c i e  
d a w a ć  d o b r e  d a r y  s y n o m  w a s z y m ,  
(Mat ;  VII .)  J a k  c h c e c i e ,  a b y  w a m  l u d z i e  
c z y n i l i ,  t a k  i w y  i m  c z y ń c i e  ( L u c . V I t l )  
T o  s pow odow a ło  T e r tu l l i a n a  iż n i e m n i e y  p i ę k n i e ,  
iak m ąd rz e  n a p i s a ł :  D u s z a  l u d z k a  r o d z i  
s i ę  chrześcianką:  ( d e  an).

T en  p o p ę d  ku re ligi i  , te lepsze  nas iona któ ­
r e  są w se r c u  cz łow ie ka , ta p o t r zeb a  , k tó ra  go 
skłania do szu kania  św iat ła  c h r y s t y a n i z m u , d a- 
vv a r o d z i c o  m,  n a u  c z y c i e l d  m,  k a p ł a n o m  
n a c ł e w s z y s t k o ,  zb a w ien n ą  p o tu c h ę ,  że r o ­
dź a y ludzki  po o b ł ąkan iach  ro d z a iu  wszelkiego,  
p o w ró c i  z n o w u  na  d ro gę  św iat ł a  le pszego ,  do 
czystych obyczayności  p r a w i d e ł ,  p r z y w ię z u ia c  
swe se rca  do  wielkich  o b i e t n i c ,  iakie Chrys tus  
przyniós ł  światu  , iakie k rw ią  swoią  op ieczę to ­
w a ł ,  a za n im  liczba wielka  p ierw szy ch  chr ze śc i -  
an wszelkich s t anów  toż samo u czyn i ł a .  Byli i 
za czasów D aw id a  źli co w g łu p s tw ie  s w o ić m  
bluźnić śmieli:  (Ps.  iS . )  N i e  m a s z  B o g a ,  ato 
tw ie rd ząc ,  z w i e r z ę t a m i ,  a lbo ra czey c z a r ­
t a m i  się s t a l i ;  lecz  w ie lka  część  w i e r n y c h ,  p leć
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ż e ń s k a ,  lud do bry  w i e y s b i , dal obi od miast  ze ­
psuty  c l i , przez  p as terzy  p r z y k ła d n y c h  p r o w a d z o ­
n y ,  n iezamie l i i  n i g d y  sz la ch e tn ośc i  duszy  na po­
d ł o ś ć  w y s t ę p k u ,  n i e z a m i e n i  w ie lk ic h  obi etnic  na 
r o z p a c z  i n i e p o b ó y ;  nadziei  d z ie d z i c t w a  nieba na 
h o n d y c y ą  n i e w o l n i k ó w  i s y n ó w  g n i e w u  bożego .  

N i e p o d o b n ą  ićst. r z e c z ą ,  by  św i a t ł o  Chrys tu so we  
iah ies t w z u p e ł n o ś c i  s w o i e y  u h a lo l ih o w  d o c h o -  
w a n e  , u g a s n ą ć  b i e d y  m o g ło  na k w i e c i e ;  by m ie y -  
Rce iego  zastąpić  m og ły :  o b r z y d łe  b a ł w o c h a l -  

i a ł o w y  i z i m n y  r a c y o n a l i z m ,  sm u tn y ,  
n i s z c z ą c y  wszystbo  m a t e r y a l i z m ,  rozpustny  
in u  li a m e d a n i  z m , btóry zostawia  o b szern e  pola  
z b r o d n i o m ; to w a r z y s t w a  n a y l e p i e y  u r z ą d z o n e ,  
braie  b w it n ące  z a m ie n ia  w  pu sty ni ę .  Nie zastą­
pi kato l icyzmu p r o t e s t a n t y z m ,  czy l i  rel igai  
d w o r ó w  i p a n ó w ,  z a w i e r a i ą c a  w  sobi e  nas iona  
ty s i ą c z n e  n ie sp o h o y n o śc i  i zm ia ny  i z n i s z c z e ń , 
n i e u z n a i ą c y  g ł o w y ,  p o d d a n y  ś w i e ć h i e y  w ł a d z y ,  
p o d ł u g  w i a t r u  żag le  s w e  r o z w i ć s z a i ą c y .  Choćby  
zaś o p a t r z n o ś ć  do pu śc i ła ,  i żby na c h w i l e  b ezbo ­
ż n e  c i e m n o ś c i  g ó r ę  w z i ę ł y  u na ro d u  iabiego  nad 
ś w i a t ł o ś c i ą ,  l u d z ie  po n i e iahi m c zas ie ,  dośw ia d­
c z y w s z y  g o r ż b i c h  o w o c ó w  n i e d o w i a r s t w a ,  w st y-  
d z i l i by  się sami s i e b i e ,  w s t y d z i l i b y  s ię  obląban  
s w y c h  , a p o w o d o w a n i  le p s z e m i  u c z u c ia m i ,  w st ą ­
pi l iby n a p o w r o t  na  lepszą  dr o g ę .

Tab i w e  F r a n c y i  sebta b e z b o ż n y c h  Ateu-  
s z ó w  i Anarchis tów s p r o w a d z i w s z y  na p a ń s tw o  
na yp ię i snie ysz e  rzeź  , m o r d y ,  n ie sz częśc ia  , w s z y ­
stbo w f u n d a m e n t a c h w s t r z ą s n ą w s z y ,  zosta ła  o p u ­
sz czoną  od n a yw ią hs zey  c z ę ś c i  n a r o d ó w . —  to  
s trasz l iw e  obłąb anie  iest  naubą s u r o w ą ,  iahą opa­
tr zn ość  l u d o m  i panuią cy in  d a ł a ,  a b y  z ląd po­
z n a l i ,  iab dalebo pos unąć  m o ż e  c z ł o w i e k  w ś c i e -



litość i zapam ię t a ło ść  sw o ię  , gdy  odstąp iwszy r e -  
ligii p r a w d y ,  t a rg n i e  sio n a  wszystko co iest  ś w i ę ­
tem , rze l io ino  idąc  Za r o z u m u  p r z e w o d n i c t w e m  , 
r z ecz y w iś c i e  za n i e u k r ó c o n e m i  n a m ię tn o ś c i a m i  
swe mi.

S ło w e m :  p o s zu k iw a n ą  b ę d z ie  od n a j w i ę k ­
s z e j  części  lu d z i ,  re l ig ia  daiąca  świat ło ,  pokóy,  
pom yś lność  , łącząca  cz ło w ie ka  z Bogiem , t e r a ­
źn ie j szość  z p rz y sz ło śc ią , śm ie r c i  p o d leg ły c h  z wie­
cznością.  Gdzie  ty lito o d  d o b r y c h  i n a t e  li p o ło ­
żony  by ł  f u n d a m e n t  do pob ożno śc i  i obycz aynoś ci ,  
t am się o d e z w ą  po obłąkan ia ch  n a w e t ,  lepsze  u -  
czucia ,  Utóre w y r y t e  są na  se rc  j  cz ło w ie k a .  Sta­
nąw szy  zaś n a d  g r o b e m ,  w ie lu  bez bożn ych  t r w o ­
żyć się musi  o p rz ys złość  s w o i ę ,  n i em ogąć  w sie­
bie w m ó w i ć  i a k o b y  b y l i  p r o c h e m  i p o ­
p i o ł e m  t y l k o ,  a n i c z ć m  w i ę c e y ;  po-  
czyna iąc  w ie r z y ć  w  w iec zn o ść  h tórey  n i e n a ­
widzi l i .  W  chwil i  s t an o w czćy ,  w chwil i  ro z s ta ­
n i a  się ze ś w ia t e m  p ra gną p rz y k ła d n ie  u m rz e ć ,  
szukaią po ied n an ia  z Bogiem za p o ś r e d n ic tw e m  r e -  
ligii chrześc iańs k iey katol ickićy ,  podd aw sz y sw ó y  
l o z u m  zu c h w a ły  i w ynios ły  pod s łodkie  i arzmo,  
sami pote in  dozna ią  pogod y,  spokoyności ,  nadzie i ,  
i u szczęś l iw ieni  schodz ą z świata  tego.  Dla  t e -

<• a  O

go do k ap łan ó w  mówię*. P a t r z ą c  n a  z ł e  o b y -  
ę z a i e n a  n i e d o w i a r s t w o ,  w s z ę d z i e  s i ę  
w z  m a g a i ą c e,  n i e u s t a w a y  m  y w p r  a c a c l i ,  
a n  i 11 a u m y ś l e  n i e u p a d a y  m y. —  Za n a d ­
to p i ę k n e j  b ro n i m y  s p ra w y !  Sprawy oświaty ,  
p ra w dy ,  ludzk ości ,  o b y c z a y n o ś c i ;  s p r a w y re l i g i i ,  
l i tórćy po trzeb ę czu ie  s e r ce  i r o z u m  każdego.  
W ied z iem y  bóy z ob ł ęd l iw o śc i a m i  p r z e c i w n e m i  
p r a w d z i e ,  z w ys tępkami  z ludzkością  sp rzeczne-  
m i ;  z t e ó r y a m i  zg u b n e m i .  U czy m y w i e l k i e j  n ie-
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bieskiey fi lozofi i ,  k tó ra  zdo lną  iest  uszczęśliwić: 
wszystkich .

N iew ie rn i ,  z łoś l iwi  sami  się n i en aw id z ą  , po ­
d z i e l e n i  w z d a n i a c h , o s o b i e  myślący,  chytrzy ,  
złośl  iwi,  łączą  się ty lko  z sobą co do n ien aw iśc i  
p r z ec iw  ch rześc ia ńsk ie y ,  p r z ec iw  katol ickiey  p r a ­
w d z i e ;  ale zna iąc  ch y t ro ś ć  i p r z e w r o t n o ś ć  swe- 
go sposobu  m y ś l e n i a ,  n i ed o w ie r za i ą  sobie wza­
j e m n i e ,  ani  też  znaią s za cu n k u  dla siebie.  Gdy 
zony  do b ie ra ią  , l ub  do zo r có w  sw y ch  maiątków,  
l u b  m is t r zó w  dla  s y n ó w  i có rek  , u p u t r u i ą  na  to 
m y ś lący c h  i ży iąc ych  po ch r ze śc ia ń sk u  osób. 
Dzia tk i  swe  do szkół  ch r ze śc ia ń sk ic h  w y s y ł a i ą ,  
ta i ą się p r z e d  n i em i  z swą p r z e w r o t n o ś c i ą ,  ra- 
dz iby ażeby dziatki  ich  i naczey  myśla ły ,  żyły ,  
an iże l i  oni  sami. Nieraz  n ad s p o d z ie w an ie  z mo­
c n y c h  d u ch ó w  s taią się p rz y k ła d n em i  chrześciana-  
mi .  U m ie ra iąc ,  p ragną bydź p o g rz eb an e m i  w miey- 
scu , n a  k tó re m  spoczyw aią  ciała w i e r n y c h .

Co za t r y u m f  dla naszey re l ig i i !  świadectwo  
d o b r e  d a w a ć  iey muszą n i e p r z y j a c i e l e  iey nay- 
zacię ts i !  Niemogą oni o d m ó w i ć  sza cunk u  m ądro ­
ś c i ,  ś w i ą t o b l i w o ś c i ,  us taw n aszych .—  W sercu 
dziwią  s ię nad  d o b re m i  obycza iam i  wyz naw ców  
ch rześc ia ńsk ie y  religii .  W  duszy r adz iby bydź 
w i e l k i e m i ,  u c z c i w e m i , p r z y s t o y n e m i . — Ganią 
w  prz y ia c io łach  n a w e t  u c h y b i e n i e  p r z e c iw  oby- 
czai om ,  n i e  mogą z a p r z e c z y ć ,  iż gorzkie  są na­
d e r  o w o c e  n i e d o w i a r s tw a  i p rz ew ro tn o ś c i .

Nie w ą tp m y  tedy,  iż ser ca  s ynów  i wn uk ów  
p o d b i i e  m ą d r o ś ć ,  k tó ra  iah m ó w i  Jakób  ś. b ę ­
d ą c  z g ó r y ,  i e s t  n a y p r z ó d  c z y s t ą ,  p o ­
l e m  s p o k o y n  a,  s k r o m n ą ,  p o w o l n ą ,  p r z y ­
z w a l a j ą c ą  d o b r y m ,  p e ł n ą  m i ł o s i e r ­
d z i a  i d o b r  y c h  o w o c ó . w ,  k t ó r a  n  i e s ą-
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d z i p o r y w c z o ,  a n i  i e s t  o b ł u d n ą  (III.  17)
którą gdy posiada człowiek, z au to rem  księgi m ą­
drości powiedz ieć  może: (r, VII.) „Wiem , iż ie-  
siem c o d o  ciała śmie r t e lnym, z r o d z a iu  ziemskie­
go, z iahiego pierwszy pochodz i ł  człowiek.  W iem 
iż ciało to pochodzi  z żywota matlu , ze hrwie  i 
z nas ien ia .—• Żem się wychował  w p o w ic iu ,  
w pracach  w ie lk ich .—  Alem prosi ł  i p rzyszedł  na  
mnie  duch mądrości—  M ą d r o ś c i ,  w którey iest 
duch  rozumien ia  święty,  iedyny,  rozm a i ty ,  by- 
st ry , wymowny,  żartki,  n iepokalany,  pewny ,  s łod­
k i , miłujący dobre  , obeymuiący duchy—  które ­
go nic n i e u t łu m i .  D uch  dobrze  czyniący, Judzki,  
łaskawy,  s tateczny, maiący wszelkie cnoty;  wszy­
stko przenikający ,  który iest  pa rą  potęgi bo-  
skiey i p łynem  iakimsi Boga wszechmogącego i 
prze toż nic plugawego nań  n ieprzypada  iasno-  
ścią bow iem  iest wieczney świa t łośc i ,  z w ie rc ia ­
d łem  bez zmazy maiestatu bożego, w y o b r a ż e n i e m  
dobroci  iego, a będąc  iedynyin wszystko m o ż e ;  
a t rwaiąc w s o b i e ,  wszystko odnawia i p rzez  nay 
iddy  w dusze święte się przenosi  i p rzy iac io ł -  
boze i p roroki  postanawia.  Ta mądrość ś l i czniey-  
sza iest niz  s ło ń c e ,  owszem porównana  z gwia­
zdy i z światłością p r y m  t r z y m a ,  bo po świa ­
tłości noc nas tępu ie ;  lecz mądrości  z łość nie-  
Zwycięży. ”

Ufaymy prze to  że przy pomocy Oyea i Sy-  
na lego,  przy wrodzonem człowiekowi p r a g n ie ­
niu rel ig i i  czystey, świętey ,  p raw dz iw ey ,  . p o ­
t rzebom rozum u  i s e rc a ,  po t rzebom ludów  od-  
powiadaiącey, przy p o t r z e b a c h ,  iakie się w e  
wszystkich sercach , we  wszystkich na rodach  , 
w  każdey płci, i w wieku każdym odzywały  i od ­
zywać nieprzestaną , p rzy  w e w nęt rzney  wielko-

5



ś c i , żbaw iennośc i , m ą d ro ś c i ,  św iętości religii 
ch rzęśc iańsko  - katolickiey , iey w iary , icy prze­
p isów , i k ró low ie  bać się ióy boclą, i  od wie­
lości lu d u  kochaną będzie . Rządzić ona będzie 
lu d a m i ,  a na rody  zostaną iey p o d d a n e !  (księga 
m ą d ro ś c i .—* V III  H .  16.)



M O W A
ś . Chryzostoma przeciw tyrn, co utrzy- 
muią w domach swoich panny  zwane u 
Greków Synusiae , A gapetae , u Gachmi- 

ków Subintroductae (T , II. p. 227.)
Jak z dzieł śś. Cypryana,  Bazylego, Hie roni­

ma , Chryzostoma , i i n n y ch  kościoła nauczyc ie ­
li widzieć m ożna ,  kwi tnęły  w  owych czasach 
zgromadzenia ldaszlorne  płci  oboiey we wszyst­
kich kraiach.  Prócz tego pan ieńs two cnot l iwe 
wszędzie  było w  poważeniu -wielbieni u c h rze -  
ścian.  Wie le  zatem pan ienek  chrześc iańskieh na  
świecie żyiąc,  czyni ło  z chęci  własney ś luby czy­
stości , dochowuiac ich , r ó w n i e  iak wiele  w d ó w  
aż do zgonu. Gdy Chryzos tom został Arcyb i ­
skupem C a ro g ro d z k im ,  zastał on wielką n a d e r  
l iczbę takich panien,  między klóremi zakrad ł  się 
b y ł  wszelako przepych  w s t r o i a e h ,  w  k tórych ie-  
dne nad d rug ie  n iez m ie rn ie  się przesadzały,  o 
u t rzym an ie  gładkości  urody ,  tyleż s taran ia  do-  
l iładaiąc,  co panny  na  w ydan iu  żyiące na swie-  
cie. Gdy nadto panienki  owe przenosi ły się do 
domów męszczyn wolnego s t a n u , osobliwie tez 
do kapłanów na mieszkanie na pozór  uczciwe ,  ia- 
kie między siostrami r o d z o n e m i , a b ra c ią  bywać  
zwykło, Oyciec Święty do rozumiewaiąc  się w t e m  
przyczyn nagannych i wys tępnych  zamiarów,  p o ­
wstał  ża r l iw ie  na zagęszczony ten zwyczay,  do- 
wagaiąc się zerwania  dzikich owych związków, 
z których gorszą się tylko wie rn i  i n i e w ie r n i ,  któ­
re  zapalaią więcey  pożądl iwość,  Lubo zaś ka­
płani  żyiący z p o d o b n e m i  s iostrami ducl iownemi,



za przyczynę  dawali  różne  wymówil i,  zapewniaiąc, 
iz nic  nieprzys toynego  pomiędzy niemi niezacho-  
dziło; ze z litości, podięli  się opielii i s tarania wzglę­
dem panien nieszczęśl iwych zostawionych samym 
sobie; za co te wy wdzięczaiąc się swoim obrońcom 
ut rzymuią  porządek  w ich domu; zbiia to wszysllio 
Biskup ,  p rze d s t aw ia i ąc , iakie z tąd dzieią się po ­
sądzenia , obmowy,  zgorszenia .  M ia ł  zas< Chry­
zostom i drugą m o w ę  p r z e c i w k o  p a n n o m ,  
co m ę s z c z y z n y d o  d o m ó w s w y c  h p r z y  i- 
m u i ą. Lecz ia pierwszą tylko, dosyć do słowa 
na  polskie p rz e ło ż y łe m ;  r ozum ie ią c ,  ze przyda 
się wiadomość tey  1110 wy napisaney  z wielką zna- 
iomością świata i serca ludzkiego i dzisiay ka­
jdanom nadewszystko, tak p r z y k ł a d n y m  iak 
m n i e y s k r u p u l a t n y m .  Rozumie zaś Chry­
zos tom, ze podobne pożycie koniec końców ma 
za zamiar  ostateczny rozkosz tylko same , ieżeli 
nie  owe  sprosną iaką się brzydzą  wszyscy cno­
t liwi  , przynaymniey  rozkosz oczów, przyiemność 
z patrzan ia  na osobę płci  d rugiey,  rozmawia ­
nia  z n i ą ,  która rozkosz r ó w n i e  iest niebeśpie-  
czną, r ów n ie  od ry w a  serce kapłana od wysokie­
go iego pow o łan ia ,  równie  go upaia  zmyślno-  
ś c i ą , iak cielesność sama; niewspominaiąc o tein,  
ze z niego s łu g ę ,  ba niewmlnika niewiasty czyni; 
że go wystawia na szyderstwa,  pozbawia go szacun­
ku u dom ownikowi  u znaioinych. Hieronim ś. po­
ws tawa ł  także na zły zwyczay u t rzym ywania  sióstr 
duch ownycl i przez kapłanów, i wolnych męszczyzn, 
to ż n a  u t rzym ywan ie  braci  duchownych  przez pa­
nienki ,  mówiąc w liście 22 . do Eustachiusza:  „Z, k ą d 
s i ę  o b r z y d ł a  o w a  z a r a z a  z a k r a d ł a  
d o  k o ś c i o ł a  C h r y s t u s o w e g o ? - — „ Z  kąd 
s i ę  w y l ę g ł o  n o w e  ż o n  b e z  ś l u b ó w  na -
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z w i s  h o ?  B r a t  o p u s z c z a  r o d z o n ą ,  n i e ­
z a m ę ż n ą  s i o s t r ę ,  s i o s t r a  g a r d z i  r o ­
d z o n y m  b r a t e m  b e z ż e n n y i n ,  a p r z y ­
b i e r a  s o b i e  d o  b o b u  o b c e g o  z a  b r a ­
c i  s z b a. Jus tyni an tćż w Now: VI. zabazuie, by 

.wdowy i Dyabonisbi  nie u t rz y m y w a ły  tab zwa­
nych  braci czyli Agapetów.

"Wymierzywszy zaś Chryzostoma dzieło to 
przec iwko bap łanom, co do domów swoich b ra ­
li panny pod  sióstr nazwisbiem , dla p row adze ­
nia gospodarstwa ,  i domowego r z ą d u ,  powstaie 
przec iw z łemu ł a godn ie ,  i le  biskup początkowy. 
Sobrates  w  b. V[. r.  3. błędnie  m n ie m a ,  iaboby 
Dyabonem będąc napisał to dzieło,  sama powa­
g a ,  z iabą p rze m aw ia ,  obazuie iż był  iuż w  la­
tach podesz łym ;  iż godność pasterską iuż piasto­
wał.  Prócz tego żywotopis Pal ladiusz zapewnia 
wyraźn ie ,  ze upom nien ie  to napisał Bisbupem zo­
stawszy,. iż sobie przezeń narazi ł  wielce ducho­
wieństwo swoie.

Dla łatwieyszego rzeczy obięcia przy  każ­
dym §§. t reść  umieści łem w napisie.

§. 1.

N T ę s z c z y z n i  b i o r ą  z w y k l e  w  d o m  
s w o y  z d w ó c h  p r z y c z y n  n i e w i a s t y .  
N o w y  o b y c z a y  p o ż y c i a  m i ę d z y  o- 
s o b a r n y  p ł c i  o b o i e y .  —  P r z y c z y ­

n a  t a k i e g o  p o ż y c i a .

Oycowie nasi tab utrzymywali  , iż męszczy-  
zua przy i m uie białogłową w dom swóy, dla dwóch 
tylko p r z y c z y n ;  albo chcąc obyczaiem rozu -
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i n n y m ,  sprawiedl iwym żyd z nią w' towarzystwie  
m ałżeńsk ie ra , które  Bóg sam us tanowił ,  gdy w y­
rzekł :  D l a  t e g o  o p u ś c i  m ę s ^ c z y z n a  o y- 
c s  s w e g o  i m a t k ę  s w  o i ę , a p r z y s t a n i e  
k u  n i e w i e ś c i e ,  i b ę d ą  o b o i e  w i e d n e m  
c i e l e ,  alboli tez dla inney  n iegodziwey,  p raw u  
p rze c iw n e y  r a c y i ,  by z nią żył  n ierządnie;  którego 
pożycia  wynalazcą  iest czar t  przeklęty.  Za cza­
sów naszych ziawił  się t rzeci  ieszcze nowy,  n i e ­
z n a n y  d a w n i e y  o b y c z a y ,  którego t ru d n o  
iest odgadnąć przyczyny.  Widzimy bowiem, iah 
męszczyzni  wprowadza ią  do swych dom ów pa­
nienki  nieznaiące m ęż a ,  zatrzymuiąc  ie u  s iebie 
do późney s ta rości ,  nie dla doczekania się z nich 
potomstwa, zaręczaią bowiem, iż są dalekieini  od 
m iewania  z nimi sprawy,  ani też dla n i e r z ą d u ,  
tw ie rd z ą  b o w i e m ,  źe p rzy  n ich  nienaruszonemu 
żyią. Zapytani wszelako o p r z y c z y n ę ,  nie  iedne  
podaią , ale żadna z n ich  nie  iest  p r a w d z i w ą .—  
Ja  rozumiem , iż niemaią na w e t  żadnego s łuszne­
go, uczciwego do tego powodu.  Lecz o tein po- 
źniey nieco. T e raz  p o w i e m ,  iakiey ia nayisto- 
tn ieyszey przyczyny tego  pożycia domyślam się. 
Jakaż więc ta bydź m o ż e ?  Jeżeli  pob łądzę  po ­
prawcież mię p r o s z ę ! —  Jakaż tedy iest p r z y ­
cz yna ,  ialu p o w ó d ?  Oto, zdaiemi się , iż poży­
cie z b i a ło g ło w ą , czyli  ona ies t ż o n ą , lub też 
ani żony,  ani nałożnicy n iezas tępuie  mieysea,  p rzy ­
nosi  zawsze pewną rozkosz. Niechcę la się upie ­
r a ć ,  że się w tern nieinylę .  W ynurzam  przed 
w a m i  moie tylko zdanie  ; albo raczey otwieram 
p rzed  wami nietylko zdanie  moie ale i ich wła­
sne. U t rzy inu ią  bowiem i oni iedno ze mną,  co 
się z tąd  p o k a z u ie , iż gdyby w takiem pożyciu 
nieznaydywali  mocney rozkoszy i silney ponęty,
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an ib y  t rac i l i  d la  n i e y  s ł a w ę , an ib y  się o d w a ż a ­
li n a  d a w a n i e  zgorszen ia .

. leżeli  to co p o w ie d z ia ł e m  do g n i e w u  m oże  
nie i ednyc l i  p o budz i ło ,  n i e c h  mi  p r z eb ac zą  p r o s z ę ,  
n i e c h  g n i ć w  bu  m n i e  z ł o ż ą ,  bo  n i g d y b y m  sobie 
n i e c h c i a ł  p r z y c z y n i a ć  n i e p r z y j a c i ó ł .  Ani też ie -  
s tem z l i czby  o w ych  lu d z i  n i e r o s t r o p n y c h  i n i e ­
szczęś l iwych,  co n i e r o z m y ś l n i e  wszystb ich  n a r a -  
żaią s o b i e ,  a le  m n i e  to s rodze  bol i  i m a r t w i ,  g d y  
w i d z ę  iab b a r d z o  dla  p o d o b n ey  r o z k o s z y  idzie  na  
z n i e w a g ę  im ie  pańsk ie ,  a t y l u  osób z b a w ie n ie  na  
zgubę .  Ze  b o w i e m  p o ży c ie  z p a n n ą  ie9t za w sze  
p r z y i e m n e  i t w o r z y  p r z y w iąza n ie  m ocn iey sze  n a ­
w e t  od m a łz e ń s k ie y  mi łości ,  t e m u  n i e d a c i e  m o ­
że  w ia r y ,  lecz p r z y z n a c i e  i w y  mi  to samo,  gdy  
w a m  r z e c z  ca łą  l ep iey  w y iaśn ię .  W  m a ł ż e ń s tw ie  
n i e  z a b r a n i a  p r a w o  o b c o w a n i a  z w ła s n ą  ż o n ą ,  
p r z e z  co n i e ty lb o  w  k ro tce  , g w a ł t o w n o ś ć  p o ż ą ­
dl iwości  u ś m i e r z a  s i ę , l ecz  po  u m o r z e n i u  z a p a ł u  
z b y teczn eg o ,  r o d z i  się n a w e t  n i e r a z  p r z e s y c e n i e  
l u b  m i e r ż ą c z b a .  D o d a y m y  do teg o  połogi ,  bo le  i 
c h o r o b y  żon,  zw ażm y ,  iab  b a r d z o  c ia ła  i ch  t r a ­
wią:  dz i a tek  r o d z e n i e  i w y c h o w a n i e ,  s łabości  c z ę ­
s te z t ą d  w y n i h a i ą c e ,  a z r o z u m i m y ,  d la  czego 
k w ia t  m ło d o śc i  p rę d z iu c l ln o  w ż o n a c h  w i ę d n i e i e ,  
d l a c z e g o  w  n i c h  n ik n ie  r y c h ł o  do rozkos zy  p o n ę ta .  
P r z e c i w n i e  p a n n a  m ie szk a ją ca  sp o in ie  z m ę z c z y -  
zną  n ied oZnaw a tego wszys tkiego.  C h ro n i ą c  się b o ­
w iem  s p r a w ,  k t ó r e  za p a ł  n a t u r y  u t ł u m i a i ą ,  n i e -  
doZ naiąe  bo lo v v p rzy  p o ł o g a c h ,  an i  te ż  p r z y  d z ia ­
tek w y c h o w a n i u  z g r y z o t , n i s zczących  s iły i  t w a ­
r z y  i r u m  i an ość , n i e d z i w ,  iż p r z y  p a n i e ń s t w i e  
d o c h o w u i ą  d ługo  czć rs tw ośc i  m ł o d o c ia n ć y .  Gdy 
w i ę c  p o ło g i  i z a ch o d y  oko ło  dzi a t ek  p o c z y n i ł y  
iuź  matki  ś ł ab o w i t em i ,  p an ien k i  o w e  w  4 0 . n a w e t
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la tach  n iew ie le  z kształ tu i czerstwości  s traci­
wszy, idą śmiele w zawody z panienkami na wy­
daniu.  .Ula tego tez osoby podobnie  z sobą ży­
jące ,  podwóynego doznaią  u p a łu .  Pal i ie bowiem 
i zwykley  pożądl iwości  ogień',  k tórego nieuga-  
szaią przykładem małżonków, prócz  tego zaś lic­
ie w nich us tawnie  żagiew zapaloney pożądl iwo­
ści , a codziennie  co raz więcey rozpa la  i po­
mnaża się. Z tey to zapew ne  przyczyny w podo- 
bnem smakuin oboie pożyciu.  Lecz niepowsta- 
waym y na n ich  groźno ,  ani ich sobie zrażaymy 
na ta rczy wem fukaniem. Wszak i lekarz  chcący 
u z d ro w ić  chorego,  nieb ie rze  się do s t rofowania ,  
an i  do bicia , lecz dobiera  on t roskl iwie lćkar- 
s t w a , potem zaś chorego  łagodnie  do zażywania 
tego przychęca.

Gdybyśmy ich  chcieli  karami powściągnąć,  lub 
zasiąść p rzec iw  n im  na sądy, należałoby suro ­
wy gniew okazać , lecz t e r az  o tern niemyślimy. 
Przychodzimy do n ich iedynie  w postaci  lekarza 
pełnego ludzkośc i ,  szukaiąc ich dobra.  Wypa­
da nam tu  zaklinać i c h ,  b łagać ,  do kolan się 
ich n a w e t ,  gdyby tego była  pot rzeba  przychy-  
l i ć , byśmy tylko dopięli  zbawiennego zamiaru. 
W ypada  nam czynić to s a m o ,  co czynią lekarze 
chcący  odwieść chorego od napoiów lub potraw 
miłych  im w  p r a w d z ie ,  ale n a d e r  szkodl iwych,  
Foczynaią  oni  od okazania ,  iak szkodliwemi są 
rzeczy podobne ,  iak nawet  pewny  rodzay gory­
czy w sobie zamykaią . Dowiedźmyż im tedy,  ż e  
p o d o b n e  p o ż y c i e  l u b o  p r z y i e m n e  i 
s ł o d k i e  iest w rzeczy samey zgubnem , i nie- 
ustępu ie  w nicżem szkodliwości  za tru tych  na-  
poiów; że takie pożyc ie  lubo na pozór  przynos i  
niemało  lu b o śc i , zamyka w sobie p rzec ież  tyleż
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t ruc izny,  którey iad głęboko w serce ubiega iace-  
go się za tą rozkoszą zakrada się. Gdy icb zaś 
raz do tego  nakłonimy,  by z p rzekonan ia  p o ­
dobnego towarzys twa unikali, zabeśpieczymy i c h
skutecznie od u p a d k u   Kto bowiem z boiaźni
tylko,  z musu  o d r y w a  się od osoby sobie wiel­
ce drogiey, w tego sercu  rozn ieca  się gwał to-  
wn ieysze  ku n iey  p r zy w ią z a n ie ,  które  go silnie 
pociąga do dawnego  przedmio tu .  Przec iwnie  z r y ­
wający obcowanie niegodne  z p rzekonan ia  o g o r z ­
kich i szkodl iwych iego skutkach,  nie  ła two  w r ó ­
ci się do dawnego n a ło g u ;  owszem głos sum ie ­
n ia ,  głos r o z u m u  przemawiać  w n im  mocniey 
będz ie  nad namiętność sarnę. Lecz iakże ich p r z e ­
konamy,  że to co czynią,  iest wielce s*kodhwem, 
że w sobie mieści  gorycz  ?

Powiedzmy im: Gdyby kto bankiet  p r z e p y ­
szny wyprawiwszy,  usadzi ł  zaproszonych gości 
wygłodn ia łych  u stołu zastawionego nayw ybor -  
nieyszemi pokarmami;  lecz pod  naysurowszemi ka­
ram i  zakazał  im ieść wszystkiego, czy chciałże-  
by kto znaydować  się na podoney uczcie,  by sam 
d ręczy ł  s iebie? Nie m yś lę ,  bo ro zk o s z ,  iakąby 
mu spraw ił  p rzy iemny  ów w i d o k ,  p rzew aża ła ­
by n i e p r z y je m n o ść , czyli um a r tw ie n ie ,  pocho­
dzące z zakazu iedzenia rzeczy  zastawionych__
Połóżmy znowu przykład inny:  człowdeka spra­
gnionego od s kw aru  s ło necznego ,  p rzyw iąza łby  
kto w  bliskości czystego, ochłodę  przynoszącego 
z d r o i u , a n iedozwoli łby  mu się nap ić  z niego,  
ba naw e t  w nim umaczać końce palców, by łoż-  
by co p rzyk rze j szego  nad stan podobny  takiego 
człowieka ?

3 *
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§. 2 .

D o  w o‘d z i C l i r y z o s t o  in, i /  r a ę s z c * y »  
z n a  ż y i ą c y w s t r z  e m i f  ź l i w i - c  .z h i  at  ' 
l o g ł o . w ą  w i e (1 n y in <1 o in u , d o  z n a- 
i e  z t ą c l  m a l i  n i e m a ł y c h .  O d p o w i a ­
d a  n a  p y t a n i e :  It i e (1 y w i ę c  t a  U i e s t ,  
d 1 a c z e g o z w i e 1 u s z a h a  p o d o b n e- 

g o t o w a r z y s t w a ?

Rozumiem, iż względem tego co powiedzia­
ł em  dopiero,  nikt zeinną daley spierać się nieze- 
cisce. Stan podobny iest zawsze w ielkiem dla czło­
wieka nieszczęściem. Przyśw iadczą  mi to świec­
cy lu d z i e ,  pogańscy m ędrcy  którzy dohładnićy 
zgłębil i  n a tu r ę  rozkoszy i holu.  Wszak ci chcąc 
dać lepsze wyobrażenie  o karze okropney ,  wymy­
ślili podobne powieści .  Przytaczała bowiem w po­
wieściach swoich obraz  kary  nayokropnieyszćy, 
wys lawuiąc  człowieka który ma p rze d  oczyma 
po t rawy  i wodę  w y ś m ie n i t ą ,  z których wszelako 
n iczego  dotknąć się mu nie iest wolno,  owszem 
to po co posiągnie ,  wszystko się p rzed  nim umy­
ka, i u t rap ien ie  to lńgdy n iem a  końca. To  po­
ganie  b a i a l i , chcąc  dać poiącie o s t raszney ka­
rze.  Inny  zaś mędrzec (Sokrates ) uyrzawszy,  iak 
ieden  z uczniów,  i ego poca ło w ał  w t w a rz  wiel- 
kiey  u r o d y  c h ł o p i ę ,  rzekł : poszedłby widzę,  
w p iec  rozpalony,  gdy p rzez  poca łowanie  śmie 
w  sobie  rozniecać , upał  szalony. —  Nieraamze i 
ia tego samego twierdzić  o m ęszczyznach , co to­
warzyszka swe pożądl iwie całuią , lub się ich do­
tykać nieuczciwie ś m i e i a ! .leżeli zaś niektórych 
m owa ta obu rza ,  udowodnię  i m ,  że ieżeli się



—  43 —

tak dale ce zapomniel i,  ponoszą cięższą na d  Tan ia ła  
karę, Sama pożądliwość oka i u ż l> o I u n iem ało  za- 
daie. Gdy prócz olia pożądliwości ,  rodza iu  gorsze­
go pożądliwość przybędzie  np. nieuczciwe żarty ,  
zaymie się z tąd  p łomień  gwałtownieyszy,  któ- 
i’y zada ból wścieldy, i poburzy srodze d z i li a n a ­
miętność.  Im więcey owsźem przysparzać  sobie 
będziemy pożądl iwości ,  im  więcey  ią przez ^po­
nę tę  poburzymy,  tern sroższe doymować nam b ę ­
dą bole.  Jak  siedzący z daleka od s iołu lub od 
z d ro i u ,  nie tyle dozńa ie  boleści ,  iak ów co s ie­
dzi blisko, co ręką wszystkiego dostać może, ale 
niczego przec ież  szkosztować s i e n i e  odważa,  tak 
i ci, co maią sobie dozwolone  żarty  n ieuczciwe , 
gwał townieysze  z tąd męki  odnoszą od drugich,  
co tylko nieuczciwie spoglądają ; bo srożey doy- 
muie zabron ienie  rzeczy którey dotknąć się iest 
wolno.  Lecz naco nam was p rzekonywać  z r ze ­
czy podobnych,  gdy wyrok  boży maiący nieskoń­
czenie więcey na d  ludzi  powagi  zatwierdza  
to samo. •— Chciał  Bóg ukarać  Adama,  na ­
znaczył  mu za mieszkanie mieysce w bliskości 
r a i u ,  aby maiąc uslawnie p rze d  oczyma dawny 
pobyt  u lubiony,  ponos i ł  z tąd ciągłą karę  , że 
nan pa t rzy ł  ustawicznie ,  a Y^niiść mu doń nie 
wolno było.  Lecz może kto się odezwie:  J e ż, e- 
l i  p o d o b n e  t o w a r z y s t w o  t y l e  m a k  z a- 
d a i e ,  p i' z e z c ó z z a  n be m w i e 1 u t a l :  u-  
s i l n i e  s i ę  u b i e g a ?  Na to odpowiadam, a coż 
xxas może przekonać mocniey o niebeśpiećzney ich 
chorobie  ? Zwykle bowiem ciężko choruiacy,  pra-  
g n ą , by im dano co przyiemnego chłodzącego,  
co ich rozkoszy hrólkiey,  a, długich potem naba ­
wia b ó l ó w .—  Toż samo widzieć można w lu ­
dziach cierpiących febrę.  Niechcąc oni bowiem
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uiąć  sobie na czas krótszy p r z y j e m n y c h ,  lecz 
zakazanych po traw lub napoiów,  za chwi le  przy­
jem nośc i ,  długą potem i n a d e r  uprzyhrzoną  cho­
ro b ę  na  się sprowadzaią . Więc  my co zdrowi 
ies teśmy, nie  mamy iść za przyk ładem podobnych  
c h o r y c h ; bo gdybyśmy to u c z y n i l i , powstaliby 
s łusznie przeciwko nam lekarze i mędrcy .  Co zaś 
chorym na febrę  przyda ie  s i ę ,  to samo przy t ra ­
fia się zaślep ionym miłością białychgłów,  bogactw,  
i i nnych  przedmio tów.  Ci co bogactwm miłuią 
sza len ie ,  lubo wiedzą  iak ni eskończone  skarby 
ziedna łyby  im w niebiesiech pieniądze n iewie l ­
kie rozdz ielone  między ubogich,  ściskaią ie p r z e ­
cież t ro sk l iw ie ,  zakopuią,  u t r z ym uia  ie p rzy  so­
bie,  wolą ut racić  wszystkie dobra  , n aw e t  niebie­
skie dla swego martwego i krótkiego ukontento­
wania,  wolą się podać na karę wieczną, i na u t ra ­
tę  wiecznego żywota,  niżeli  uszczuplić swych do­
statków. Podobnie  i ci czvnia  co niechcac  na1 J  O o
czas niedługi  uiąć oczom rozkoszy, gotuią sobie 
ogień nieznośny;  a im bardzićy rozumieią ,  że so­
bie  ukonten towania  przysparzaia  , tern mocniey wi­
kła się w sidłach , tem mocnieysze pęta  wys tęp­
k u  Imią na siebie. Wszystko to czar t  przebiegły 
w y p r a w i a  sztuką sobie zwyk łą ;  by ogień nieu-  
s t a w a ł ,  ale owszem wciąż się wzmagał ,  a ludzie 
goreiący srogim pożądl iwośc i  u p a łe m ,  doznaiąc 
z tąd razem rozkoszy i bólów, głupią  tą mięsza- 
n iną  upaial i  swe  serca.

§• 3.
O d p o w i a d a  C h r y z o s t o m  n a  z a r z u t :  
M u s i s z  s a m  b y d ź  n i e  c z y s t y m  g d y  
n a s z  p o s ą d z a s z  o n i e c z y s t o ś ć .  O d ­
p o w i a d a  n a t o :  a n a m  c o  d o  t e g o ,  ż e

.
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s ą  t a c y  c o  s i ę  z p o ż y c i a  m e g o  z p a n ­
n ą  g ł u p i o  g o r s z ą .  R o z p r a w i a  w y -  
L o r n i e  o t e m ,  k i e d y  n a l e ż y  w z g l ą d  

m i e ć  n a  g o r s z ą c y c h  s i ę ,  k i e d y  
n i e n a l e ż y .

Gdyby zaś dla tego co dop iero  rzekłem po­
wstano na mnie,  oskarżaiąc mię: M u s i s z  s a m  
b y d ź  n i e  w s t r z e m i f  ź l i w y m ,  dałbym za 
o d p r a w ę ,  iz zaiste m ę ż n i  t o  s ą  n a d e r  l u ­
d z i e ,  c o  wraz  z białogłowami przemieszkiwa-  
i ą c , szwanku z tąd żadnego n ie  odnoszą na cno­
cie. Poczytu ię  ia ich za n a d e r  szczęśliwych , że 
cnot l iwemi zostać mogą,  daię  nareszcie  w i a r ę ,  iż 
ludz ie  podobney  wstrzemięźliwości  znaleść się 
mogą.  Chciałbym wszelako, by ci co na  mnie obel­
gi iniotaią ,  wytłómaczyć mi chcie l i ,  iakim spo­
sobem męszczyzna czers twy,  ws i le  i kwiecie  w ie ­
ku zostaiący dokaże tego, by mieszkaiąc r a ­
zem z panną ,  przesiadaiąc u iey b o k u ,  r azem  
z nią i a d a i ą c , dnie  całe  z nią na rozmowach t r a ­
w ią c ;  n ieprzyda ię  nic więcey ani o śmiechach 
niewczesnych,  ani  o żar tach  n iedorzecznych ,  ani 
o s łówkach pieszczonych , ani o rzeczach  , o któ­
rych  mówić mi nieprzys toi  , iak mówię taki mę­
szczyzna z panną razem  mieszkaiąc,  z nią  iada- 
iąc ,  maiąc wolność  wszelką rozm awian ia  z n ią ,  
jedno iey podaiąc , d rug ie  od niey o db ie ra ­
j ąc ,  dokaże tego by się nie zawikłał w żadne si­
dła zwykłey nam ię tn ośc i ,  by został czys tym, 
wolnym od chęci  i pożądl iwośc i?  Bardzobym 
pragną ł ,  by ci co mię o b w i n i a i ą , chcieli  mię 
w tey mierze oświecić. Lecz nie tylko sami od-  
rzucaią zdrową moię r a d ę ,  ale za to, że im mó­
wię p r a w d ę ,  powstaią  na dobrze sobie życzące-
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go nauczyciela  w o ła iąc :  S a m  b e z  w s t y i l n i -
li i e m i e s t e ś, s a m w t e m ,  co i ra y z a g r  z ą- 
z ł e ś  b ł o c i e ;  l e c z  u m i e s z  n i e p r a w o ś ć  
1 w o i ę 1 e p i e y u k r y w a ć .  A c ó z n a m  do 
t e g o ,  m ó w i ą  d a l e  y, z e  s i ę  U t o z n a s  g ł u ­
p i o  g o r s z y ?  M a m y  z o d p o w i a d a ć  z a  c u ­
d z y  n i e r  o z s ą d e h, i b a r e  z a  t o  p o n o s i ć ,  
z e  s ą  t a c y ,  c o  s i ę  g ł u p i o  g o r s z ą ?  Ni e 
t a b ,  nie  tab m ów i ł  Pawał  św ię ty ,  r o zb a z y w a ło n  
owszem wzgląd mieć i n a  s ł a b y c h ,  co się 
n ierozsądnie  gorszą. W ten czas też  tylho minie  
nas ciężba bara wyrzeczona od Boga na g o r s z y ­
c i e l i  b l i źn ich ,  gdy czyny nasze z btóryeh się 
bl iźni  go rszą ,  daią więhsze borzyści ,  niżeli są 
ezbody ze zgorszenia pochodzące.  Lecz iezeli  czy­
n y  nasze z htórych się gorszą d rudzy ,  dla niho- 
go borzyści n ieprzynoszą  , iezeli  niernaią innego 
shuthu ,  inney  borzyści nad t ę ,  że się z n ich  s łu­
sznie albo nie  s łusznie ludzie  go rszą ,  że słabi 
przez  to w  grzech upadaią  , o 1 w tenczas  b rew  
tych na  nasze spadnie  głowy,  a Bóg z rab n a ­
szych dusz zgub ionych  domagać  się b ę d z i e .—  
Byśmy owszem t e m i , co się z nas gorszą niegar-  
dzili  , ani  tez n ieodpycha ł i  ich od s ieb ie ,  za­
s t rzegł  Chrystus  Pan  w  tey mie rze  pewne  g ra ­
n ice ,  podał  nam pe w ne  p raw id ła ,  sam nawet  
iah tego ohol iczności  wymagały,  zważał  lub nie-  
zważa ł  na tych  co się z niego zgorszyć mogli .—  
Gdy n. p. rozm aw ia ł  o w ł a s n o ś c i  pobarinów, 
że te są z siebie wszysthie czys te ,  gdy nas chciał  
uwoln ić  od uc iąż l iwych us taw żydowsb icb ,  a 
Pio tr  przystąpiwszy doń powiedział:  Z g o r s z y ­

l i  s i ę ,  ( M a t h .  XV. 1 3 . )  on dał mu za odpo­
wiedz:  Z a n i e c h a j  i c h . —  Nietylbo owszem 
wzgardzi ł  gorszącemi się , ale ich nadto obwini ł:
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W s 7. c 11( i e s z c z e p i e n i e ,  k t ó r e g o  n i e-  
z a s z c z e p i !  O y c i e c  ni ó y n i e  Li  e s  lii w y -  
It o r  ż e n i o n e  b ę d z i e .  Ta k  wiec  zniósł  prze ­
pis ów o pokarmach (nieczystych) .  I n n ą  zaś ra-  
zą, gdy poborcy  podatków do Piotra przystąpiwszy,  
rzekli: Nauczycie!  twóy podatku nie  płac i ,  ina-  
czey wcale u c z yn i ł ,  i alt ową pierwszą r a z ą . —  
Maiąc bowiem w z g lą d  na  zgorszenie wyn iknąć  
mogące , rzekł:  W s z a k ż e  a b y ś m y  i c h  n  i e-  
z g o r s z y l i ,  z a r z u ć  w ę d ą  w m o r  z e, a r  y-  
b ę , k t ó r a  n a y p i e r w e y  w  y n  i d z i e w e ź ,  
a o t w o r z y w s z y  g ę  b e  z n a y d z i e s z  t a ­
l a r ,  t e n  w z i ą w s z y  z a p ł a ć  z a  m n i e  i z a 
s i e b i e .  Widzisz prze to ,  iak Chrystus  raz  zwa­
ża inną razą nie  zważa na zgorszenie.  T u tay  
wca le  nieszło o to, by przed ludźmi obiawić Je -  * 
dnorodzonego c h w a ł ę ,  uk rywał  się z nią  tedy 
ni e raz  Chrys tus ,  osłan iał  i ą , p rzykazywał  wie-  
l u n i , by. niepowiada l i  nikomu i ż on iest Chry­
stusem. Gdyby by ł  niezapłac i ł  podatku,  n iepo-  
niósłby by ł  sam na  chwale swoiey uszczerbku ,  
a le  iak wie le  innego złego wynik łoby  z tąd by­
ło ? Rozumianoby  b o w i e m ,  iż się chce ogłosić 
panem na rodu ,  powstać p rzec iw  Rzymianom, po-  
grązyć kray cały w otch łań nieszczęść; brzydzo-  
noby się nim iak wrog iem  stolicy i na rodu .  —
Dla tego też s t roni ł  Chrystus wielce od tych co 
go chcieli  podchwycić  i uczynić  k ró le m ;  myśl  o 
królowaniu wybiiał  oraz z głowy tym  wszystkim 
co go otaczali. M ówiąc  zaś o p o k a r m a c h ,  
wzgardzi ł  zgorszen iem, bo po trzeba  było ( d l a  
pozyskania p o g a n )  zniesienia tey różnicy,  bo to, 
co czyn i ł ,  było poży teczne ,  sp ra w ie d l iw e ,  dla 
logo przy  tey s łuszney sprawie nieogladał  się na 
zgorszenie. P rzys ta ło  bowiem bardzo  było,  by
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ci co w l<rótce do wyzszey mądrośc i  wznieść się 
mieli;  uwoln ien i  zostali  od posłuszeństwa Im prze­
pisom żydowskim,  by się co r y ch le y  wznieść 
inogli  do czystości duszy,  by  przez ustawy ty­
czące się pokarm ów, nieodstręczal i  się od dro­
gi zbaw ien ia ,  by pozbawieni  zostali niepotrze­
bnych  u m a r t w i e ń . —  T a k i  Paweł  Ś. wstępuiąc 
w  mistrza swego ślady,  według okoliczności zwa­
żał na gorszących się (1. Ilor . X.  33.) lub tez 
nimi gardził .  B ą d ź c i e  m ó w i ł ,  b e z  o b r a ­
ż e n i a  ż y d o i n  i p o g a n o m  i k o ś c i o ł o w i  
b o ż e m u ,  i a k o  i i a w s z y s t k i m  s i ę  p o d o ­
b a m ,  n i e  s z u l s a i ą c  p o ż y t k u  m e g o ,  a l e  
w i e l u  l u d z i ,  a b y  b y l i  z b a w i e n i .  Jeżeli 
w ięc  P a w e ł  ś. gardzi  pożytkiem własnym, by tyl­
ko wie lum użytecznym stał s i ę ,  na  iaką my 
zasługuiemy k a r ę , gdy nietylko własnego nieu* 
nikamy uszczerbku,  byśmy dla d rug ich  coś uży­
tecznego uczyni li ,  lecz gdy n a w e t  samych i d ru­
gich podaiemy na zgubę:  gdy od nas zawisło u- 
r a tow a ć  i siebie i b l iźnich?  D l a t e g o  chrześcia- 
n in  dobry ,  gdy widzi  że p rzez  Swe uczynki  więk­
szy bliźnim przynos i  pożytek niż szkodę, gardzi 
t e m i , co się z niego gorszą ; z czego zaś korzy­
ści nieupa tru ie  żadney, lecz zgorszenie samo, go­
tów iest raczey wszystko uczynić , \vszystko po­
n o s i ć , by  się niegorszyl i  d rudzy .  N ieup ie ra  on 
się p rzy  s w o i e m , iak my; n ie  mówi: a i a co
w i n i e n ,  i ż  s ą  s ł a b i ,  a m n i e  c o  d o t e  go 
ż e  s i ę  z e  m n i e  b e z  p r z y c z y n y  g o r s z ą ! 1 
Owszem dla tey naybardz iey przyczyny,  że śą 
s ’abi, że są ubogiego ducha  ludzie, ochrania  ick> 
i le  może.



H O z p r a w i a w y b o r n i e  C h r y z o s t o m
0  w i n i e  t y c h ,  c o  s ą  p r z y c z y n ą  u-  
p a d  h u  d r u g i c h ,  n i e c i )  r o b i ą c  s i ę  
p r z e d  p r o s t a c z k a m i  r z e c z y  m n i e y ^  
s z e y  w a g i ,  h t o r e  m i  c i  s i ę  o b r a z a *
1 ą , t e m b a r d z i e y  ź a ś  p o ż y c i a  z 1> i a-

ł o g ł o r t a m i i
Odpowiedzcież mi  na to p fósżę  , inozeż lito 

Słusznie gorszyć s i ę ,  iz kogo Jedzącego mięso lub 
pnącego  wino w i d z i ?  Że atoli byli  tacy,  co sie 
ż tego  g o rs z y l i ,  od oboyga tego w s tr zym u ie  sie  
P a w e ł  ś. mówiąc: J e ż e l i  f t o k a r m  O b r a z a  
m e g o  b r a t a ,  n i e b ę d ę  iacl.ł m i ę s a  n a  w i e -  

i. (II. Kor, VIII, r. 13. ) N ieó idwił  on tego, co  
m y  powtarzamy: T o ż  m a m  b y d i  n i e w o l i l i -  
b i e m  g ł u p s t w a  c u d ż e g o ? ^  T o Ż m a n i  
b y d z  s k a z a n y m  ń a  k a r ę  d i a  t e g o ,  Że  
1< t o s  z p r o s t a c z k ó w  r o z u  toi  ó c o  b y d ź  
z ł e m ?  J

Gdyby tak był P aw eł ś. p ow ied z ie ,  powiedział  
iy był daleko słuszmey iak my, bo głupim iest i wca­

len.erostropnym, kto się gorszy z podobnego iedze-  
ma. L e c z  p o t r a f i m y !  m y  c o  s ł u s z n e g o  
s p r a w d z i w e g o  n a  n a s z e  o b r o r i e  p o w i ę ­

zi  e c ?  Daleko więcey słusznych i nader praw*-' 
dziwych przyczyn mógłby był przytoczyć na s wa  
obronę, gdyby był chciał Paweł ś . ,  ale nieprzy-  
laczał wcale, miał bowiem wzgląd ńa iedno tVU 
1(0 > na kbźnięh zbawienie. UwaŻ z a w i l e  go‘ to 
zaymowało! niepowiedział on: n i e  b e  de  i a d ł  
raz led en , dwa razy przez czas nieiaki , ale po­
wiedział: W o l ę  n a  w i e k i  n i e  i e s ć ,  n i ż e ­

li
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l i  ż e b y  s i ę  Z t e g o  i n n y  m i a ł  g o r s z y ć ! — 
0 \  szem niepoprzestaiąe na tein , dodaie coś wa- 
żnieyszego: Powiedziawszy bowiem; (Uzym. X. w. 
5 1 . )  D o b r a  i e s t  r z e c z  n i e  i e ś ć  m i ę s a  
i n i e p i ć w i n a ,  clodaie a n i  ż a <1 n e y r  z e- 
c z y  p r z e z  l i t ó r a  s i ę  b r a t  t w ó y  o b r a z a ,  
a l b o  p o g a r s z a ,  a l b o  s ł  a b i o i e. Zostawi­
wszy on nieudolnego, Zaczyna od poprąwy mo* 
cnieyszego; mocnieyszy bowiem, iest sprawca tego, 
że drugi iest słabszym , gdy mogąc go wyleczyć 
ze słabości , nie czyni tego przecie. A co mam 
mówić o braciach słabszych? O żydach i poga­
nach,  haze mieć apostoł to samo staranie* Bą d ź- 
c i e m ó w i  on ,  b e z  o b r a ż e n i a  ż y d o m ,  po-  
g a n o i n  i k o ś c i o ł o w i  b o ż e m u ,

O ile więc sam siebie za mocnieyszego od 
drugich poczytuiesz,  twierdząc,  że z podobnego 
z niewiastą pożycia,  uszczerbhu wcale żadnego 
nieodnosisz, tern słuszniey powinieneś słabego 
wspierać.  Albo więc s ł a b y m  sam iesteś, upad- 
howi podległym, a więc dla samego siebie po­
rzuć  to towarzystwo; albo iesteś ugruntowanym 
w  cnocie, więc znowu porzuć,  to pożycie, bo s ł a ­
b y m  i e s t  t w ó y  b l i z n  i. Iłto bowiem iest sil­
nym , dla siebie samego i dla drugich mężnym 
bydź powinien.  Jeżeli zas siebie masz za mężne­
go , - innych  zaś pogardzasz słabością,  odniesiesz 
pod w dyną. harę , i za to żeś nieochraniał bliźnie­
go, i zato, iż sił miałeś aż do zliythu w ie l e , a 
nietiżywałeś ich na dobro drugich, Każdy z nas 
bow iem ,  dłużniltiem iest zbawienia brata swego. 
Dla czego przeliazano nam,  n i e  t e g o  s z u h a c ,  
c o  i e s t  n a s z e m , a l e  c o  i e s t  d r u g i e g o .  
(Kor;X, 9A Vł, 20.) Albowiem h n p i c n i  j e s t e ś ­
m y  w s z y s c y w i e 1 h ą zapłatą , a, len co nas



odkupi ł ,  dla spólnego dusz waszych zbawienia  da ł  
nam podobne przykazanie .  JNie za to bowiem tyl ­
ko odniesiemy n a d g r o d ę ,  gdy nas s am ych ,  lecz 
gdy i drugich beśpieczeństwa przes t rzegać  b ę ­
dziemy.  Choćbyś prze to iali naydowcipniev r o ­
z u m o w a ł ,  uczynki  twe st rofować cię zawsze b ę ­
dą ,  i pożycie  podobne  przyniesie  ci n iemałe  szko­
dy, Gdy owszem widzę , iak uporczyw ie  związku 
tego po ta rgać  niechcesz ; iak pogardzasz tysiąca­
mi rzeczy które  ci szkodę p r z y n o s z ą ; iak riie- 
chcesz się o d m ie n ić ,  lubo wszystko przec iw to­
bie m ó w i ; iak s ławę twą  d e p c e s z , na kościół  
sprowadzasz n i e s ł a w ę ;  iak daiesz powód n i e ­
w i e r n y m ,  by usta  rozw ar ł szy  hluźni li  kościół ;  
iak z twey  przyczyny pe łn o  iest p o s ą d z e ń ; a 
z związku lego same złe skutki wynikaią , d ob re ­
go zaś nic  się niedz ie ie ;  gdy zw ażam , iż uczy­
niwszy ro z b r a t  z tą osobą , usuną łbyś  wszystkie 
te  złe skutk i ,  l icznych dostąpi łbyś ko rzyśc i ,  iak 
p o t r a b ę  wmówić  w d rug ich ,  i ż  w s e r c u  t w e m  
a n i  w y s t ę p n e  p r z y w i ą z a n i e ,  a n i  p o ż ą ­
d l i w o ś ć  n i e c z y s t a  n i e m a  m i e y s c a ? ^  
Lecz mówisz że mięszkaiąe wspólnie  z białogło­
wą , i e s t e ś c z y s t y m  i c n o t l i w y m ?  bło­
gosławiony Job nieśmiał  sobie przypisywać tyle  
mądrości  i cnoly,  Job co wygórował  był  nad  in­
nych ,  wielce cno t l iw ośc ią , co uszedł  s ideł sza­
tańskich, co p ie rw szy  i sam ieden dowiód ł  tyle 
m ęs twa ,  co nakształ t  stali i krzemienia  n ieza ­
chwianym by ł  w  czystośc i , co czar ta  potęgę zni­
weczył,  On podobney  walki  lękał  się , rozum ie-  
i ąc , iź n iepodobna  iest bez szwanku nh cnocie 
czystości , mieszkać wraz z białogłową.  Nie tylko 
przeto zupełnie  s t roni ł  od podobnego tow arzy ­
stwa , lecz wyst rzega ł  się pogląduć nawe t  na n ie -



wiaste , uczyniw szy p r z y m i e r z e  nieiako z o- 
c z y m a  s w e n i i  b y  s i o  t e  r m e z w r a c a .
ł v  k u  p a n n i e .  ( J o b  X X X I .)  W ied zia ł  on do­
b rze  hardzo, że n iety lko  ten  co pospołu  mieszka 
z niewiasta , lecz i ten co się  u ro d liw y m  twarzom  
przypatrywać lu b i;  z trudnością u y d z ie  szwanku. 
Dl a  tego  dodał: b y m  n a w e t  n i e p o m y s l i ł  
o  p a n n i e ,

§; s.
D o w o d z i  z n a u l t i  C h r y s t u s a  i A p o ­
s t o ł ó w ,  i a k u ł o m n y m  i e s t  c z ł o ­
w i e k ,  g d y  w ś r ó d  s u r o w y c h  u m a r ­
t w i e ń  t r u d n o  d l a ń  i e s t  d o c h o w a ć  
s i ę  w  c z y s t o ś c i ,  W i d o h  p o s ą g ó w  
w z n i ó c a  ł u b i e ż n o ś ć ,  t e m  w i ę c e y  
p o ż y c i e  z n i e w i a s t ą  w j e d n y m  d o m u ,

Jeżeli zaś p r z y k ł a d  Joba w yd a ie  ci s ię  bydz 
w z o r e m ,  do naśladow ania n iedosyć  w zn io s ły m ,  
( lu bo  praw dę m ó w ią c  n iesto im y za obuw ie ie- 
g o )  lecz  daymy t o ,  iż przykład ten dla cnoty 
iw o ie y  iest poziomym, posłuchayże daley ś, Pa­
w ła  opowiadacza praw dy, który św iat cały zbie­
ga wszy, mógł p o w ied z ieć  o sobie t e  mądrości 
p e łn e  słowa: ż y i ę  i u ż  n i e  i a,  C h r y s t u s  w e  
m n i e  ż v i e ,  ś w i a t  mi  i e s t  u k r z y ż o w a n ,
i i a ś w i a t u ;  u m i e r a m  c o d z i e  ń (I. H or,  

VI. 14.) A p rzec ież  przy takich D ucha .ś, łaskach, 
po tylu odbytych w alkach ,po  tylu  przebytych  nie- 
b eśp ie cze ń s tw a ch , przy sw ey  usilnćy  gorliw ości  
w zględ em  nabycia n iebieskićy mądrości, zapewnia 

n nas i uczy , że póki duch bawi w c i e l e ,  dopa­
li nosim y tę śm iertelną szatę,  ustawicznie z so-



bą pasować i z c ia łem potykać się nam t rze ­
ba ; że w śród  gnuśności  n ienabędz iemy wst rze ­
mięźliwości;  chcąc się owszem pochlubić  zwy­
cięstwem, na leży znoie i t rudy  podeymować.  Ula 
tego mówi daley o sob ie :  J a  c i a ł o  m e  k a r z ę  
i w  n i e w o l i  i e  u t r z y  m u i ę ,  b y m  s n a ć  
d r u g i c h  n a  u c z a  i ą c ,  s a m  n a  o d r z u c e ­
n i e  n i e  p r z y s z e d ł .  (I.  Kor. IX.  27.) To zaś 
powiedziawszy dodaie :  C i a ł o  p r z e c i w  d u ­
c h o w i  p o  w s t a w  a . —- Pożądl iwości  c iała sa

-  c u

wściekłe, dla tego zostawamy w ustawiczney wal­
ce ,  życie  nam schodzi  na  boiu.

Lecz i sam Pan  nasz,  daiąc nam do poznania ,  
iak mdłe  mi iesteśmy,  niedozwala wpa t rywać  się 
w  niewiastę ,  kara zgotowaną cudzołozcom grożąc 
tym, co się w niewiastę  pożądl iwie wpa t ru ią .  A gdy 
P io t r  ś. odezwał  się: W i ę c  ż o n y  p o y i n o w a ć  
h i  e w y p a d a ,  n iew yda ł  zakazu takiego, lecz da­
iąc  poznać,  iak wstrzemięźl iwość iest t r u d n ą ,  
dodał:  kto to poiąć zdoła, n iechay  poyiniiie: (Mat ,  
X I X ,  12.) Słyszeliście też bez w ą tp ie n i a , iak za 
naszych czasów, iedni  ciała swe ostremi włosien-  
nicami opasywali  , drudzy g rubą  odzież na się 
przyodziawszy, wynieśl i  się w góry n i e d o s t ę p n e , s 
i tamże w postach , bezsennośc i , surowościach  
wszelkiego rodza iu żywot w iodąc ,  bronil i  b ia ło­
głowom przys tępu  do chatek i chałupek swoich ; 
a przecież zadaiąc sobie tak wie le  u m a r t w i e ń ,  
z t rudnością  tylko naywiększą u t łum il i  w sobie 
płomień pożądliwości.  T y  zaś eheesz , byśmy ci 
wia rę  da l i ,  iż chociasz z panną  do którey  masz 
pewien rodzay  przychylności ,  razem mieszkasz i 
ciało twe utrzymuiesz w wygodach ; cliociasz wo­
lałbyś życie u t ra c ić ,  niżeli  tę z którą mieszkasz; 
wszystko raczey ponieść niżel i się rozłączyć z u-



lub io ną  tą osobą —  przecie/,  niUt sic z t ą d n i c z e -  
go złego,  między wami n ie  domyśla ;  żc lu nie 
idzie  o zaspoboienie złey pożądl iwości ,  ale o u- 
czyneb miłos ierdzia ,—  W iedzze  więc o tern, 
mężu nade r  osobliwey cnoty,  Ze ci nawet ,  co mię­
dzy posągami nieżywemi p rze byw a ią ,  doznaią 
z poglądania  na nie bodźców niewstrzemięzl iwo- 
ści, T e m u  ty może w ia ry  n iedasz ,  chełpiąc się 
zwysobiey  swey c n o ty ;  lecz zapewniano mię, ze 
nie i eden  uczuł  pociąg w sobie bu  z imnym mar­
murom ,  Jeże l i  zaś dłu to łub pędzel  tego doba- 
zać m oże ;  iż zimny posąg ,  obraz  mar twy,  zapa­
la we  brwi  p łom ień  nieczysty,  niezaymiesz się 
w  tobie pożar  gw ał tow ny od obrazu nadobnego, 
b tó ry  żyie  i del ibatnem powleczony  iest ciałem? 
Przyznaycież  w i ę c , Ze ci co was mieszbaiących 
razem z białogłowami posądzaią o niewstrzemię-  
zli wość , dalebo są bl iższemi p raw dy ,  ials wy- 
mówbi które przytaczacie  bu  waszey obronie.  
Odpowiedzc ież  mi bowiem na  to,  coz iest do 
p raw d y  podobnieyszem, czy t o ,  iz meszczyzna 
pożąda  b ia łog łow ę ,  czy to że  iey niepożąda ?— 
P r z y z n a s z , z a p e w n e ,  iż pierwsze.  Po tem, iezeli 
wszystbo zatóm m ó w i ,  by męszczyzna btóry spie­
sznie  ode rw a ł  się od iabiey niewiasty,  lecz on te­
go uczynić  niecl ice ,  owszem bez potrzeby wy­
stawia się raczey na złe wszelbię w nas tępnośc i , 
na  obelgi ,  na  szhody wszelbie  siebie i bliźnich 
n a r a ż a ,  coż z tąd wnosić  w y p a d a ?  Czy chwale­
bny ma on zamiar  przy s w e m . u p ie ra n iu  się , czy 
zly r a c z e y ?  Rozumiem że p r z y z n a c ie ,  ze zły. 
Lecz n ierozbióraymy rzeczy głębiey, iedno  po­
wiedzmy: O t o  g o r s z ą  s i ę  z t ą d  d r u d z y .  
A choćby niesłusznie ; bez r a c y i , głupio się gor­
szyli , powiedzże mi: dla czegóż z panienbą tą



przemieszkiwasz ? Zapewne miłość,  i przywią­
zanie wiąże was. Odeyraiy bowiem to oboie, n ie­
wielu co ci innego zostanie w korzyści. Któryż 
bowiem , proszę , meszczyzna nieczuiący w sobie 
miłości bu białogłowie, znosiłby narowy i obel­
żywe słowa i wady inne tey płci właściwe? — 
Orł początku też samego udzielił Bóg płci żeń­
ski ey w darze pewne panowanie nad meszczyzna,  
bez którego daru byłaby w prędce w pogardzie, 
aniby też cbciał kto razem z niewiastą mieszkać, 
gdyby był wolnym od pożądliwości. Cóż bowiem 
i teraz czyni że tyle są potrzebnemi ? Ze potom­
stwo nada ią , rządzą dom em , o wielu rzeczach 
iiiaią staranie. A przeciesz i przy tylu zaletach, 
popadaią nieraz u mężów w pogardę i z domów 
bywaią wyrzucane.  Jeżeli więc obcy męszczyzna 
litóry, głuchy na obelgi wszelkie , niedaie się o- 
derwać od iakiey białogłowy, iestże on bez przy­
wiązania ku niey, bez pożądliwości ? Albo więc 
sami otwarcie powiedzcie, dlaczego z białogło­
wami przemieszkiwacie, albo za złe nam nie- 
ttiieycie, iż inney w tein pożyciu nieupatruiemy 
przyczyny,  prócz cielesney pożądliwości i spro- 
śney rozpusty.

§*
Z b i i a C h r y z o s t o m  z w y k ł ą  w y m ó w ­
kę :  B i o r ę  w d o m  m ó y  p a n n ę  s i e r o ­
t ę  z m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  c h c ą c > u b e- 
ś p i e c z y ć  i e y  c n o t ę  w s c h r o n i e n i u  
c n o t l i w e  m,  c h c ą c  o c a l i  c i e y  s z c z u ­

p ł y  m a i ą t e k.

Leci mówią na swą obronę: A i e ż e 1 i d a m y  
s ł u s z n ą  p r z y c z y n ę  d l a  k t ó r e y  t r z y m a -



—  56

m v w fi o m’ti c li n a s z y c h  p a h  n y, czyliż nieda- 
r e m n a  będzie  mowa twoia? Słucham bardzo,  co po­
wiecie; ale nayprzod  wątpię ,  czyli co powiec ie  p ra ­
wdziwego; tymczasem słucham zawsze* bym zoba* 
czył , ies tże  pozór  przynaymniey  s łuszności  w wa* 
Rzey obronie! O to mówicie:  T a  o s o b a  a n  i o p i e- 
h ó n a ,  a n i  m ę ż a  n i e m a ,  b a  c z a s e m  a n i  
o y c a ,  a n i  b r a t a ;  t r z e b a  i e y  o s o b y ,  c o- 
1) y i ą  b r o n i ł a ,  o s ł a d z a ł a  i e y  s a m o t n o ś ć  
i c i e r p i e n i a ,  z a s ł a n i a ł a  i ą  o d  p r z e c i ­
w n i  li ó w ,  d a ł a  i e y  b e ś p i e c z n e  s c h r o ­
n i e n i e .  Lecz o iahie'm ze to schronieniu bez- 
p iecznem dla cnoty,  o ialsim mówisz pożytku?  
Widzę ia p o r t ,  ale nie p o r t  beśpieczny od bu­
rzy i od gwał tow nych  ba łwanów, widzę owszem 
mieysce wys tawione na  wiatry,  na b u r z e ,  i na- 
wałności  same. Toż p raw iąc  podobne b redn ie ,  
nieza rumien isz  s ię ,  ani też  spuścisz oczów w zie­
mię ? Daymy to,  iż sp raw uiąc  podobną opieką, 
nie popadłbyś  w żadne pocleyrzenie, niezgorszył- 
byś nikogo, nieodniósłbyś żadnego szwanku , ze­
t y  ś ocali ł  dobre  twe imie,  czy niedosyć byłoby 
ztąd dla ciebie nieszczęścia, że przymnażaiąc do­
statków owey b ia łogłowie ,  wznióciłbyś w niey 
chciwość zbiorów,  wpraw i łbyś  ią w zabiegi  oko­
ło rzeczy ziemskich,  sam nareszcie  postać cu­
dzego sługi, szafarza , ekonoma,  prawnika ,  przy­
brałbyś ? Toż  potrafisz do ludu mówić ó ubó­
stwie i marnos'ci zbiorów,  gdy sam troszczysz się 
i krzątasz około u t rzymania  i pomnożenia  do­
statków, skarby do skarbów sh łada iąc , gdy dla 
b ia łog łow y  sfim kupczysz, kramarzysz ,  s ługą nie­
użytecznym stawasz s ię?  TakasZ to będzie  szla­
che tna  wasza nadz ie ia?  Wszak wam przykazano 
krzyż nosić, iść za Chrystusem; a wy  odbiegłszy



kr zyża ,  nakształt  żołn ie rzy ,  co b r o ń  p o r z u c i l i ,  
usiedliście p rzy  koszykach", d rusz lakach ,  oddan i  
zupełnie s taran iu o żywot  doczesny? Ci co żony  
i dzieci maiąc zatapiaią się w  s taraniach podo ­
bnych , n ie ly le  z tąd na duszy uszczerbku pono­
szą , iak wy co z powołania  powinni ście  się w y ­
zuć z t rosków o r zeczy  doczesne ,  a przecież m  
biegacie się za niemi gorąco pod innym  pozorem.  
L tąd obdarza i ą nas duchownych  nazwiskami to 
żarłoków', podchlebców, pasorzystów,  s łużebników 
n iew ias t ;  bo godność synów bożych m ie n ia m y n a  
ziemskie u pod len ie ,  na ciężką niewolę.  W p i e r ­
wszych czasach zacni poprzednicy nasi nie  chciel i  
sic s tarania  około maią tkow wdów podeymować,  
bo z w a ż a l i , iż z tąd wyniknąć mogły rozl iczne  
obelgi, i  rudno  było kogo wynaleść,  coby podo­
bnego zarządu podiąć się chc ia ł ,  ( rozum ie l i  bo ­
wiem owi mężowie,  iż za t rudn ien ia  podobne  po ­
ślednie są dla ich filozofii i uwłaczaią  ich powadze);  
i nnym  prze to  ludziom przekazywal i  takie sprawy;  
my przec iwnie  m e  wahamy się p racow ać  około 
pomnażania  cudzych zbiorów,  z uszczerbkiem nas 
samych,  m erum in iem y  się r ó w n a ć  sie z d a w n e m i  
rzezańcami,  zaiętemi około sp raw  podobnych,  my 
do których powiedz iano:  C o d z i e n n i e  t r z  y m a- 

i m i a s t o  b r o n i  k r e w i  ż y c i e  w r e k u .
Lecz odzywaią s ię :  T o ż  m a m y  w s z y ­

s t k o  p u s z c z a ć  m i m o ;  d o z w o l i ć ,  b y  
k r e w n i  i i n n i  n a l e ż ą c y ,  b y  d o m o w n i ­
c y  w y d a r l i  i m w s z y s t k o  i m i e d z y  s i e -  
l ! e r o z s z a r p a l i ?  —  Z a i s t e ,  n i e w i e l -  
51  ̂ o s  z r o b i ł a b y  u  n a s  o w a  p a n n a  c o  

a n i  z a  m ą ż  n i e  p o s z ł a ,  a n i  m i ł o w a -  
a ś w i a t a ,  o d d a n ą  b ę d ą c  w r e c e  l u d z i ,  

g o t o w y c h  i ą  o b e d r z e ć  z e  s z c z u p ł e g o
h *
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d o b y t k u !  Ow szem ,  iak lepiey dnlelio byłyby 
uczyni ły ,  gdyby za maź poszedłszy miały obroń­
cę w mężu  , do którego należy zarządzać maiąt- 
kiem żony,  niżeli  że "teraz co za maż nicposzedł-  
szy, depcą ś luby poczynione  Bogu ,  wystawiam 
stan tyle uczciwy,  ty le  poważany  na krzywdy, 
ba d rug ich  także za sobą do s t ra t  i nieszczęść 
p r o w a d z ą ?  Albo z takie dziewice przen iosły  nad 
wszystko u siebie Chrys tu sa , k tó ry  rozkazu ie  i 
w o ł a ; N i e  m o ż e c i e  s ł u ż y ć  B o g u  i m a m o- 
n i e ?  (Mat.  VI, 24.) Toż potrafią mieć w niena­
wiści  svyiat i rzeczy doczesne ,  gdy ty niodopu- 
szczasz by miały w obrzydzen iu  pożądliwości  rze­
czy świa to w ych?  Jak potrafisz upom inać  zamę­
żne białogłowy,  by pogardzały bogactwy, gdy te 
sam dla drugich  zewsząd skrzętnie  kupisz? Jak 
ci u w i e r z ą ,  że serce swe należy mieć zawszę lat 
P anu  o b ró c o n e ,  gdy cały tw óy  ż y w o t ,  starania 
twe wszystkie obracasz na  sprawy świeck ie? — 
Bedzież mogła niewiasta wznieść ku n iebu  serce, 
gdy w idz i ,  iż męszcZyzna niemoże na  sobie prze­
nieść ut ra ty  w pien iądzach  ? Jak potraf i  gardzić 
s tratą,  gdy w idz i ,  iż wszystko czynisz, wszystko 

'znosisz,  byś ićy dostatków p rzy m n o ż y ł?  Nie lak 
Bóg chce nas mieć wo lnych  od  za trudn ień  świa­
t a ;  rozkazuie  on nam mieć w pogardzie  dostatki; 
zrzec się wszystkiego co na leży do teraznieyszcgo 
ż yw o ta ;  wy zaś n iedopuszczac ie , ani dozwalacie  
tego, by to boskie przykazanie było w poważe­
niu.  L e c z  i e ż e 1 i p o t r  z e b u  i e c u d z e y  o- 
p i e k i ; i e ż ę 1 i m u s i  z n o s i ć  w i e l e  p r z y ­
k r o ś c i  n i e s ł u s z n y c h ,  c z y 1 i ż p r z y s t o i ,  
b y  i e t  a k z o s t a w i ć ?  Owszem nic nieprzy-  
stoi bardzićy p a n n o m ,  ink gdy się bogacą,  gdy 
stękaią pod brzemien iem zatrudnień .  Jeże l i  zas



przyte in  i z i o ł o  na l i c h w ę  d a w a ć  po czną  i nas  
z a ż y w a ć  do k i e r o w a n i a  ty m  h a n d l e m  , a g d y  s ię  
od tego  u c h y l i ć  z e c h c e m y ,  i in ny ch so bi e  p o s z u -  
Imią,  e zy l i ż  b ę d z i e m y  i tuta y  n i e w i n n e m i  ? N i e c h ­
że  do  t e g o  w d a d z ą  sig w  i n n e  iabie  zarobki  n i e ­
u c z c i w e ,  zysk i  p o d ł e ,  do  kt ór ych g d y  my p o m a g a ć  
n i e z e c h c e m y ,  i n n y c h  p o t r z e b o w a ć  p o c z n ą ) c z y  
zas łuży  mi na n a g a n o ?  B y n a y m n i ć y ,  na  p o c h w a l e  
ow sz e m ,  g d y  s ig u s u n i e m y . — Gd y b y ś my  im o-  
w s z e m  nada!  p o m o c n e m i  sig s t a wa l i ,  w ar la l i  b y ­
ś m y  w z g a r d y .  —  P r a g n i e s z ,  b y  in a i ą t k u 
p a n n y  n i k t  n  i e r o z s z a r p a 1,  n i  li I n i e -  
p o d g a r n ą ł  p o  d s i e b i e ,  r a d ź ż e  idy,  I>y skarb  
s w ó y  p r z e c h o w a ł a  w  m i e y s c u ,  w  k tó r ć m  be z  s t r ó ­
ża, bez zamku z o s ta n ie  w  c a ł ośc i .  Jeże l i  zaś  c h c e  
m i e ć  z a t r u d n i e n i e ,  d l a c z e g ó ż  w  b ł a h e  g r y  w d a i e  
s i g ?  Jeże l i  b o w i e m  pa n ie n k a  o w a  trudni  s ig  p o-  
w y z s z e m i  s p r a w a m i , w d a ie  s ig  w  z a b a w y  p e ł n e  
g o r y c z y  i ni  .beśpieczes is t  wa.  Wda ią c  sig b o w i e m  
w  p o d o n e  n i e b c ś p i e c z n e  s p r a w y ,  id ą c  p r z e c i w  ś lu ­
b o m  s w o i m ,  śc iąga  na  s ic  karg s u r o w ą , c igżką  
z e m s t ę .  S ł y s z a ł e ś  b o w i e m  , iakie  p r a w o  s t a n o w i  
P a w e ł  ś. a lbo r a c z ć y  p r z e z e ń  Chrystus:  Z a in g -  
ż n a p o d z i e l o n a  i e s t m i ę d z y  B o g i e m  a 
m  g ż e 111. O p a n n ie  zaś: B i a ł o  g ł  o w  a n  i e z a-  
m ę ż n a  m y ś l i  o r z e c z a c h ,  p a  ń s k i o l i , b y 
c i a ł e m  i d u c h e m  b y ł a  ś w i ę t ą .  (I .  Bor.  
VII,  3 4 . )  L ecz  w y  t e m u  p r z e s z k a d z a c i e ,  w y  u-  
p r z e d z a c i e  wszystkie  o w y c h  osób sk ini eni a ,  ba r-  
dzidy  ich r ozk azom  p o s ł u s z n i ,  niż  s b i d z y ,  n i ż  k u ­
pni  n i e w o l n i c y .  L e c z  m ów ią :  Z g a d z a m y  s i ę ,  
i z o m  a i g t  n y c li p a n i e n k a c h  d o b r z e ś 
m ó w i ł  d o t ą d ,  l e c z  i p ź e 1 i k t ó r a  i e s t 
'v n i e d o s t a t k u ,  n a y  w i ę k s z y m ?  J e ż  e -  
1 i p o d a  s i ę  r ę k ę  t y m ,  c o  s ą  w  n  ę d z y,
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w n i e d o s t a t k u ,  c o  s ą  o p u s z c z o n e  z u ­
p e ł n i e ,  c z y z i w t e m w i n ę  z n a y d u- 
i e s z ?  Owszem należałoby życzyć,  byście tycli 
panienek nie wtrącali w zg u b ę , byście ich nie- 
pogrążali wT przepaściach zepsucia. Jeżeli chce­
cie pełnić przykazanie tego, który ubogich ra­
tować rp zkazu ie , macie dosyć nieszczęśliwych 
b r a c i , tym dobrze czyńcie ile możec ie , a nie- 
padnie na was podeyrzenie grzechu,  gdy prze­
ciwnie siostrom czyniąc dobrze, iałmużna wasza 
od n ie ludzkości , od okrucieństwa iest gorszą.—• 
.Takaż bowiem z tąd korzyść,  iż ciało tuczysz,  a 
dusze upadlasz, iż szaty sprawiasz,  a podaiesz 
w podeyrzenie sromolnieysze od samey nagości; 
gdy ciału dobrze czynisz,  a duszę gubisz; gdy 
iey nadawasz ziemską pomyślność,  a wydzierasz 
iey niebieską szczęśliwość? Co mi to za iałrnu- 
żna,  przy którey imie pańskie idzie w pogardę, 
przy którey pełno iest obmów, zek.ywości, za­
mieszania,  szyderstw, i z tych nad któremi masz 
litość i z innych wie lu ,  którzy się z tąd gorszą? 
Nie z litości pochodzi ta uczynność owszem z ser­
ca nieludzkiego, okrulnego.  O gdybyście bowiem 
miłosiernemi i ludzkiemi by li ,  okazywalibyście 
litość ku męszczyzuoin także.

(D o k o ń c z e n ie  p ó źn iey  nastąpi.);
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IV.
O żywocie, czynach, pismach, S. 

Chryzostom a.

§. 17.

J a n  u s t ę p u i e  z e  s t o l i c y  b i s k u p i e y .

Dla zgubienia Chryzostoma uzył był Teofil 
za narzędzie dwóch d y a h o n ó w, głównych bi­
skupa przeciwników, za ciężkie zbrodnie złożo­
nych dawniey z tego stopnia. Ułożył itn zaś Teofil 
sam skargę,  kłamstw pełna,  iaką podać przeciw 
pasterzowi swemu mieli. W tey ieden tylko za­
rzu t  prawdziwy znaydował się: iż Chryzostom po 
hotnmunii ludowi wodę do popicia podawać 1< a - 
zał ; co czynił dla zapobieżenia wszelkiey znie­
wadze sakramentu ołtarza.

Odebrawszy Teofil skargę,  wyrobił wraz zA- 
kaciuszern i Sewer,yanem u Cesarza rozkaz,  by 
zarzuty uczynione Chryzostomowi pod rozsądek 
Synodu poszły. Aby zaś lud mieszać się do obro­
ny Chryzostoma nięmógł,  wytoczono rzecz całą 
przed Synod do Chalcedonii zwołany, znany pod 
nazwiskiem: a d Qu e r  c u m; czyli na przedmieściu /  
naktórem się kościółś.  Piotra i Pawła znaydywał.

Sobor Chalcedoński odbył  w sprawie Chry­
zostoma posiedzeń 13 Jan dyakon , główny bi­
skupa oskarżyciel podał 20 obwinień przeciw 
niemu: iakoby osobno iadaiąc, przysmaki ziadał 
osobliwe; iakoby zakonnika iahiegoś, kazawszy w y­
smagać s w łańcuchy dał zakuć;  iakoby zapisy ró ­
żnym kościołom poczynione rozm a rn o w a ł , roz­
przedał marmóry,  iakoby kapłanów podłymi,  ze-



p s u tym i ,  d a r m o i e d c a m i ; Epifaniusza szaleńcom, 
i diabełkiem p r z e z y w a ł ,  i a ko by ani  przyszedłszy 
do kościoła , ani wychodząc  z t am tą d ,  modli twy 
ż idney nieodpra w i a ł , iakoby poświęcenie  dawał 
n a  kapłany i dyakony nie  u o ł ta rza ;  iakoby w ie- 
dnym  dniu 4, n a r a z  biskupów konsekrow ał ;  po 
komunii  ś. cóś zakasywał;  na t ron ie  do mszy u- 
b ie r a ł  i r ozb ie ra ł  s i ę ,  toż pięścią w gębę dawszy 
M e m onow i  i rozkrwawiwszy go, do oł tarza przy­
stąpić  poważył  się. — Niewzdrygał  się nareszcie  
dyakon ów bezczelnie  męża ś. obwiniać o dawa­
n ie  zgorszen ia ,  iż przy imuie  sam na sam biało­
głowy i z n iemi rozmawia.  T e n  to zapewne  za­
r z u t  oburzył  Chryzos tom a,  iż pisał  do Cyryaka 
biskupa w 1. 125, (T. III .  p, 608.)  G d y  m i ę  
w y s ł a n o  n a  w y g n a n i e  z e  s t o l i c y ,  s a m  
d o  s i e b i e  m ó w i ł e m ;  c h o ć  m i ę  C e s a ­
r z o w a  n a  w y g n a n i e  s k a ż e ,  p ó y d ę ;  
w s z a k  p a ń s k a  i e s t  z i e m i a  i t o ,  c z e i n  
i e s t  n a p e ł n i o n a  Ps.  23,  1 . —  J e ż e l i  mi  
Ś m i e r ć  z a d a ć  k a ż a ,  c i a ł o  m e  p i ł a  na
1 • r  °  t od w o i e  p r z e r ż n ą ,  J z a i a s z z a  p r z y k ł a d  

m i  s t a n i e .  N i e c h  m i ę  w r z u c ą  w  m o r  ze,  
p a m i ę t a m  n a  t o  c o  s i ę  z J o n a s z e m  s t a ­
ł o .  J e ż e l i  mi  ę w r z u c ą  w p i e c  r o z p a l o ­
n y ,  m a m  p r z e d  s o b ą  t r z e c h  m ł o d z i e ń ­
c ó w .  J e ż e l i  m i ę  b e s t y o m  d r a p i e ż n y m  
n a  p a s t w ę  p o r z u c ą ,  m i e ć  b ę d ę  p r z e d  
o c z y m a  D a n i e l a ,  k t ó r e g o  p r z e d  e m n ą  
l w o m  p o r z u c o n o .  Z e c h c ą  m i ę  u k a m i e ­
n o w a ć ,  z a p a t r y w a ć  s i ę  b ę d ę  n a  S z c z e ­
p a n a  p i e r w s z e g o  m ę c z e n n i k a .  J e ż e l i  
m i ę  ś c i ą ć  k a ż ą ,  d a m  g a r d ł o , i d ą c  z a  Ja* 
n a  p r z y k ł a d e m .  C h o ć  m i z a g a r n ą  m a ­
j ą t e k ,  m n i e y s z a  o t o.  N a g i  w y s z e d ł e m
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Z ż y w o t o m e y m a t k i ,  n a g i  * t ą d  o d e y *  
fie.  ( J ob  1. 29. )  W i e l e  p r z e c i w k o  m n i e  
b n o w a l  i. M  ó w i ą i z n  i e 1; t ó r  y m  d a  w  a* 
ł  e ni c i a ł o  p a ń s k i e ,  c o  p o  J e d z e n i u  b y ­
l i .  J e ż e l i  ni  t o  u c z y n i ł ,  n i e c h  b ę d z i e  
i tri i e m o i e z k s i ę g i b i s 1< u p ó w w y r a  8 *  

z a n e ; n i e c i ł  n  i e s t o i m i ę d z y  p r a w e  iii i 
c h r  z e ś c  i a n a m i —• n i e c h  m i ę  w y r z  u c  i 
z k r ó l e s t w a  s w e g o  C h r y s t u s .  L ż ą  m i g  
d a  l e y  b r z y d l t o ,  i a li o b y m  z n i e w i a s t ą  
s p r o ś n i e  o b c o w a ł .  W y z u y c i e  z s z a t  
c i a ł o  m o i c , a u y r z y c i e  u m a r t w i e n i e  
m y c h  c z ł  o n h ó w. —  A l e  Z a z d r o ś ć  i c h  t o  
t a l i  z a ś l e p i ł a ,  z a z d r o ś ć  k o c h a n y  b r a ­
c i e  C y r  y a It u  !

Gdy  sltargi p r z e d  Synod  ch a lc ed o ń sk i  w n i e ­
s iono,  w z y w a ł  T e o f i l  naszego  J a n a ,  z k tó ry m  ze ­
b r a ło  s ię był o  w C a ro g r o d z i e  b i s k u p ó w  4o, m a -  
i ących  sądzić Teof i la ,  b y  się p r z e d  sąd e m  Sy­
n o d u  s t aw i ł .  Jan  p r z e c i w n i e  p o c iąg a ł  T eo f i l a  
p r z e d  sąd swóy .  —  Z r ę c z n y  Teof i l  u m ia ł  z ło ­
tem i w p ł y w e m  p rz y ia c ió ł  ty le  doltazać u d w o - ,  
r u  , iż J an o w i  p r z e d  T eof i l em  s tanąć  rozkazano .  
Na w ezw an ie  atol i  takie S y n o d u  d a ł  J an  w  od p o ­
wiedzi:  S t a w i ę  s i ę ,  g d y  o t w a r t y c h  m y c h  
n i e p r z y i a c i ć ł z g r o n a  s ę d z i ó w  u s u n i e ­
c i e ,  s t a w i ę  s i e  i d a m  o d p o w i e d ź ,  i e ż e -  
1 i p o  t e m  u s u n i ę c i t i  z n a y d z i e s i ę  t a li i, 
c o s Ii a r  ź y ć n a  m n i e  z e c h c e .  D o p ó k i  
t e g o  n i e  u c z y n i c i e ,  d a r  e m n e l i  ę d ą w a ­
s z e  p o z w y .  Na  p o w t ó r n e  w e z w a n i e ,  w y s ł a ł  
Jan  do Cl ia lcedoni i  t r z e ch  b isku pó w,  k tó rzy  się 
domaga l i ;  by  g łó w n i  iego ń i e p r z y i a c i e l e  us tąpi l i  
z p o s i e d z e n i a , a p ró c z  t ego  Teof i l ow i  p o w ie d z ie ­
li: N i e  t a r g a y  J e d n o ś c i  k o ś c i o ł a ,  d l a
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k t ó r e g o  B ó g  p r z y s z e d ł  w c i e l e .  W y ­
k r a c z a s z  p r z e c i w  u s t a w o m  N i c e y s k i m ,  
w y w o ł u i ą c  s p r a w ę  z a  g r a n i c e  b i s k u p ­
s t w a .  T y  r a c z e y  p o w i n i e n  b y ś  s i ę  d o  
C a r o g r o d u  s t a w i ć ,  b o  p r z e c i w k o  t o ­
b i e  m a m y  s k a r e e  s k ł a d a i a c a  s i e  z 7o.J  O  o o o o
p u n k t ó w .  J e s t  n a s  t e ż  w i ę c e y i a k w  as  
t u t a y .  Z g r o m a d z i l i ś m y  s i ę  n i e  d l a  z a ­
m i e s z a n i a  p o k o i u ,  l e c z  d l a  p r z y w r ó ­
c e n i a  k o ś c i o ł o w i  i e d n o ś c i .  W a s  30 t y 1- 
k o  t u t a y  i t o  z i e d n e y  p r o w i n c y i z n a y -  
d u i e  s i ę ,  m y  40 b i s k u p ó w  z r ó ż n y c h  
p  r  o w i n  c y i a m i ę d z y  n i m i  m e t r o p o l i ­
t ó w ?  l i c z y m y .

Zapamiętal i  nieprzyiaeiele  Jana naygorzey  się 
obeszli  z temi biskupami.  Jednego zb i l i ,  na  d ru­
gim podarl i  szaty, t rzeciego okuli.  Ze dw oru  wy­
dano rozkaz do Jana, by s tawał  p rzed  synodem; 
synodowi nakazano by się z wyrokiem śpieszył.

Gdy Jan  przecież nie sta wał , w ypad ł  nań wy­
rok  synodu zaoczny, skazuiący go na u t ra t ę  bi- 
skupiey dostoyności.  Wszyscy p rzy tomni  wyrok 
podpisali  i dworowi do za twierdzenia  go p rze ­
s ła l i ,  dodaiąc,  iż się im z d a i e , że Jan  winnym 
się s ta ł także obrażonego cesarskiego maiestatu. 
D w ó r  wyrok  w k r ó tc e  za tw ie rdz i ł ,  kr zywdę  zaś 
maiestatu milczeniem pominął .  W ydano  do du­
chowieńs twa o d e z w ę ,  o Jana złożeniu z biskup­
stwa. O czem lud zasłyszawszy, gotować się począł 
do o d p o r u ,  otoczył  pałac biskupi  i katedrę,  gło­
śno innego,  l icznieyszego domagaiąc się soboru.  ■— 
W e  dwa dni  pótem miał  Chryzostom m owę do 
l u d u , zalecaiąc mu cierpl iwość w przec iwno­
ściach , sam zaś gotowym się bydź na  wszystko 
oświadczaiąc. (T .  III ,  p. 419.)
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„Zewsząd fale i w i ry  bezdenne  powstałą , lecz 
nielękam się za to n ien i a , bo stoię oparty o beś- 
pieczną skałę. Niech wściek łe  ba łwany  o tę t łu -  
Iną , n iepot raf ią  ićy wzruszyć , niecbay wały  mo­
rza wściekłe bu n iebu  się wznoszą , n ie  zatonie 
nawa Jezusowa,  Jeżeli  myślą , u lęknę  się śm ie r ­
c i ; życiem raem iest Chrystus, a śmierć  dla mnie  
Zysbiera. (Fil: 1 .21 ,)  Jeże l i  myślą u lebnę  się wy­
gnania ; z iemia i wszystko co iest na niey,  iest  
Pana (7. 23, 1 . ) ;  że się dóbr  ut racić  boie ; nic 
na świat  ten nieprzyn iós łem, nic  wziąść z t ą d  nie-  
potrafię.  Co świat ma groźnego, tein gardzę ; co 
ma przyiemnego,  z tego się śmieię. Bogactw nie-  
pragnę ; nielębain się nędzy, n iew zd rygam  się na  
śmierc i  wspomnienie ;  życie  to p rzyda tne  iest tyl­
ko dla dobra  waszego. Proszę was naymilsi ,  chciey-  
qie bydź spoboynemi.  Nikt  mię oderw ać  od was 
niepotraf i .  Złączył  nas Chrystus , nieroz łączy nas 
człowiek. Co powiedziano o m ężu  i żon ie ,  tem 
bardz iey  waży o kościele i pasterzu iego. Nie- 
mogą bydź rozłączeni  od siebie. Ale biią zewsząd  
na mnie ! Wszystko to iahiż mi  zdoła wyrządz ić  
uszczerbek? Napady twoie wsławią m i ę ,  ty zaś 
wycieńczysz nadaremnie  siły twoie.

Nic niemasz nad kościół Chrystusów p o tę ­
żn ie jszego;  kto na ń  n a c i e r a ,  da rem nie  niszczy 
swe siły, iak gdyby chciał  zn ieb iosy  boy staczać. 
Przec iw człowiekowi w o i u i a c , może Zwycięzca

I , , . . c  °  J  °  <•
oaeydziesz ,  może zwyciężonym zostaniesz; p rze ­
ciwko kościołowi moc żadna nie  p rzem oże ,  bo 
on iest boskim , a Bóg ies t nad  wszystkich mo­
żniejszym I O n  s p o j r z y  n a  z i e m i ę  t y l k o ,  
a s p r a w u i e  i ż  t a  d r ż y .  G. 103. 22. K o ­
ś c i o ł a  i e g o  b r a m y  p i e k i e l n e  n i e p r z e -

5
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m a g ą  (Mat.  QĄ, 25.) Jeżel i s łowom nie dniesz 
wiary ,  p rzypa t rz  sio rzeczy sainey. I lu  mocarzy 
potęy.nych obalić kościół chrystnśów kusiło się ; 
i ab ich zażywali męczarni ,  p rzec iw  chrześcianom: 
krzyżów, stosów, pieców rozpalonych , zwierząt 
d r a p i e ż n y c h ,  mieczów katowskich.  a czegóż złość 
ich dokazała  ? Gdzie się .podziel i  prześladowcy,  
gdzie się znayduią  c i ,  co tyle  znosić mus ie l i?  — 
Złym doymuia teraz  bary wieczne,  prześladowa­
ni zażywaią wieczney  szczęśliwości.  Kościół bai-  
dziey na d  s łońce iaśn ie ie ,  prześladowców wie­
czne ciemności zagarnę ły .  Gdy świat napełn i ły  
dziś zastępy niepol iczono  ludzi  pobożnych,  mógl- 
żeby upaść kościół chrys lusów ? Niech was więc 
n ie l rwoży  cobolwieb się dziś dzieie.

„D o b ry  pasterz  duszę swą hłaść za owieczki 
powin ien .  Śmierć taba przynos i  mu chwałę  i nie ­
śmierte lność.  Nie dla dostatków świa ta  lego czy­
nią dziś te  zasadzbi na mnie.  Gdyby lab było,  
śmucićbym się tyl-ko musiał .  Ani dla przewinień 
iabich tyle  c ie rp ię ;  lecz dla miłości ,  iabą pałam 
bu w a m ,  zein t roskliwy o wasze zbawienie , ,  o 
czystość waszey w i a r y ;  iż pr zes trzegam, by zly 
iaki człowiek nie  zakradł  się do dobrze  wyuczo-  
ney  owczarn i .

Ta  ies t  p rzyczyna  u t rap ień  i ucisków moich, 
a na tem  mi dosyć dla osiągnienia  korony.”

Widząc na re szc ie  Chryzos to m , iż Cesarz sla- 
le domaga s i ę , by szedł  na wygnanie  , dnia t rze­
ciego po odebran iu  wyrobu  , odda ł  się dobrowol ­
nie  w ręce  osób bu temu wyznaczonych.  Odcho­
dząc zaś z miasta pow ta rza ł :  P a n  d a ł ,  P a n  
w z i ą ł , n  i e c h b ę d z i e i m i e  p a  ń s k i e b ł  o- 
g o s - ł a w i o n e  n a  w i e k i !
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§, 18-
C e s a r z  p r z y w r a c a  C h r y z o s t o ­

m a  n a  c z a s  k r ó t k i  d o  p i e r w s z e y  

g o dj i  o i  c i.

Po  oddaleniu się Jana ze  s tol icy  zabierał  się 
Teofi l  z wielka okazałością w k roczyć do kate-o  o  J

dralnego kościoła. Lud atoli wszędzie żal n ie ­
utulony po stracie pasterza sw ego  okazy w a ł ; bro­
ni ł  nawet  T eo f i lo w i  przyst ępu  do ś w ią ty n i ,  aż 
żo łn ierze  zbroyni  wyrugowal i  lud z kościoła,  któ­
ry zaiał Teo f i ł  z stronnikami sweini.  Pod ów czas 
w ychw alać  począ ł  S ew eryan  w  m o w i e  mianey do  
lu d u ,  wyrok s y n o d u ,  wydany p rzec iw  c z ł o w i e ­
kowi w ie lce  w yn ios łe m u,  który choćby  prawdzi ­
w ie  inney niemiał  winy,  dla dumy wartałby z ł o ż e ­
nia z g o d n o ś c i ;  gdyż wszystkie grzechy odpuszcza  
B ó g ,  lecz przec iwi  się w yn ios ły m .  T em i  s ło w y  
oburzy ł  w ie l ce  Sew eryan  na s iebie lud przyto­
mny.  Począł  on s ie kupić po kościołach,  po ryn­
k u ,  nareszcie otoczywszy  pałac cesarski prosił  , 
głośno,  by mu przywrócono pasterza. Proźby te 
na nic  się w prawdzie  nieprzydaly ,  lecz  gdy w  krot­
ce wi el k ie  trzęsienie ziemi  w okolicy czuć się da­
ł o ,  E ud ox ia  uląkszy s i ę ,  błagała Cesarza o p o ­
wrócen ie  Jana, ow szem wezwała Biskupa do po­
wrotu listem, którego taki by ł  początek: „ N i e c h  
S w i ą t o  b 1 i w o ś ć,  T  w a w i e r z y t e m u ,  & e m  
o t e m c o  s i ę  s t a ł o  n i e  w i e d z i a ł  a. —  J e ­
s t e m  i a n i e w i n n ą i; r-w i ó i w o i e y.  Ź l i  i 
b e z b o z n i l u d z i e  <' a 1 ą i e s z I u k ę u l : n  o - 
w a I i. p, e y, m o i c h ś w i a d k i e in i e s t B ó g,  
k t ó r e m u  s ł u ż ę  ( T.  III. p. 42<J.)
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Na spotkanie wraeaiąeego biskupa wyp łynę­
ły tysiące batów,  które wieczorem suto oświecono. 
J an  z r a z u  do miasta w n i i ś ć n i e  chciał,  lecz myśl ił 
lia przedm ieśc iu  czekać, dopóki  za wyrokiem no­
wego  synodu p rzyw róconym  nie zostanie do go- 
dnos'ci swoiey. Lud  atoli począł  się bu rzyć ,  mio- 
ta iąc obelgi  na cesarza i c e s a r z o w e , przymusi ł  
Jana , by wiazd do kościoła o d p r a w i ł , dał  ludo­
wi b łogo s ł a w ie ń s tw o , i ku pociesze iego nieco 
powiedz ia ł .  — Zaczął  m owę swą Jan  od tych 
słów: „ B ł o g o s ł a w i o n y  Bó g ,  b ł o g o s ł a w i o ­
n e  i m i e  p a ń s k i e .  Idąc na  w y g n a n ie ,  dzięki 
P a n u  czyni łem; wracaiąc z wygnania  składam mu 
dzięki.  Błogosławiony Bóg,  k tó ry  mi z tąd  wy­
li iść kazał ;  błogosławiony niech  b ę d z i e ,  iż po­
w ró c ić  mi tu  dozwolił .  Błogosławiony P a n ,  któ­
r y  dopuści ł  b u r z ę ,  błogosławiony iż ią uciszył ,  
i  da ł  spokoyność.  To m ó w i ę ,  bym was nauczy ł ,  
zawsze błogosławić Pana. Otrzymałeś  dobre,  chwal­
że P a n a ,  a dobre  przy tobie  zostanie. Spotka cif 
z ł e ?  Błogosław Bogu, a złe się ukończy.  , ,Poczem 
dziękuie  ludovO , iż iak pierWey przez milczenie 
sm utek ,  tak dziś przez  liczne się t u  zgrom adze­
nie  radość  swą okazał ;  a lubo dziś są igrzy­
ska ,  niemasz na  nich w i d z ó w . — Wszyscy iak 
rzeka  wezbrana  do kościoła się zlali.” —  (T .  III. 
p .  424.)  —

Nalegał  .Tan u d w o r u ,  by przez sobor  nowy, 
od Chałce,dońskiego licznieyszy ro z t rząsnąć  te 
s p ra w ę  kazał ,  lecz n a d a re m n ie .—  T r u d n o  tez , 
choćby był  do skutku przyszedł laki sobor ,  by 
dla Jana  co pomyślnego mógł  przynieść.  Tym 
czasem we dwa miesiące po powroc ie  nadeszła 
znowu nowa b u r z a , która zgubi ła  Jana.



§. 19.
J a n  7.o s t a i e  p o w t ó r n i e  s k a z a n y m  n a  
w y g n a n i e ,  a s t r o n n i c y  i e g o  d o z n a -  

i ą w i e l k i c h  u c i s k ó w .

Roku 403. postawiono na  ry n k u  wie lk im ,  
naprzec iw  samych drzwi kościoła Ś. Zofii na wy- 
sokiey kolumnie śrębną  statuę cesarzowey, i ku 
czci iey wyprawiano  tam igrzyska rozmaite.  W rza-  
wa i krzyki nieoddzielne od t łumów ludu na prze­
szkodzie by ły  n a b o ż e ń s tw u ; prócz tego przy po­
dobnych igrzyskach bywało dosyć innych rzeczy 
nieprzys toynych.  Chryzostom gorl iwy o rzeczy bo­
skie, powstał  śmiele p rzec iw  tym, co na gry te uczę­
szczała. Eudoxya wzięła pasterza słowa za obelgę 
sobie wyrządzoną, i tyle znowu dokazała .że  cesarz 
sobor  zebrawszy nowy,  Jana na wygnanie  skazał. 
Nadaremnie  42 biskupów do Konstantynopola  na 
synód przybyłych błagało cesars two za J a n e m ,  
by pokóy kościoła był  utrzymany,  by uroczystość 
zmar twychwstania  pańskiego została w poszano­
waniu .  Nada remnie  z nich ieden do cćsarzowey 
obchodzącey groby odezwał  się: E u d o x i o  15 o- 
g a s i ę l ę k a y ;  m i ć y  l i t o ś ć  n a d  d z i a t ­
k a m i  t w e m i :  n i e g w a ł ć t a k  w i e 1 k i ć y
u r o c z y s t o ś c i  k r w i e  p r z e l e w e m .

Już Cesarz wahać począł  się w zdaniu, gdy Ja­
nowi nieprzyiazni  rzekli:  N a  g ł o w y  n a s z e  b i e ­
r z e m y  u k a r a n i e  i e g o l  Rozkazał  tedy Cćsarz 
by Jan natychmiast  z kościoła ustąpi ł; lecz ten rzekł:  
B ó g m i o d d a ł  t e n  k o ś c i ó ł ,  B ó g  m i  g o  t y l ­
k o  o d b i e r z e .  W wielką sobotę przed nieszpo­
rami  wziąwszy n ieprzyjac iele  Jana zbroyną s i ł ę ,  
udali  się do różnych kościołów, powypędzal i  z nich 
biskupów i kapłanów co iedność z Janem trzy-
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m a l i ;  k a te c h u m e n ó w  r o z p ę d z i l i ,  k r e w  lud zka  do­
s ta ła  się aż do sa dza w k i ś w ię c o n e y ,  ow szem  ż o ł­
n ie rz e  , z k tó r y c h  w ie lu  n ie  z n a ło  ieszcze ś w ię ­
ty c h  ta ie m n ic ,  w p a d łs z y  na m ieysce  n a y ś w ię ts z e , 
w szys tko  o g lą d a l i ,  w szys tk ieg o  się r ę k a m i  d o ty k a ­
l i  , p o ro z le w a l i  k r e w  nays 'w ię lszą . R ozpędzonych , 
p o k a le c z o n y c h  p lą cze  i  na rzeka n ia  w szędz ie  się 
o b i ia ł y ,  w szędz ie  p rz e s tra c h  i  zam ieszan ie  p an o ­
w a ł .  Sami p o g an ie  i ż y d z i  b o le l i  n a d  te m i  w y ­
padkam i,  na w s z y s tk ic h  tw a rz a c h  w id z ie ć  się da­
w a ła  rozpacz , iak  g d y b y  n ie p r z y ia c ie l  d o b y ł  s to l icy .  
R o z p ró s z e n i  c l i rz c ś c ia n ie ,  w  n o c y  z e b ra l i  się na 
n abożeńs tw o  w  ł a ź n i a c h .  T u  p ism o ś. czyta l i,  
m o d l i l i  sie , c h r z c i l i  k a te c h u m e n ó w , lecz  i  z tad  za

o  /  '  c

A c h a c e g o ,  S e w e r y a n a ,  A n t y o c h a  podsze­
p ta m i w y p ę d z i l i  ich  ż o łn ie rz e .  N ie ia k i  p rz y te m  
L u c y u s z  pod  p rz e w o d n ic tw e m  ka p łan a  Acha- 
cego w p a d łs z y  do zg ro m a dze n ia ,  p r z e d a r ł  się do 
c h r z c ie ln ic y ,  u d e r z y ł  na d y a k o n a , w y l a ł  wodę 
ś w ię c o n ą ,  k a p ła n ó w  p o s t ro n k a m i  po g ło w ie  b i -  
i ą c ,  p o k a le c z y ł  i  p o k r w a w i ł .  N aczyn ia  ś. roz -  
k ra d z io n o ,  k a p ła n y  u w ię z io n o ,  na n ie w ia s ta ch  n a j ­
zn ako m itszych  p o d a r to  szaty, w ie lu  na w y g n a n ie  
skazano. W  m ieśc ie  p rz y b i t o  cesarski rozkaz, by 
od tąd  n ik t  n ie ś m ia ł  z Janem  ie d n o ś c i  u t r z y m y ­
w a ć .  W  w ie lk ą  n ie d z ie lę  n ik t  się n ie  ś p ie szy ł  do 
ś w i ą t y n i ,  k tó rą  z a ię l i  p r z e c iw n ic y  Jana. P rz y ­
c h y ln i  do pasterza  sw o iego  ch rze śc ia n ie  za m u ry  
rn ieysk ie  p rz e n ió s łs z y  się , u d a l i  się na m ieysce 
p rz e s t ro n n e  z w a n e  P e m p o n ,  o b w ie d z io n e  w y  so­
li i cm i p a rk a n y .  N ie p rz y ia c ie le  u c z y n i l i  napad na 
n ie w in n y c h  , z a g a rn ą w s z y  w ie lu  z p rz y to m n y c h ,  
n a p e łn i l i  n im i  w ię z ie n ia  , w ś ró d  śc isku obdz ie ­
r a l i  ż o łn ie r z e  zacne  m a f r o n y  z ozdób, p o d a r l i  na 
w ie lu  szaty, d ru g im  z k u lc z y k a m i  uszka p o  o b ry -
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w a l i ,  p ozdz ie ra l i  z n i ch  za s łony .  N a p e łn iw s zy  
m ieszkańców  s to licy t r w o g ą  i s m u t k i e m ,  k l ą t e w  
r z u c o n o  n a  Ja n a .

§. 20 .
C h r y z o s t o m  S. u c i e k a  s i ę  do In-  
n o c e n  t e g o  P a p i e ż a .  O d p r o w a ­
d z o n y  i e s t  d o  N i c e i .  S t r o n n i ­

c y  i e g o u c i ś u i e n  i.

O wielkich  uciskach i p rz e ś l ad o w a n ia ch  sw o ich  
doniós ł  b y ł  C h ry z o s to m  Pap ieżow i  R zy m s k iem u  I n ­
n o ce n te m u ,a  r a z e m  do p ra sza ł  się od n ieg o pomocy,  
p rz ed s t aw ia i ąc  m u  k r z y w d y  w łasn e  i z a m ie s za ­
nia  wie lki e  w kościoł ac h w sch o d n ic h  , gdzie  d u ­
ch o w ie ń s tw o  z w a ś n io n e  z b iskup  mi, m ięd zy  sobą 
p o d z i e l o n e ,  n ay s m u tn i ey s zy  widok  p r z e d s t a w i a ł o ;  
b ę d ą c y  ze s t r o n y  Jan a  b i sku p i  wys ła l i  także do 
R zym u l i s towne  p r o z b y .  U b ieg ł  wsze lako wszystkich  
c h y t r y  T e o f i l ,  a Rzym lękaiąc się s p r a w i ć  w i ę k ­
szego z a m i e s z a n i a ,  ż a d n e y  s t r o n y  z r a z u  o d s w e y  
i edności  n ieodda la ł ;  z g a n i ł  a tol i  z a r a z  T eo f i l a  w y ­
ro k  , s tara iąc  s ię u Ark adyusza  Cesarza Zachodu ,  
by do skutku  p rz y  wiódł  sob o r  l icznieyszy,  z ło żo n y  
z b i sk u p ó w  w sc h o d n ic h  i z a c h o d n i c h ,  za m iey sce  
zg ro m a d zen ia  T e s s a l o n i k ę  s t rccząc .  P r z e c i ­
w n i c y  Jan a  w y ro b i l i  u A rk a d y u s za ,  iż synod  nie-  
wzią ł  sku tku.  J a n  ocz ek u jąc  końca  s p ra w y ,  k tó -  
rą  b y ł  Stol icy ś. P iot ra  p o lec i ł ,  z a t r z y m a ł  sie 
w Carogrodzie .  L u d  o toczywszy  mies zkan ie  iego,  
p i lnow a ł  go d n i e m  i n o cą .—  D n i a  5. po z ielo­
n y c h  ś w ię t ac h  p r z y b y ł  N o ta ryusz  ode d w o r u  
z r o z k a z e m ,  by J a n  i z k a t e d r y  i z miasta c o r y -  
chley us tąpi ł .  Gdy się z tern n ie ta iono,  iż n a  ży­
cie iego są za sadzk i ,  po s t a n o w i ł  on  tą r a zą  us łu -
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cli a (5 rozkazu, w y rzek łszy  do b iskupów  obecnych 
te słowa: P ó d ź m y  i e s z c z e  d o  k o ś c i o ł a ,
p o m ó d l m y  s i ę ,  p o z e g n a y i n y  A n i o ł a  t e y 
ś w i ą t y n i .  U s t ę p u i ę  z t ą d  c h ę t n i e ,  ż a l  
m i  i e s t  i e d y n i e  l u d  u.  Gdy  mu  zaś pow ie­
dziano, iż  Lucyusz cz łow iek  dz i lu  zbliża się z swą 
ro tą ,  żen iem a co zw łóczyć  od iazdu , inaczey  lu d  na 
ż o łn ie rz y  uderzy , natenczas boiąc się bydź przyczy­
ną ro z le w u  b rw ie  , uca łow aw szy b iskupów  rzeld: 
Z o s t a ń c i e  w y  t u .  Sara zaś udawszy się do ka­
p l ic y  ch rzc ie ln iczey , p r z y w o ła ł  dyakony , matro- 
n y  w ie lce  szanowne; i do n ich  odezwał się : P o s ł  u 
c h a y c i e  m i ę  c ó r k i :  c o  s i ę  m n i e  t y c z y ,  
d o k o n a ł o  s i ę  w s z y s t k o .  Z a w ó d  m ó y  l i ­
l i o  ń  c z y ł  e m,  o b l i c z a  m e g o  m o ż e  i u ż n  i  e- 
u y r z y c i e  w  i  ę c ć y.  P r o s z ę  w a s  Ł y 1 k o, n i e- 
p r z e  s t a w  a y  c i e  t e m u  k o ś c i o ł o w i  j d o ­
b r z e  c z y n i ć .  B ą d ź c i e  p o s ł u s z n e  t e m u ,  
k t ó r y  za  z g o d ą  w s z y s t k i c h  o b e y  m i  e 
p o  m n i e  s t o l i c ę ,  t a k  i a k m n i e  s a m e m u  
b y ł y ś c i e ;  w s z a k  b e z  b i s k u p a  k o ś c i ó ł  
p o z o s t a ć  s i ę  n i e  m o ż e .  N iew ias ty  pobożne 
O lym p ia ,  Pentadya, P rok la ,  S y lw in a  zalane łzami, 
u c h w y c i ł y  się iego ko lan, Jan zaś r z e k ł  do iednc- 
go z podeszłych kapłanów1: O d p r o w a d ź  i e
z t ą d .  By zaś lu d  n ie  wszczął r o z r u c h u ,  kaza­
wszy sobie konia p rzed d rz w i  od w schodu  w y p ro ­
w adz ić ,  sam w yszed ł h ry io m o  że św ią tyn i  d rz w ia ­
m i  na zachód i  odda ł się ż o łn ie rz o m  w  ręce, na 
to  iedyn ie  narzekaiąc, iż  swey n ie w in n o śc i  przed 
p ra w e m i sędziami , dowieść' m u  zabron iono, cze­
go się n ieodm aw ia  an i cu dzo łożn ikom  , ani za- 
bóycom  n aw e t samym.

Ażeby lu d  w  koście le będący n ie  u d a ł  się za 
sw ym  pas te rzem , zatarasowano d rz w i  kościelne-



Lecz ci co za k o ś c i o ł e m  stal i ,  ro zp ró szyl i  s ię  na d o ­
mysł  w r ó ż n e  Strony.  Zoslaiący też  w  k o ś c i e le  
w y ł a m a w s z y  z trzaskiem d r z w i  , poczę l i  się r o z ­
biegać  w s z ę d z i e .  W ś r ó d  Jego zamieszania  pOwsiał  
na gl e  na kazalnicy  o gi eń ,  który  w y s o k o  w z b i w s z y  
s ię ,  o garną ł  dach,  o b r ó c i ł  ś w i ą t y n i ę  w  p e r z y n ą , 
p ó c z e in  p r z e s k o c z y w s z y  d o m ó w  w i e l e ,  z a r w a ł  sto-  
iąc y  op od al  senatorsk i  g inach , który  w r a z  z d o ­
mami  p r z y l e g ł e m i  zn isz czy ł .  J e d y n i e  ten  d o m e h ,  
w  którym były  n a c z y n i a  ś. z ł o ż o n e ,  oca la ł .  O z b r o ­
dnią p o d p a łu  o b i e d w i e s t r o n y  n a w z a i e m  się o b w i ­
ni a ł y .  D w ó r  s t r o n n ik o m  Jana c z y n  ten pr z y ­
p i s u j ą c , rozka za ł  P r e f e k t o w i  s to l ic y  d o c h o d z i ć  
s p r a w c ó w  p o ż a r u  , co t e n ż e ,  b ę d ą c  z p r z y r o d z e ­
nia d z i k i m ,  a do t ego  p o g a n i n e m ,  w i e r n i e  w y ­
k o n a ć  s tarał  s i ę ,  u ź y w a t a c  n a w e t  to r tu ry .  Ka­
zał  on  b i ć ,  m ę c z y ć  Eu tropi us za  l e k t o r a ,  i T y -  
gryusz a  kapłana.  St aw ić  s ie  kazał  i O l y m p i i  pr zed  
sąd s w ó y ,  a gdy s ię  iey  spyta ł ,  dla c z e g o b y  ś w i ą ­
t y n i ę  p o d p a l i ł a ,  n i eus trasz ona  pani  rzekła  doń:  
N i e  111 o i e in t o  i e s t r z e m i o s ł e m .  F o r ­
t u n ę  o w s z e m  111 o i ę  z n a c z n ą  r o z ł ą c z y ­
ł a m  n a  p o b u d o w a n i e  ś w i ą t y ń .  G d y  zaś  
P r e f e k t  r z e k ł  d a 1 e y: Z n a m  i a d o b r z e  
t w e  s p r a w k i ,  o d p o w i e d z i a ł a  m u: A w i ę c  
u s t ą p  z t w e g o  m i e j s c a ,  b ą d ź  o s k a r ż  y-  
c i e 1 e m m o i m ;  i n n y  z a ś  n i e c h a y  z a m i a s t  
c i e b i e  z a s i ą d z i e  m i ę  s ą d z i ć .  S ta n ę ło  tą 
rażą na s u r o w e m  Oly mp i i  z ła ian iu .  N a z a iu lr z  o b ł o ­
żono ią c i ę ż k i e m i  g r z y w n a m i .

Jan zosta ł  p r z y w i e z i o n y m  d. 2 0  Czerw ca 4 04 .  
roku do N  i c e i , w t o w a r z y s t w i e  C y r y a k a  b i ­
s k u p a  S y n  n a d y  w e  Fr y g i i  i E u l iz yu sza  Bis ku ­
pa Apamy w B i ty n i i ,  kt órych atol i  w n e t  u w o l n i o n o  
z w ię z ie n ia ,  p r z y t r z y m a w s z y  tamże  Jana do Lipca,



D w ó r  na stolicę Carogrodzką wysadzi ł  Ar- 
ż a c y n  s z a  s t a r c a  80 letniego, pobożnego, ła­
godnego wielce, położonego przez  Greków w licz­
bę  świetyc. Przeciwnicy Jana wiele złego broili 
ciągle w stolicy, we wszystbiem zbyt  wolne  ręce 
iriaiąc. Napadali  oni na stromi ii: ów Chryzostoma 
gromadzących się po domach pohatnych,  po przed­
mieściach ; obdzieral i  ich, więzili, n ieprzy puszcza­
li ich do łazien.  Wielu z uciśnionych szukało la­
sów, i iashiń dla schodzenia  się tam na modli twy 
spóine.  Inni  obral i  sobie raczev wygnanie ,  u t ra ­
tę godności  , urzędów, niżeli t r z ym an ie  iedności 
z Teofilem i Arzacyuszem. Nadaremnie  na Inno­
centego Papieża p roźbę ,  pisał I lonoryusz powtór ­
nie  do Arkadyusza za Chryzostomem. Wśród  tylu 
pohrzywdzeń  n iew in nych  osób, dotknęła  ręka pań­
ska ciężko państwo wschodnie .  Hunow ie  pusto­
szyli T r ą c y  a ,  Il l i ryk , Izaurowie rokosz po­
dnieśl i,  niszcząc Azyą mnieysza i Syrya.  Konstan­
tynopola okolice grady zniszczyły,  nareszcie Eu- 
doxya nieszczęśl iwa poroniwszy um ar ła  0 . Paźd: 
iio'i. n iespełna we cz tery miesiące po wygnaniu 
Jana.

§ • 2 1 -
C h r y z o s t o m  p r  a c u i e n a  w y g n a n i u 

o k o ł o  d o b r a  K o ś c i o ł a .
Niedługo dozwolono Janowi bawić się %v N i ­

c e i ;  na pobyt wyznaczono  mu Kuluiz miasteczko 
Armen i i ,  kazawszy, by dniem i nocą podróż doń 
odbywał .  Bezsenność,  skwar s łoneczny, niedo­
statek rzeczy naypotrzebnieyszych zniszczyły iego 
siły i p rzypraw i ły  go o ciężką febrę.  W Cezarei 
dopiero dozwolono cho rem u  nieco wytchnąć,  bi­
skup (ameczny czyni ł  m u  z r azu  oświadczenia



wielkie.  W ó d a  k r y n i c z n a ,  z d r o w y  ch leb  , kąpiel ,  
u b i e g an ia  s ię z a k o n n ik ó w  i z a k o n n ic  w o f i a r o w a ­
niu  m u  p o m o c y ,  le kurzów s t a r a n i a ,  z k tó r y c h  ie-  
dcn p r a g n ą ł  mu  w dalszey p o d r ó ż y  to w ar zy szy ć ,  
u śm ie rzy ły  p r ę d k o  go rączkę.  Biskup a to l i  z n a k o ­
mitego lego miasta,  F e r e l r y u s z  z m i e n i ł  n ag le  af iekt  
sw óy  wzg lę dem  Jan a ,  czyto  t k n i ę ty  z a z d r o ś c i ą ,  
w i d z ą c ,  iak się wszystko g a r n ę ł o  ku  u s ł u d z e  J a n a ,  
czyl i  tez ląkaiąc  się u t r a c i ć  ł a skę  d w o r u .  —  Za­
przes t a ł  p rz e to  w i d y w a ć  c h o r e g o . —  W  dalszą  
p o d ró ż  t r u d n o  s ię b y ło  p u ś c i c ; bo  J z a u r o w i e  
okol ice  p l ą d r u i ą c  , po d C eza reę  sarnę p o d s tąp i l i .  
F e r e t r y  usz chcący  się co r y c h l e y  C h ry zo s to m a  p o ­
zbyć , u ży ł  za n a r z ę d z i e  p e w n y c h  p r z e w r o t n y c h  
z a k o n n ik ó w . N apad ł szy  ci w  nocy  na  d o m  Jana ,  
grozi l i  p o d p a le n ie m  ; zagrażal i  p re to r y a ń s k i m  n a ­
w e t  żo łn i e r zo m  ś m i e r c i ą  , m ó w ią c  iż n ie  j e d n e ­
g o ,  z takich  na  d r u g i  św ia t  iuż  w y p r a w i l i .  'Wście­
kłości  ich  sam P re f ek t  miasta n i e  m ó g ł  u ś m i e r z y ć .  
W idzą c  to wszystko iadąoy z J a n e m  k a p ł a n  , rzek ł :  
W y i e ż d ż a y m y  z t  ą d ; c h o ć  b  y  ś m y i u z 
m i e l i  n a p o t k a ć  J z a u r  ó w. Sel eu cy a m a t r o -  
na  p o b o ż n a  o f i a r o w a ła  J a n o w i  s ch r o n ie n ie  n a  fo l ­
w a r k u  o d  miasta o d l e g ł y m ,  lecz  F . e r e t r y  u s z  
ty le  ią g r o ź b a m i  p r z e s t r a s z y ł ,  iż sama p r a c o w a ć  
p o cz ę ł a  około  r y c h ł e g o  o d iaz d u  Chryzo s tom a.  —  
Ud a ła  p r z e d  n i m ,  iż J z a u r o w i e  t u ż  n a d c h o d z ą ;  
nagli ła,  by się wrynos i ł  co p r ę d z e y .  Noc by ła  c i e ­
mna,  mgl is ta,  gdy sch o rza ł eg o  s t arca  w t ło czo n o  do 
lektyki;  a że się J z a u r ó w  sp o tk an ia  obaw iano,  zg a ­
szono pochodn ie .  W tern m u ł  p rz yszed ł szy  w m iey -  
sca ś l i sk ie ,  kam ien i s t e  po tkną ł  s i ę ;  lektyka zle* 
ciyła n a  z i e m i ę ,  ch o r eg o  l e d w i e  z n i e y  żyw ego  
wyc iąg n iono.  P r o w a d z o n o ,  a lbo r a c z e y  w leczo n o  
go potem pieszo po  w ż g ó r z a c h ,g o r ą c z k a  się wzmo-
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g ła ;  obawiano się spotkać lada cliwila z Jzaurami.  
Podróży  i'esztę do Hukuzu s łodzi ł  Chryzostomo-  
wi  lud mepo l icz ony  wszędzie  mu zachodzący  
drogę wraz z Kapłany,  zakonnikami,  chrzesciań-  
skiemi  dziewicami.  W szędz ie  go ze łzaini przyi-  
mowano.  Zniknęła febra. Dyoskor nieiaki ofia­
ro w a ł  przybyłemu do Hukuzu dom swóy ,  owszem  
przed  zimą n o w y  dlań wystawił .  Różni panowie  
dali rozkazy do rządców dóbr swoich , by Chry­
zostoma z wszelką ludzkością przy imow al i  i we  
wsze lk ie  opatrywal i  potrzeby.  Biskup m ieyscow y  
nietylko go przy ią ł  naygościnniey,  lecz  chciał  mu 
biskupstwa ustąpić. Z tego to mieysca dla porano- 
zenia dobra kościoła w ie le  nader l i s tów do osób 
r ó ż n y c h : do biskupów,  kapłanów,  do przyiaciół ,  
do pań pobożnych w y p ra w i ł  oyciec  ś. ied nym  
dziękniąc za dobródz ieystwa,  drugich utwierdza-  
iąc w w i e r z e , zachęcaiąc  ich do c i e r p l i w o ś c i ,  
m ę s t w a  i do cnót  rozmaitych.  Z apewnia ł  on 
ich z t ą d ,  iż mu na niczem nieschodzi ,  iż owszem  
obfi luie w e  wszystko. Jakoż ty le  od przyiaciói,  
osob l iw ie  od Olym piady odbierał  dohrodzieystw,  
łz nietylko ubogich wspierać,  lecz  i eń có w  n i e m a ­
ło z n i e w o l i  Jzaurów wykupić  był  wsta n ie .  Z ie- 
dnał on sobie p r zy chy ln o ść  Ormian.  Przyiaciele  
i czcic ie le  i ego  przybywal i  zewsząd odwied zi ć  
go. Z Hukuzu w y s ła ł  Chryzostom dla kapłanów  
i  zakonników opowiadających w  Fenicyi  Chry­
stusową wiarę p ie n iężn e zasiłki. Miał  przy tćm sta­
ranie o cbrześciańskich kościołach w  Persyi  i u 

7Gotów.  Po różnionych  godził .  S ło w em  i na w y ­
gnaniu w s ł a w i ł  się n ie  mniey iak w Kostantyno-  
polu lub w Antyochii .  Późn iey  gdy dary przyT- 
iaciół  poczęły  bydź zbyt znaczne," zw racał  i e ,  
prosząc daiącycb,  by ie raczćy dp Fenicyi  posyłali*



W  tal'. w ie lk ićy  n a r e s z c ie  od kościoła  o d l e ­
głości zos taiąc,  c z u w a ł  Chry zos tom  nad  swoią  
owcza rn ią ,  op ie sza łych  k ap ła n ó w  l i s to w n ie  u p o m i ­
n a ł ,  by powinnoś ci  swoich  l ep iey  d o p e ł n i a l i ,  o- 
p i ekow a ł  się w d o w a m i , p a n n a m i , ubogie in i .

O s t ra  z ima r .  405.  m ał o  Chr yzos tom a  w g r ó b  
ni e  wtrąci ła .  P r z e z  d w a  mies iące  n i e o p u ś c i ł  on  
ł o z a ;  ból  g łowy i ż o ł ą d k a ,  w o m i ty ,  b ez sen n o ść  
wiel ce  m u  d o y m o w a ły ,  w  k t ó ry m  czas ie zos ta ła  
i Ol ympi ia  n a  w y g n a n ie  w s k a z a n ą ;  za p o w r o t e m  
atoli  w iosny  p o lepszy ło  m u  sie na  z d r o w i u ,  lecz  
zasmuc i ła  go w iel ce  w iadom ość o p o k a le c z e n iu  i 
p o m o r d o w a n i u  w i e l u  ch r z e ś c ia n  i zakonników' ,  
p r z e z  po gany  w F e n i c y i ,  to z J z a u r ó w  r o z b o i e , 
k tó rzy  go ścieńce  w s zęd z ie  by l i  za ię li .

. § .  22 .
J a n  s c  b r a n i a  s i ę  cło A r  a b i s  s y .  
z a n y  n a  d a l s z e  w y g n a n i e  w 

d z e z t r u d ó w  u m i e r a .

Po zgon ie  Arzacyusza  r .  405.  d. 12. Lipca  p o ­
suną ł  d w ó r  na s tol icę  C a ro g r o d zk ą  A t t y k a  w y ­
m o w n eg o ,  m ie rn ć y  nauk i ,  lecz p rz eb ie g ł eg o  w iel ce  
k ap łana ,  k tó ry  s ię o d zn a c zy ł  n i eubł aganą  n i e n a w i ­
ścią ku Chryzos tomowi.  N a d a re m n i e  ten  d o p r a -  
sza ł  się b y ł  po r a z  t r z e c i  u  In n o cen teg o  P ap ieża ,  
o pomoc ; ani  Pap ież  ani  H o n o ry u sz  Cesarz n i e -  
mogl i n ic  wskórać  u A rk a d y u s za ,  by  p r z y s t a ł  na  
zw o ła n ie  s o b o r u  z łożonego  z Bi skupów w s c h o ­
dnich i z a c h o d n ich .

Na począ tku  r .  406 zagrozi l i  J z a u r o w i e  s p u ­
s toszeniem ca łe y  okol icy,  dla czego Jan  p r z e d z i e -  
r a c  się musia ł  w ś r ó d  z im y n a y o s t r z e y s z ć y  do A r  a-  
b i s s y, mias teczka w a r o w n e g o ,  gdzie  os iad ł  w z a m -

S k a-  
d r o -



Im. Napływ osrSl> ze wszech s t ron cisnących się 
tu tay,  zagrażał  nieomylnie  głodem. Zastarzała cho­
roba  Chryzostoma na nowo się znowu daleko sil­
n i e j7 odezwała. Zabrakło lekars tw i p o k a r m ó w  
lepszych,  ustały odezwy przyjaciół .  Nareszcie po 
ohrocen iu  w pe rzynę  całey okol icy,  po up row a­
dzeniu z niey liczny cli b rańców,  udali  się bar­
b a rzyńcy  w in n ą  s t ronę,  przez  co Chryzostom zno­
w u  do I! u k u z u mógł  powrócić .

Z tąd raz ieszcze uda ł  on się do Pap ieża,  pro­
sząc o wymiar  sprawiedl i  wos'ci; lecz A r k a d y  
u s z  okazał się nieubłaganym . Biskupów od FIo- 
noryusza  wysłanych przed s iebie n a w e t  nie przy- 
puszczaiąc,  a .Tana na wygnanie  n a jd a l s z e  do Pi- 
tyun ty  skazuiąc.  Biskupów wschodn ich  , co wraz 
z posłami Honoryusza p r z y b y l i ,  wysłał  Cesarz 
także na  wygnanie.  Żołnierze im zabrali  w po­
dróży wszystko;  broni li  im p rzys tępu  do kościo- 
ł a , na noc zaieżdżali  z nimi do domów, gdzie 
było pełno n i e r z ą d n ic ,  z których nieiedna przez 
owych zacnycii mężów została nawróconą .

W Carogrodz ie  samym p rze raz i ł  wszystkich 
At tyk. p rzes t rac l i em, surow ych kar  p rzec iw  Jana 
s t ronnikom z a ż y wa i ą c.

Wśród  tylu  własnych  i obcych przec iwno­
ści , napisa ł  Chryzostom ku pociesze Olympiady i 
i n n y c h ,  sobie drogich osób dwie w y b o r n e  mo­
wy : Ze  k t o  s a m  s i e 1) i e n i e u s z k a d z a ,  o cl 
d r u g i c h n i e  m o ż e b y d ź u s z k o d z o n v m. 
( Q u o d  e m u , qui seipsum non laedi t  nemo lae- ? 
d e re  possit : ) —. TT o t y c h  c o  s i ę  g o r s z y 7 li 
p r z y 7 t e r a ź n i ó y s z y c h  p r z e c i w n o ś c i a c h  
i prześ ladowaniach (A d  eos, rjui scandalisati  sunt 
oh adversi ta tes  cpiae con t ige run t  popu 1 ią et  mulfo- 
r u m  sacerdotum persecut ionem)  T. III.  p. 4Ó57 -



O b a d w a  dzie łka  są z ro d z a iu  w y ż sz e y  c h r z e -  
ściańskiey filozofii .  D o w o d z i  w nich  C hry zos tom ,  
iż lito sam  duszy  swoiey u szc ze rb k u  n i e  p r z y n o ­
si , m imo ncis l iów,  zabes p ieczone soliie ma zb a ­
w ien ie  , i znosić ma c i e r p l iw ie  u t r a p i e n i a  i p o ­
ciski ięzy hów. Księga d r u g a  tyczy  s ię ra czev s am y ch  
K ons tan tynopo l i ta ńczyków ,  k tó ry ch  Altyk s ro zey  
iak wi lk  d ra p ie żn y  owieczk i  uciskał.

Latem ro k u  ńOG. ieszcze C hry zos tom z d r o w i a  
dobre go  u ż y w a ł ,  lecz za zb l i że ni em  sie zimy gdy 
u s taw iczn ie  w d om u s iedzieć  m u s i a ł ,  w z m o g ła  
sie d a w n a  ch o ro b a .  Zewsząd z b i eg a n o  sie,  by w i ­
dzieć ieszcze  męża za cnego,  k tóry  r a d ą ,  d a r am i  j 
ty lu  wspiera ł .  N iep rzy iac ie le  chcąc  się go pozbyć  
w y ro b i l i  u d w o r u  skazanie  iego na  w y g n a n ie  n a y -  
da!- ze do P i t y u n t y  nad b rzegam i  m o rz a  c z a r ­
nego,  o b iecu iąc  ż o łn i e r z o m  p o ta iem nie  n a d g r o d ę  
sowitą  , ieżeli  mu życia  ukrócą .  Ci w ięc  s iepa ­
cze w iodąc  go daley,  nagl il i  n a ń  us taw icznie ,  b y  
ciągle i e c h a ł ,  n i ezw aża ią c  czy dz ień  l ub  noc,  p o -  
goitali  lub b u r z a ,  u l ew a  lub spiekota były .  W c i ą ­
gu 3 m ie s i ęcz n e j ’ p o d ró ż y  i ed en  ty lko  z ż o ł n i e r z y ,  
gdy go d ru g i  n i e p o s t r z e g a ł , l i tość o k az y w ał  ku 
s t a r c o w i ,  d rug i  za wsze  b y ł  s rog im.  N i e d o i e c h a ł  
iuż C hry zos tom  do P i t y u n t y ,  lecz  z w i ę d ł y  i 
sch o r za ły  do K u 111 a n  y p rz y b y w s z y ,  gd \ r n a  
przedmieśc iu  bl isko kościoła  ś. Bazyliska m ę c z e n ­
nika , k tó rego  kości t am ż e  s p o c z y w a ł y  n o c u i e ,  
us łysza ł  w e  śn ie  święt ego  mów iącego  do s iebie:  
B r a c i e  J a n i e ,  i u t r o  z s o b ą  b ę d z i e m y  
r a z e m .  Spe łn ien ia  s łó w  ty ch  oczekuiąc  C h r y ­
zostom, p ros i ł  żo łn i e r zy ,  by ku p o ł u d n i o w i  w  rniej’-  
scu tein pozosta l i ;  g dy  zaś n i c  u n i c h  n i e  w s k ó ra ­
wszy w dalszą  p u ś c i ł  się d r o g ę  , mili  u i ech a -  
wszy,  od s k w a r u  s łonecznego  w i e l c e  o s łab iony ,



p r z y w i e z i o n y m  n a z a d  zos ta ł  do  K u  m a n y .  Tu , 
sił r e sz tę  skup iwszy ,  p r z y b i e r a  na  się sza ty pat ry- r 
a r c h a l n e ,  r e sz tę  m ięd zy  p r z y t o m n y c h  rozdaie ,  a 
p o s i lo n y 'c i a łem  i b r w i ą  p a ń s k ą , o d m ó w iw s z y  kró- 
c iu ch n ą  m o d l i tw ę :  C h w a h  T o b i e  P a n i e  z a  
w  s z y s t  k o ! A m e n ,  odda ie  d u c h a  Bogu dn ia  14. 
W r z e ś n i a  407.  r o k u ,  p rz eży w sz y  la t  60 ,  a n a  sto­
l icy  Carogrodzk iey  lat  5 mies ięcy kilka , na  w y ­
g n an iu  z g ó rą  lat 3  p rz ypędz iw szy .

Na p ogrz eb  Oyca ś. tyle k a p ł a n ó w ,  zakonni­
ków,  p a n ien ,  ch r ze śc ia n  z S y ry i ,  CiJicyi,  z Pon tu  
z A rm en i i  p r z y b y ł o ,  że się z d a w a ł o  iż wcześnie  
na  o b r z ę d  ten  byli  zaproszeni .  P r z e c i w n i k ó w  Ja­
n a  ró żn em i  kar am i  Bóg n a w i e d z i ł ,  sam Arkady- 
usz  l ed w o  40 l e tn i  w 7 mies ięcy  i p ó ł  u m ar ł .

P a m ię ć  J a n a  t rw a ć  w dz i e ł a ch  iego b ęd z ie  aż 
do skoń cz en ia  świata .  Ciało p r z y w i e z i o n o  r.  408. 
do C a ro g r o d u .  T eo d o z y u s z  młodszy  przys tąpiwszy 
w  czas ie n ab o ż e ń s tw a  do t r u m i e n k i  świętego ,  przy • 
ch y l i ł  do nie.y g ł o w ę ,  b łagaiąc  z m a r ł e g o ,  b y  
n i e  p a m i ę t a ł  n i e b o s z c z y k o m  r o d z i c o m  
s w o i m  n i e p r a w o ś c i ,  i a k i c h s i ę  p r z e ­
c i w ’ n i e m u  d o p u ś c i l i  w  n  i e r  o z u m i e 
s w o i m .  T e o d o r .  V. 30.

(Dokończen ie  na s t ą p i . )



i. Rurze T ro s tw o r te ,  T ugendubungen  untl Gebete 
ain Krankenbette  nebst Anzeige der  Gefahren bei Krank- 
heiten. Aitdorf. Cante Uri 1829 8 st. 24-—  T o  iest: 
S ł o w a  p o c i e c h y ,  a k t y, i m o d l i t w y  k r  ó c i u- 
c h n e  pr f&y ł o ż u  c h o r y c h ,  z w y l i c z e n i e m  
z a r a ź l i w y c h  c h o r ó b . —  Katolik w zeszycie 1. 
roku  i 8 3 i.  zaleca w ielce to dziełko kapłanom , k t ó r z y  
s i ę  trudnią pasterstwem dusz. Lubo iest nader  szczu­
p ł e ,  zawiera w sobie przecież  naypotrzebnieysze dla cho­
rych pociechy, modlitwy, akty .—  Modlitwy i akty są 
g o r ą c e , namaszczenia pełne. Choroby zagrażaiące n ie b e ­
zpieczeństwem zarazy, wykazane są w krótkości. Na końcu sa­
mym znayduie się forma im pertiend i apostolicas benedi-  
ctiones et adplicandi indulgentias plenarias.

Ubolewać słusznie należy, iż  brak duchow ieństw a, 
ogrom zatrudnień rozlicznych kośc ie lnych , d o m ow ych , 
u rzędow ych , iaki dziś wszędzie plebani dzw igaią ,  brak 
utrzymania potrzebnego, lub  mieszkania przystoynego, nie- 
dozwalaią dawać kleryków w krotce święcić się inaiących, lub 
świeżo wyświęconych kapłanów na praktykę pod oko d o ­
świadczonych, gorliwych pasterzy, lub  zobowiązać parochów, 
by  kilkakrotnie odwiedzali chorego, d łużey  z nim, przed  
zgonem nadewszystko, modlili się. W ie lk ie  z tad wypły­
wałyby korzyści,  gdyby młodzi spółbracia p rzepędzali  m ie­
sięcy kilka przed święceniem s i ę , pod okiem doświad­
czonych starców, gdyby byli świadkami pobożnych prac 
ty c h ż e , osobliwie też, by się przysłuchiwali, iak ci cho ­
rych do dobrey usposabiaią śmierci.  D obrzeby  było, gdy­
by sid nauczyli wcześnie wyręczać pasterzy w modleniu  
się z c h o r e m i ,  w odmawianiu z temi aktów p rzep isanych , 
i modlitw przy konających. T oby  ich u tw ie rdzało  w p o ­
bożności i gorącości ducha, ziednałoby im miłość parafian.

Chwalebne iest rozporządzenie  w dyecezyach n ie ­
których , aby kapłan, razy kilk? do chorego udawał się, 
i pracę podiętą zapisywał w  księgę. Oby tylko mieysca 
odległość od kośc io ła , brak p o m o c n ik a , czas i z a tru ­
dnienia inne niestawiały przeszkód do dopełnienia tak 
swiętey ustawy! W  miasteczkach łatwiey iest tego doma­
gać s ię ,  by kapłan n ie  za iednym i tymże zachodem, eho-

fi



—  82 —

re g o  i do sakram entów p rz y g o to w a ł,  i  u d z ie l i ł  mu ich od 
ra z u ; lecz by  k ilk a  razy p rzed  śm ie rc ią  b y ł u chorego, 
a nadewszyslko, by  p rz y  zgo n ie  m o d li ł  się z n im . D o  uh  
p ię k n e g o  dz ie ła  , do p rz y s łu c h iw a n ia  się pasterzom  mo­
d lącym  się z c h o re m i, do w yrę czen ia  ic h , n a le ża ło by  za­
chęcać p rzenaym n iey  k le ry k ó w  baw iących  się na wakacy- 
acn , aby pasterzom  sami pom oc swą o f ia ro w a li,  a tern sa­
mem  s p o so b ili s ię w cześn ie  do tru d n e g o  swego pow ota - 
n ia . N ieszczęśc iem , iż  w  dom ach w yższych  lu b  za tak ie  
się^ m aiących , w  tenczas d o p ie ro  kapłana do cho reg o  w z y ­
wam  , g d y  kon ie c  iest b l is k im ,  g d y  s iły  z n ik n ę ły  p raw ie  
ca łk iem . W s z e l a k o ż  i e s t  z a w s z e  d o s y ć  d u s z  
p o b o ż n y c h ,  k tó re  go rąco  p ra g n ą , b y  ie  kapłan pod­
czas osta tm ey c h o ro b y  razy k ilk a  o d w ie d z ił,  i  pom ocnym  
im  b y ł w  g o d z in ie  s tra sz liw e y , podczas k tó re y  i c i co za 
życia n ie b y li p o b o ż n e m i, m o d lić  się z w y k li.  U m ie ra ia - 
cy pragną p rz y  ś m ie rc i, ie ż e li n ie  g łośno, ie ż e li n ie  usta­
m i , sercem i myślą m o d lić  się za kapłanem , pow tarzać te 
i podobne akty: B o ż e w e y  r  z y  i  k u  w s p o m o ż e n i  11 m e- 
111 u, P a n i e  k u  r a t u n k o w i  m e m u  p o k w a p  s i ę .  
N a d z i e i a  m o i a  w T o b i e ,  P a n i e ,  P a n i e  n i e o d- 
r  z u c a y m i ę .  B o ż e  b ą d z  m i ł o ś c i  w  m n i e  G r z e ­
s z n e m u . —  W  r ę c e  t w o i e  P a n i e ,  p o l e c a m  
d u c h a  m e g o .  S t r z e ż  m i ę  P a n i e ,  i a k  z r z e n i -  
e ę w  o k u !  Z  in i ł  u y  s i  ę n a  d e m n ą B  o ż e, w e d ł u g  
w i e l k i e g o  m i ł o s i e r d z i a  t w e  g o .  O d p u ś ć  n a  111 
n a s z e  W i n y ,  i a k o  i  m y  o d p u s c z a m y  n a s z y m  
w i  n o w  a y c o  m. O y  c z e  n a s z ,  k t ó r y ś  i e s t  w  n i  e- 
b  i e s i e c h ! P r  z y  i  d ź k r ó l e s t w o  t w o i e ,  —  B ą d ż 
w  o 1 a t w  o i a —  n i e  w  w ó d ź  n a s  w  p ó k s z e -  
n i e . —- Z b a w  n a s  o d e  z ł e g o !  .0 J e z u  w  c i  e- 

i e w i e r z ę ,  o J e z  u w t o b i e  u f a m ,  o J e z u  
c i e b i e  c h c ę  i n i ł o w ć  w ż y c i u ,  p r z y  ś m i e r c i ,  
i  w  c a ł  e y  w i e c z n o ś c i ! —  K t ó r y ś  z a  m n i e  c i e r ­
p i a ł  r a n y ,  J e z u  C h r y s t e  z m i ł u y  s i ę  na  d e m -  *  
ną .  M a r y o  M a t k o  m i ł o ś c i ,  M a i ł o  p r z e c z y -  
s t o y  l i t o ś c i ,  T y  n a s  b r o ń  o d  c z a r t a  s r o g i e ­
g o ,  i o d  o g n i a  p i e k i e l n e g o .  Ś w i ę t a  M a r y o ,
M  a t li, o Jj o ż a, m ó d 1 s i ę z a  n a m i  g  r  z  e s z n e m i ,
t e r a z  i w g o d z i n ę  ś m i e r c i  A n i e l e  B o ż y ,
s 11 o ż u m ó y,  m n i e  t o b i e  z l e c o n e g o  s t r z e ż  ; i
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r z a tlż,  d o  ż y w o t a  w i e c z n e g o  d o p r o w a d ź
Amen i t. d. . ,

Podobne  ality, modli twy h r o c i u c h n e , w niedostatku 
kapłana,  może m ó w i ć  z chorym żona ,  syn,  córka a l ­
ko z domowników k tó rybądż! —  Należy ich tyiko u p o ­
m n i e ć ,  by niezbyt  głośno ie mów i l i ,  bo  chory ]w- 
spolicie słuch del ikatny bardzo i nader  diazliwy.  oz 
powiedzieć im ,  by od słabych nader  osób niedomagal i  się 
powtarzania głośnego modli tw,  ale dozwalal i  lin wj myśli 
tylko powtarzać to, co słyszą mówiących.

War ta  loby i u nas ułożyć po  polsku podobnego  ro-  
dzaiu małą książeczkę modłów i aktów dla k a p ł a n ó w  pra- 
cuiących około chorych.  W sz ak  gdy około zbawienia b i- „ 
żnich pracuiemy,  buduiemy nasze własne zbawienie.

Z.  G e s c h i c h t e  d e r  G r u  n d u n g d e s  (. h r i - 
s t e n t li u in s n a c li j i i d i s c h e n  u 11 d h e i d 11 i i t  < n 
B e r i c h t e n v o n A b b e B u l l e t ,  a « s  d e  m b r a n- 
z ó s i s c li e 11 i i b e r s e t z t  v o n  W e c k e r  s 1uoO, Mai u z 
liei Sim. Mul le r  8. St.  429.  T o  iesl: o z a ł o ż e n i u  i 
r o z s z e r z e n i u  s i ę  r  e 1 i g i i C h r y s t u s o w e y  w e- 
d ł u g  p o d a ń  p i s a r z y  ż y d o w s k i c h  i p o g a n s k  i c h .  
R z e c z  p r z e z  X.  B u 11 e t p o  f  r  a 11 c u s k u n a p i s a ­
na,  p r z e ł o ż o n a  p r z e z  W e c k e r s a  l d j o .

Jes t  to dzieło i uczone i razem dla naszych czasów 
nader  pożyteczne.  Zamiarem autora było dowieść,  iak pe ­
wne są wiadomości nasze o Chrystusa Pana żywocie,  na ­
uce ,  cz yn ach .—  Godłem dzieła są Laktaiicyusza słowa: 
„ Ś w i a d e c t w o ,  i a k i e s a m  11 i e p r  z y 1 a c i e I d a 1 e 
p r a w d z i e ,  i e s l  p e w n y m  o n i e y  d o w o d e m .
X.  Bullet  korzystał wiele  z dzieł  sławnego biskupa an­
gielskiego.  11 u e t i d e  i n o n s t  r a t i o  e v a n g e l  1 c a ,  do 
Jil ó re go X.  Golonią przydał  był dodatki.  Różni  się p ra­
ca X .  Bul let  przez to od Huela , iż on i )  Zebrał  większą 
liczbę świadectw różnych pisarzy obcych.  2) Iż przyto­
czył mieysca autorów tych t a kże ,  co 11a Chrystusa i i e '  
l igia i ego iniolaia obelgi .  3) Opróc z  pisarzy pogańskich 1 
żydowskich są wyiątki z Józefa Ftawinsza z Ta lmudu  1 
z rabinów naydawnieyszych.  4 -) Świadectwa sanie tak są 
u łożone,  iż składaią historyą ciągłą o powstaniu naszey 
religii , i o cudownych wypadkach,  lakie się przy tom wy­
darzyły. Mieysca sn z autorów w oryginale przytoczone i



cbrześciańskieco kościoła ■ t ■ ■ i a- pierwiastków

*“ *  r & *  ° B»-MĄoćts&gZTn ,̂ n?k
> e  w i e l c e  n a  z a l e t ę . —  C e n a  i e o - n  i P o t  ?  .Z i , s ł a S u ’

w y s o k a  ( 1 7  f r  1 2  x v  K  m  \  1 w P r a w c i z i e  d o s y ć

M ~ o  pi autoroiv innych ^Ullu, T  "  * , °  ^  “  

W sobie p rzedm ow ę czyli W stęp d o ’ t e n l Y *™.l?n  
p raw dzie  re l ig i i  ch rześc iańsk ie iW p , ° loS“  1 wywód o 
. . . n  t h e . l o g i . i i  I J T ' '

Ł -oąs^gs xSS&?
cioginatica * doS"la"i " ' poie<l,nczych (T h e ó lo g S

. o d s l i ę c z a  c e n a  z a  w y s o k a  I n h  ! ^ - 1 ,  1

A l  n a b y d ź  m o ż e :  B r e n n e r a  d z i e ł o :  R r e  ń  n  e  r  s k a t  U r "
S  c  l i  e  D  o  f f  m  a  t  i  k  1 H Z  t  z  T ’ o  «  a  t  h  o  1 1 -
s c h e  T n m  U ,  • ^ T o ’ f y S v o  F r a n k f o r t  b e i  W e

' e c h  "la n:P,S: GenerelJe Dogmatik  czyli P0!w s z e c t i n a  dogmatyka. T o i n  2 i Z  c "  0 ,  • , V  V 5 0

* « £  , 1 1 ? ;  c ‘ : 

Kon. ! t a . t e J S " * n 9 T l e i l e  “  4 "  Hr.
fciafahich Sriinelehren (5 ' f .  P “ ™ n°*ci“ li
« . )  e i .n b .~ c l .h r e n  z» 6 fi | J : \  H  °  ta,omnicilcb

n= S ' ” -? -^ % S tS r r^
n a  B o ż e  c i a ł o .  Antyfony s a  nriV aP°ry. I - i t a m e ,  S t a c y e

■ » . .  * M i .  0.1 ' . / . S p h V r i t ?  *”



—  85  —

m  sa a « ® - jb a  a  a W'®
i .  W e d ł u g  R  o c z n i k a Instytutów religi inyeh i edu-  

kacyinych w królestwie Polskiem wydanego na rok 1826. 
w Warszawie ,  znaydowały się z a r z ą d  i o p i e k a  11 ay-  
w y ż s z a  n a d  I n s t y t u t a m i  r  e I i g i i n e m i i o ś w i e ­
c e n i e m ,  przy Koinmissyi Rządowey- Wyzn ań  ReJigii -  
nycli i Oświecenia publ icznego,  składaiącey się: z Mini ­
stra P rezyduiącego.

Z Arcy-Bisknpa Warszawskiego,  Prymasa,  iako Cz łon­
ka ; z dwóch Biskupów ciągle zasiadających, z których 
dwóch zasiadało od l. Maja do ostatniego Października ,  
innych dwóch od 1. Listopada do ostatniego Kwietnia.  Do 
tey Kominissyi należało daley t rzech Radców <Stanu, D y ­
rektorów Jeneralnych.  Jeden  z nich miał  sobie oddaną 
Dyrekcyą ogólną wyznań , drugi Dyrektoryat  wychowania,  
trzeci  Dyrekcyą funduszów duchownych i szko lnych.—■ 
Opró.czjtych należało do Kominissyi siedmiu członków R a ­
dy ogólney,  między któremi Prezes  Senatu,  dwóch Sena­
to rów świeckich,  ieden Minister  Stanu i Referendarz Rady 
Stanewey.  Nareszcie do członków Kominissyi należało 
dwóch członków wyznania augszbnrskiego i r eformowanego,  
W izytatorów Jeneralnych świeckich dwóch.

Sekretarz 1. J eneralny Kominissyi.
Kommissya Wyznań rei igiinych i Oświecenia dziel i ­

ła sic na sekcye.
S e k c y a d u c h o w n a  R z y m s k o - K a t o l i c k a ,  

która także ostatecznie roztrzygała wszelkie duchowne in- 
teressa, składała się: z P r y m a s a ,  z dwóch biskupów za­
siadających półroczną kolein,  z kanoników 4 - iako R e fe ­
rentów zasiadających , z Sekretarza i z Archiwisty,

Dozórlszkół w Stolicy i po woiewództwaeh oddany był  
świeckim Kuratorom i Inspektorom.

T  o w a r z y s t w o  elementarne składało się z 9 cz łon­
ków, między któremi  było 6 duchownego Stanu: Woyc :  
Szweykowski kusztosz Katedry Płockiey,  Jan Bystrzycki 
Prowincyał  ^XX. Piarów,  Adam Kamionowski Piektor Szko­
ły Woiewódzk iey  w Warszawie,  Jahób  Ciastowski Rek to r  
konwiktu,  Jan  Onoszko Kan: Łu ck i ,  Jakób Fi iałkowski  
Rektor  Instyt: Głucho-niemych.  Towarzystwo liczyło cią­
gle  czynnych członków 3 , przybranych 5 , Sekretarza 1. 
t łomaczów 2, adjunktów dwóch.



Królestwie całem ogólna liczba Instytutów Łato- 
liekich tak była wykazana:

Kościołów Katedralnych 9, z których ieden obrządku 
g re c k o k a to l i c k ie g o .—  (Przykażdyui 4. P rałatów  8.‘ Ka­
noników. )

Kollegiat 6, w Łowiczu, w K ielcach , w Kaliszu, w Puł­
tu sku ,  w Za ino.'Ci u , w Ojiatowie.

oddzidnychfiaInyCl1 1919’ ptó°Z fiJiaInych 1 fnnfch
(Pismo; der  Katholik-’-  Ju n i  i 83i .  liczy filialnych 

Kosc.ołow „a r. 1828, 3o 9.) Dziekanów i 5 t , Seminarymn 
, '  świeckich g łów ne j .  w W a rsz a w ie ,  z kursem na 4,
lata. Liczba alumnów funduszowych 4o. (Alumn udaiący 
się do g łów nego  Sem inar ium , musiał przez dwa lata zo­
stawać w iednein z dyecezalnych.)

J ) y e c e  ż a l n y c h  S e 111 i n a r y ó w 13. J e d n o  w Wnr- 
szawie przy kościele Metropolitalnym , drugie Mlssyonar-

vv Krakowie dyecezalne, Missyo n a r z y  1, w Kielcach,  
vv y io c ł a w k u ,_ w P łocku  11 X X .  Missionarzy, w Pułtu­
sku,  w L u b lin ie ,  w Sandom ierzu ,  w T ykoc in ie ,  w .Tano­
w ie w W ę g ro w c u ,  w Chełmie, (L ic z b ę  alumnów kładzie 

0 1 3yo.) Domów dla wysłużonych Księży świeckich 3,
w Ł o w i c z u  12 K s i ę ż y ,  w K r a k o w i e  q, w P u ł ­
t u s k  u 9 .

Klasztorów i zgromadzeń z Kościołami: p łc i męzhićv 
’ żenskiey 27. Liczby Kapłanów, Plebanów 1 Wilta- 

ryuszow, Zakonników i Zakonnic n iepo loży ł był Rocznik 
urzędowy. .

Katolik liczbę Kapłanów, oprócz wyższego d u c h o ­
wieństwa kładł 2069, l iczbę Zakonników i 783 Zakonni c  
354 , w 156. męskich, a 29, klasztorach źeńskiey płci; 
zapewne z Krakowem. L iczbę Katolików k ła d ł  Rocznik 
0,00. ,5 i 3 . Katolik 3,47*1282. Liczba Unitów Greków bv- 
ar 209,555. Akatolików 200,000. F il iponów  Śoo familii, 

Greków N ieunitów  342, Żydów 345,000, Machomeda- *  
now liczba niewiadoma.

P yecezyi nazwy ludności etc. sa uastępuince:
1 Archidyecezya W a r -  ' K T asz  t o r y

szawi złożona z czę- Dekan: Koś: Liczba Męsk: Żeńs.
sci Archid. Gm: i da- dusz.
wney W arszawskiey 20 276 496,788. 32 9.
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K l a s z t o r y .  
Lic. dtisz Męs: ŻeiiS

23
*7

17.

prócz miasta Krak: 18,
3. Kttjawsko-Kaliska, nay- 

obszerjiieysza powstała 
r. 1818. z części Dyece- 
zyi. Gniez. Krab. i da- 
wiiiey, Kuiaw, z katedrą 
w W roclaw ku

/(. Płocha ,,
5 . Label:  (dayvniey Chełm 

ska, Kat: w Krasnostaw: 12.
6. Sandomier: (z dawney 

biełecbiey nforinow:)
7. Augustowska z Kated: 

Syenach , Z Seminary- 
ntn w T y k o c in ie ,  za 
Rządu Prus: W ig ierską  
zwana, ZcząStcb dyecez: 
W il i  Zmndzb: Łuckiey

8. P o d l a s k a  czyli J  a- 
n o w s k a utworzona r. 
1818, z Lubelsb; z Kate­
drą w Janowie ,,

9. Chełms: g. katol: do btó- 
rey należą wszystkie ko­
ścioły unickie obr. gr, 
w królestwie polskiein i 
av Rzeczy pospo: Krako:

23i . 583,o5o, 7* 1.

339. 557.oo3. 36, 3.
23i, 379,946. 18. 5 .

127. 337,535, 20. 4-

194. 358,675. i 3. 3 .

12. 121.

11. 113.

393,788. 7. 1.

207,973. 17. 1.

21. 287, 239.555. 5.

i 5 i .  1919 3,353.3 i 3 . i 55, 27,

Klasztorów po prowineyach odlegleyszych by ło  
w iele  opuszczonych,

Oto spis Osób z r. 1826 M e z b i e .
Kapłani, Klerycy Bracia 

W  Warszaw. Archidiec: 216, i3o ,
W  DyeceZyi Krakowski 

oprócz Krakowa 29, 11.

99,

8 1 .

Ż e ń s k i e ,  
Zak: Now, 
144,

8 ,
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M ę z k i e f Ż e ń s k i e
Kapłani Klery: Rracia. Żak: Now:

1 7 5 . 83. . 65. 23. 3.
109. i3 . 36. 3 9 . 2 .

9 2 . 45. 3 7 . 3 9 . 2 .
4 9 . 33. 2 6 . 33. 6 .
25. 7- i3 . 10.
7 2 . 49 . i5 .
23.

W D y e c e z y i  Kuiawśk:
W D y e c e z y i  P łockiey 
W  Dyecezyi Łubelsk:
W  Sandomierskie}'
W  Augustowskiey 
W  Janowskiey 
W  Chcłinskiey

W e d ł u g  Katolika roczny dochód duchowieństwa 
wynosi ł  11,600,000. Złp.

Z dochodów dóbr dawniey do klasztorów nale­
żących 890,278

Dochody  P lebanów niebyły ieszcze należycie obra- 
chow ane ,  gdy dziesięcin wartość n i e b y ł a  ocenioną wszę­
dzie.  —

Pobudowano  na now o Kościołów 3 2 5 . kosztem gro­
mad wystawiono 12. wyreperowane 101.

O ile postać poisk: kościoła i duchowieństwa iest 
dziś zmienioną!

W  r. 1828. l iczono: gmin protest:  41.  P as to ró w 38. 
kaplic 7. obr: grec: nie  unit:  2. parafii 1. klasztor.

F i l iponów czyli Roskolników 2. Kapl i c,  Meńnoni- 
tów parafii 2. Muchametanów 2, Meczety i 2, Jmanów. 
Nad Synogogami żydowskjemi Inspekcyi 62.

C o  s i ę  I n s t y t u t ó w  e d u k a c y i n y c h  t y c z y :  
Uniwersyte t  i .  Szkoła po l i t echn iczna,  przy którey obey- 
mowali  Professury mężowie kosztem rzą du ,  za granicą 
edukowani.  Instytut pedagogiczny 1. Lyceów czyli Szkół 
W  oiewódzkicl i  14. Szkół  Wydz ia łowych 16. Instytut 
g łuchoniemych 1. Instytut: Nauczyciel i  Element :  i Orga­
nistów 2. Szkoła górn icza,  Szkoła Leśnictwa,  Agrono­
mii , Instytut muzyki,  Deklamacyi,  czyli Konserwatoryum, 
Szkoła Guwernantek.  Pensyi i Szkół płci  żeńskiey 70. 
Szkół  elementarnych cyrkułowych l iczono 10. Niedziel-  
no-rzemieśniczych 1 4 . Elementarnych mieyskich 3 8 2 .

—  —  wieyskich 357-
Rocznik Instyt: r e l i g : i nauk: taką tabellę statysty­

czną Iustyt: edukacyinych na rok  1826, i 1827, w sobie 
zawierał :
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11 rak ow.sk: 3 38 d >97 5 119 * 13 3527 12 1 4343
Sandomir: 3 2Q 700 2 126 5o 2332 55 3 i 5S
Kaliskie 4 4 o 11 o3 10 190 183 34 io •197 1703
Lubelskie. 5 53 i o 65 7 i 35 55 1482 67 2682
P  iockie 4 42 1 ido 6 179 66 1800 76 3124
MaZowieC: 16 211 3352 33 802 192 764.0 241 1 1694
Podlaskie 4 42 738 5 94 42 1 2 5 l 5 1 2080
Augustów: 4 3 i 729 2 46 62 1961 65 27,56

Ogółem 43. 483 9529 70 1691 763 2.33o3 876 34523
Stolica 

Z TTni we r: 10 172 2740 28 707 84 3 o86 122 6533

On wrachowane iest do W oj e w ó d z t w a  Mazowieck iego,  
Katolik dodaie: , ,iż Gmwernantlii ■pod powagą osobnego 
Komitetu cdukacyą stosowna do swego powołania  o t r zy ­
mują; iż w'Poławaeh i w Łowicz u  edukuin się Nauczyciele dla 
.szkół el ementarnych;  iż Uniwersyte t  Warszaw:  l iczył  w r. 
1828. 889. ncząeyi h się, Szhofv wyższe 8,682,  szkoły niższe 
28,400, iż fundusz na wydatki naukowe wynosi rocznie  
blisko 2,000,000.  Zł; poi.  do których uczący się dokładaią 
160.000. Zł: poi: Fundusz ten pomnożyły legata p rywa­
tne o 000,000.  Złp:  poi: przeszło.  Lubo  szkółek l iczba 
zmnieyszyła się była r. 1828, od r. 1823. o 55, p r ze ­
cież uczących się l iczba pomnożyła się była znacznie.

Zaprowadzen ie  i utrzymanie szkół  e l ementarnych 
zostawione iest zupe łn ie  właś sicielom d ó b r ,  Rząd  w t e y  
mierze nieprzykłada się do niczego.  ■

2. R z u t o 1: a n a  S t a n  T  o w a r z y s t w a  M i 3 -  

s y i w e  F r a n c ,  y i p r z e d  r  e w o 1 u c y ą r. i 83o.
Za powrotem Burbonów z wygnania na tron Fran-  

cy i , utworzyło się było towarzystwo mające za cel e d u­
kowanie Missyonarzy dla kraiów dalekich,  tudz ież  wspie-

6*
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ranie różny cli kościołów uboższych katolickich zagrani­
cznych., ,, ., ,,

W  roku 1829. podzielone było całe Królestwo f ra n ­
cuskie na i dwie Rady Centralne, na pułnocną i południowa: 

S t a n  d o c h O (1 ó w b y ł  n a s t ę p  n i ą  c y: 
Północna Francyn złożyła z Dyecezyi różnych 128,0/19. Fr. 

Południowa ,, 1, 166,2(11.
Z zagranicy weszło ,, 6,o/|o. •

• razein 3oo,65o. Fr.
Z łych  wydano po naradzeniu się spólnein: 

a) D l a  M i s s y . i  A z y i  i L e w  a.nty:
Dla Seminarynm Missyi zagrar.icz: w Ostindyl 68,800. 
Dla Missyi Archipelagu i Lewanty - 31,490.

Tyny - 2>"7°-
Syry - " 2:^7°‘

,TX. Coupperie Bisk: Babilonu Administrat: Ispahanu 26,800. 
J X  Gouriel Arc: Bis: Salmastu w Persyi - _ 2,07°*

b) D l a  M i s s y i  T r i p o l i s  i B e r b e r y i  2,870.
c) D la  M i s s y i  w A m e r y c e ;

3 X .  Fenwich Biskup Cyncynnaty - - o’7° ° ’
Dla Missyi w Ochio -

—  w Michigan - ° ’f)
J X .  Flaget Bisk. w Bardstown w Kenkuty - 22,910.
JX .  Rosati Bisk, w St. Louis w Missury - 2° ’° 90,
J X ,  Necker Bisk. Nowego Aurelianu - ^

-JX! Veitfield Ar: Bis. Baltiinory - - ’J / 0'
J X .  Portier B. w Mobile prow. Alakama - n , / |oo .
JX . Dubois B. Nowego Jorku - - 2 2’2 /°*
J X .  Ęn gland B, w Charlestown - - q’l
J  a . Fenwik B. w Bostonie - - * 0,010.
Dla Missyi w Filadelfii * o° 0‘
Dla Missyi Ś. Bonifacego w Kanadzie - 2,^ ° *

  —  w Halifax w nowey Szkocyi * _ 2,870*
J X .  B a c h e lo t  W ik a r ,  A p o s t. n a  W y s p a c h  S a n d w ic h  5 ,7 /(°-
Dla Missyi w Surynam , Jaw a, Curasao - _____ 5,7 l°p

razem 2y6,5/j.o.
Karol X . Król ówczasowy Francuzów przyłożył się 

był 1000. Frankami. Dyecezya Paryska złożyła 19,452. 
Rouen 5 ,5o/|. Bayeux 7,292. Mans 7291. Rennes 10,972. 
Nantes 17,832. Bordeaux 7,985, Lugdun 49,567. Langre
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6ooo, Grenoble  6762, Marsylia 9,698.  Besanęon 8,961. 
Avignon 9,528, Niemcy 13 17, P ó łn ocn e  Eur:  kraie ĄoĄi.  
Szwaycarya 660. Sabaudya 33o. F ra n ió w.

Towarzystwo  dla rozszerzenia p r a w e j  wiary tyle 
uży teczne ,  po wypędzen iu  z Francyi  Je zu i tó w i Missy- 
onarzy rozwiązał  Król terażnieyszy w Grudniu 1000. r.

Obawiać  się wypada ,  by n ieupadły Seminarya w P a ­
ryżu i Luo-dunie znayduiące siQ; w k tórych młodz ież  d u ­
chowna na°Missyonarzy sposobi  s ię ,  a z nimi Missye Azyi, 
Ameryki nie zostały pozbawione pomocn ików duchownych.

3 . T o w a r z y s t w o  A u s t r y a a c k i e  S.  L e o ­
p o l d a  k n  r o z s z e r z ę  u i u  w i a r y  R a t o l i c k i e y  
w A m e r y c e ,  o s o b l i w i e  t e ż  w  B r  a z y 1 i i _ u t w 0-
r  z o n e. , , .

Towarzystwo z łożyło od Lipca 1029. do 6. Maia 
i 83o r. 24,863 f. 59. xr.  K.OT.

I )o końca 8bris  i 83o. /(9-Ś31 - '■ 10. xr.  K. M.
Z tych wysłano dla J X .  Fenwik Biskupa Cyncynna- 

ty p rze z  Rotszylda 22,220,  Pień.
Dyecezya ta tak iest  r o z le g ła ,  iak cała Monarchia 

Austryacka.  Missyonarze iedni t rudnią się nawracaniem 
Indyan ,  u których powstaią kap l i ce ,  kośc ió łk i ,  szkółki  
dla p łc i  oboiey: Inni  po miastach i koloniach E uro pe y-  
czykóm usługuią rozmaitym: F ra ncu zo m,  N ie m co m ,  I r ­
landczykom.

Cyncynnaty nie  miało przed lat 4o, ani iednego  domu ,  
lecz by ło  pusczą l e śną ,  klima zdroyve, m i ł e ,  zwabi ło  
licznych mieszkańców/  Stanęło w krotce  miasto p i ę k n e ,  
p o r zą d ne ,  znaczne,  maiące obeszło 3 o,ooo.  mieszkańca ,  
między  któremi 2000 katol ików zuayduie się.

Sam biskup prowadzi  żywot  zakonny z 5 . kap łana­
mi i 4 klerykami.  Ze składek dokończą się właśnie Kol- 
le<mnn wielkie o 3. p i ę t r ach,  które stanie składem g ł ó ­
wnym nauki i wiadomości dla krain. P ró c z  tego  dzieł em 
biskupa Fenwik  są; K a t e d r a  wspaniała,  Kościoły w Lan­
caster , Sommerset ,  Canton, Zanesvil le,  NewLissabón ,  Kapli­
ce po różnych koloniach,  Konwent  niewielki  OO.  Dominik:

Lud katolicki iest pobożny,  gorl iwy.  Liczba w i e r ­
nych ustawicznie pomnaża się. Indyanie miłe w sp o mi ­
nają dawnych missyonarzy J e z u ic k ic h ,  n i echc ąc , Missiona- 
rzy metodystów,  ale żądaiąc Missyonarzy bezżen ny ch  
w dlujrich szatach czarnych.o
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M e t o d y ś c i  Których iest  w  Angl i i  460 ,000 .  w A -  
meryce pó łnocney  56o,ooo.  w  Indyach Zachodnich i 
w Ang ie lsk ich  osadach /joo.ooo.  przy błędach swo ich,  po-  
siadaiąc w ie l e  ducha p o b o ż n o ś c i , radziby też  nawrócić  
do wiary chrześciańśhiey pokolenia dziki ch Indyan. W y .  
syłaią tedy Missv.onarzy na wszystkie  strony, którzy są w i e l ­
ka przeszkodą dla ubog ich  Missyonarzy katol ickich.  Czy ­
sty dochód  Missyi  metodystów w y n os i ł  od 3 i .  Grudnia 
1828.  d. 1. Grudnia 1829.  49/563. funt. Szterl ing; ,  co wy­
nos i  obesz ło  5oo,ooo.  Zł .  R.  R. M.

4 - Z R z y m u  W  r. i 83o. kreowała J eg o  Świąto­
b l iwość  na podanie  Propagandy,  X .  Fryderyka Pijara W i -  
karynszem Apostolskim w Państwie  Birinanów, który 20, 
Czerwca i 83o ,na  biskupa in partibus przez  kardynała Zurlę 
przy assystencyi patryarchów: jCarogrodzkiego i Alexan-  
dryiskiego konsekrowanym został,

5 . Za ws tawien i em się N . . Pana naszego  otrzyuydi  
O r m i a n i e  żyiący w  iedności  z rzymskim kościołem  
osobnego P a t  r y  a r c  h ę  rezydującego w  Carogrodzie .—  
W y d o b y c i e  w ię c  z pod iarzroa uc iąż l iwego  szyzmatyckie-  
go  Patryarchy,  po c iężki ch prześ ladowaniach,  po wygna­
niu w  dalekie  k r a i e , po konfiskatach i utracie inaiąthów 
odetchną przynayinniey kiedyś .

Ferman Sóltana dozwala wygnańcom nieszczęś l iwym  
powrotu  do Carogrodu,  nadaie im wo lność  posiadania 
świątyni  w P e r z e ,  i w  Ga l ac i e , oddaie im na powrót  
domy,  za które Turcy, ,  dotąd . p ieni ędzy do skarbu ce­
sarskiego n ie  wnieśl i .  Patrysrchówie na wschodzi  ' maią 
prócz  władzy  dnehowney ,  obszerną w ładzę  świecką nad 
swoim narodem; n .p .  prawo rozkładania podatków,  sądze­
nia spraw wie lu  etc. Z tad okaznie s i ę  dob.rodzieystwo 
mienia swego  Patryarchy,

6 N i e  w  sainein naszem państwie i s t n i e  i-o t o ­
w a r z y s t w o  r o z s z e r z a j ą c e  d o  b r  e  k s i ą ż ki  : 
W e  Francyi istniał  podobny,  zw iązek  od r. 1825. i roz ­
dał  przez  lat 5, obesz ło  1. i p ó ł  mi 11 i on n książek użyte­
cznych.  Król przeszły Francuski wspiera ł  w ie l c e  to przed ­
s i ęwzi ęc i e .

W  N i d e r l a n d a c h  znalazły się w p r z ó d  ieszcze  
osoby p o b oż n e ,  które chcąc zas łonić  wiernych  przeciw-  

N ho poc i sk om niedowiarków i odszczep i eńców,  których pi-
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sina wo ln o  iest  ws zę dz i e  d r u t o w a ć ,  u twor zy ł y  t o w a r z y ­
stwo t u  r o z s ze r zen iu  dz i e ł  dob rym , W  t r a i a ch ,  g d z i e  t a ż d y  
niższey naw e t  t on d yc y i  c z l o w i e t  czyta. '  l u b i ,  b a rdzo  iest  
w i e l t ą  p o t r ze b ą  p o d o b n y  Ins tytut .

Ciąp; dalszy dokumentów tyczących się 
* Biskupstwa Przemyskiego Obrządku 'Ła­

cińskiego.
Z a t w i e r d z e n i e  P r  z y w i 1 e i u n a  J a s i i tt a 
p r z e z  K r ó l a  W ł a d y s ł a w a  w y d a n e g o ,  

o d  K r ó l a  Z y g m u n t a :

I n  l ioui ine domi n i  amen.  Ad p ę r p e t u a m  r e i  me-  
mor ia in.  R eg i a  Maies ta s  t one  s ibi  maximam l aude in ve n -  
d i c a t ,  cum a l i qu id  Ecc l e s i i s  p ro  div ini  cu l t  li s au g me n-  
to  t r i l f t i i t ,  v e l  i d ,  quod  anteą fner a t  conoes sum innova t  
ad p roba tq ,  E t  n e  id ipsutn  edax r e r u m  t empo s  con* 
suraat  l r a rum ( l i t e r a rum)  api c ibus  et  t e s t i um fide d ig n o r  
anno t a t i one  p e rh en n a t ,  P r o i n d e N o s  Sigis i r iundus  D e i  gra-  
cia Piex Po lo n i e ,  M.  D.  L i l h va n i e , .  N e c  non  t e r r a ,  
C rac ov i e ,  S a n d o m i r i e ,  S i r ad i e  , L a n c i c i e ,  Cv iav i e ,  R u s ­
s i e ,  P r u s s i e ,  Cu lm en  E lb i g e n  P o m e r an i e q :  D o m i -
nus et  he re s .  S ign i f i c amus  t e n o r e  p r a e senc ium qu ibus  
exped i t  uuiver s i s  p r e s en t i bu s  et  fu tur i s  l rarum no t i c iam 
habi t ur i s ,  Q u o in odo  in  nost ra e t  Cons i l i a r i o r  n os t r o r  hio 
nob is cum ex is tenciuin  p rae senc i s  Const i t u tus  p e r s on a l i t e r  
R ev e r en  in  chr i s to  pa t e r  dominus  Math i a s  de  D rz ew i cz a  
Ep is copns  pr e in is l ien  et  R e g n i  nost r i  Cance l l ar ius  s i nce r e  
nobis d i l ec lu s ,  Su pp l i c av i t  humi l i t ' e r  no s t r e  Ma ie s t a t i ,  
Oualenus e i d e m  p r i v i l e g iu m  teno r is  inf ra  s c r ip t i  s u p e r  
bona J a s l i s t a  M en s e  sue  ep is copal i s  p r e in i s l ien  p r o ­
p t e r  sc i s . ionem S ig i l l i  d e  gn ic i a  et  mun i f i c enc i a  nos t r i s



Re g i i s  I n nov a r e  a p p r o b a r e , r a t i f i c a r e  e t  con f i rm ar e  di- 
g j i ar emnr .  Cuius  p r i v i l eg ' d  t eno r  c!e, v e rb o  ad v e r b u m  se- 
q t i i t u r  et  est  talis;'  I n  N o m i n e  D o m i n i .  Amen.  etc. 
V ice can ce l l a r i j  . . ’. , N o s  i t aque  S i g i sm u nd us  r ex  p r e -  
fatus Supp l i c acTon ibus  p r ed i c t i  R ev e r en  in chr i s to  Pa t r i s  do-  

m i n i  M a t h i e  Ep i s c op i  p remi s l i ,  tanquain litstis e t  racioni  con-  
soni s  b en ig n i t e r  a n nu en  p r i v i l eg iu in  p r e in se r t u in  in o m n i ­
b u s  e in s  p n n c t i s ,  c lausnl i s ,  c on d i c io n i b us  et a r t icul is  ra- 
t n m et g r a tum haben  , de  cer ta  s c i enc ia  nost ra  e t  consi -  
l i a r i o r  nos t r o r  Cons i l io  I nnovan  adp roban  rat i f i can,  e t c o n h r -  
j nan d u x im u s ,  I nn ou am us qu e  app ro ba m us  r a t i f i camus  et 
con f i rma mns  p r e se n t i s  scr ipt !  pa t roc in io ,  d ec e r n en  ipsuin 
r o b u r  p e r p e t u e  f i rmi ta t is  o b t i n e r e .  in cuius r e i  t e s t i m o ­
n iu m  S ig i l l um  nos t r um  p re s en t i bu s  es t  s u b a p p e n s u i n . —  
Ac t~Cracovi e  fe r ia  t e r c i a  festi Sanct e  Scolas t i ee  v i rg ini s  
ann o  domin i  Mi l l e s im o  qu in gen t e s i mo  du ode c im o .  Reg n i  
ve ro  nos t r i  anno sexto:  P r e se n t i bus  Reve rend i s s im i s  et  Re -  
vereiT in chr i s t o  p r i b u s  do mi n i s  J o a n n e  G n ezn en  e t  p r i ­
mat e  B e r n a rd i n o  L eo po l i e n  'Archiepiscopis .  J o a n n e  Cra- 
coviem. J o a n n e  P o zn an i e n  E ra sm o  P lo c e n  L u ca  Varini -  
en N i r o l a o  Chelmen~ Ecc le s i a rum Ep iscop i s .  N e c  non 
Magni f i c i s  v ene rab i l i bu s  e t  gene ros i s  S p i t h b o n e  de  J a r o ­
sław Cas t e l l ano ,  N i co l ao  de Ca my en ye cz ,  Pa la t i ne  et  Ca- 
p i t a ne o  Cracovien.  N ic o l a o  Gardyna ne  L n d b ra n c ż  P o ­
zn an i e m  Jo a n n e  de T a r n ó w  Sa nd om i r i e n  J a ro s l ao  de 
L a s s b o , S i r ad i em J o a n n e  Za re mb a  de  Calynowa Lanci-  
ciei i .  N i c o l ao  de  Crethl to.w b r e s t en  Stanislao de Cosczie-  
l e c z  J u n i  W la d i s l a v i en  J o a n n e  O dr ow an sc h  de Sp rowa  
R uss i e .  N i co l ao  de  P i l c za  Bel / .ens.  N ic o l a o  F i r l e y  de 
D a m b ro w ic za ,  Lu b l i n en ,  O lha  de C h o d e e z  po do l i e  palat i-  
nis .  Luca  de Górka  P o z n a n i e n  et  Capi t aueo major i s  po ­
lon i e  o-enerali .  Cl i r i s loforo de S cb id l o w i ec z  Sa n do m i r i -

_  *3 —  _ s-<

en e t  vice Cance l l ar io  ac S och acz ev i en  et  Go s lb inen  Ca"
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p i t aneo ,  J o a n n e  J a r and i  cle B r u d z ó w  Cal i ss ien Andrea  de  
O p o ró w  B re s t e n "  T h o .u a  de  Ba r t hn i l u  P locen  Andrea  
de R a d z i e i o w i e z e  So cha czev i en"  J_acobo de  S i ek l uka  voy-  
n i c i en ^ N ic o I ao  J o r d a n  de Zakl i czyn y iś l i cien  N ic o l ś o  de  
S ch i d l owi ecz  R ad o m i en  Andrea  de  T h a n c z m  B ieeen  Andrea  
Czur i l o de S th a i an o w i cz e  P re m i s l i en  A lbe r to  de po t hu -  
lic.ze Ca menel i  et  N ic o l a o  Mis sopad  Czechovier i  Castel la-  
nis. S tani s l ao  de C ho d e e z  MarSalco et  Cap it aneo L e o p o -  
Iien Andrea  de  Coscż i e l ec  T h es au ra r i o  f t egn i  nos t r i ,_Sce~ 
nus i en  Oświ acz ime n  Jun iw ia d i s l a v i e n  et  Bidgost ien^ Ca­
p i t aneo Z n p p a r i o q u e  ac p ro cu ra to r^  Gene ra l i  Cracov ien  J o ­
anne Lathalshi .  G n e z n e n  Cracov.  Le n c i c i en  E c l e s i a r nm  p re -  
posi to.  F e t r o  T h o m i c z k i  Ar ch id i acono  S ig i s im md o  T h a r -  
u-owiczbi d ec r e t o r u m  doc to r ibus .  J o a n n e  Cnrnhowsh i  
Canonicis  C racov ien  et  Stani sl ao G oreczk i  p repos i t o  Calis-  
sien~SeCretai j s  nos t r i s  Stani sl ao J a r o cz k i  Marsa lco .  S t a ­
nis lao  Ćhrobe r sk i  vex i l l i f e ro ,  I nc i so r e  et  su b p i ce r na  et  
N ico l ao  Ocz iesski  Mag is t ro  aga sonum c u r i e  nost r e .  Cu- 
s t e ń  P i s d r e n  e t  Co nynen  Cap i t aneo .  c e t e r i sq ,  ci ignita- 
r i i s  Of f i c ia l ibus  et  Cu r i en  nost r i s  Tes t i bns ,  ad premissa  
f i de  digi i is s i nce re  et  f i de l i bus  nos t r i s  d i l e c t i s , D a t u m  
p e r  manus  p r e f a t i  Magn i f i c i  ch r i s to for i  de  S ch id l o w i e c z  
V icecancery  R e g n i n o s t r i  S i r ad i en  Soch azo v i e n  et  Gos t i -  

nen~ Cap i t ane i  s i nce re  nob is  d i l ec t i .
Ch r i s tphorus  de S.Cast .  ( de  Sch id lov i ec .  Castel lanus : )  

Sand.  e t  r.  p.  V ic e  C9.  (scr ips i t ,  z amias t  m p p r . )

R t o  ( R e l a t i o )  E ju s d e m  Magn i f i c i  

Ch r i s t ofo r i  de  S ch id l ow i e cz  Castel -  

la Sandomi r i en  et  R e g n i  P o lo n i e  V i -  
c ecance ł ł ar i i
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In Castro Sa nocens i  fer ia  2da pos t  fes tum S . L u c a e  
Evangel i st . se  v id e l i c e t  d i e  2 5 . mensi s  8br i s  A. D.  1773 
ad Pe r s on a l e m Adm;  R e n d i  Antoni j  Gołaszewski  in Odrzy-  
h o ń  Curat i  oblal ionei l i  o f f ic iu in p r e se ns  Cast r ense  Cani- 
t anea l e  Sa noc en se  Su sce p i t  et  induxi t .

P r e m i s l i e  in t er in in is  t e r r e s t r i b us  ter:  6. p .  fes.  S. 
D p r o t h e s e  v i rg :  e l  mar:  p r o  de  v idel .  ł o .  mouse  Feb r ;  
A. D.  1775 ad P e r s o n a l e m  oh l a t i o n e m  P e r i l t r i s  e t  A din: 
R d i  J o s e p h i  N ied z i e l sk i  V ice  Decan i  Catl iedr:  e t  Colle-  
gi j  R v d o r  V icar i o rmn  P re m i s l i e n  Se n i o r i s  hanc  conf i rma-  
t i o n e m  P r i v i l eg i j  J u d i c i u m  T r s e  P r e m :  suscep i t  e t  actis 
snis  i n d u ce r e  mandavi t .

W i e ś  B l i z n ę  l eżącą  m i e d z y  D o m a r a d z e m  a Starą 
W s i ą .  na k tó r e y  um ie sz c ze n i e  w ra z  z  So ł t y s t wem  nad 
r ze ką  S t o b n i c ą  pozyska ł  b y ł  z e z w o le n i e  od  Kaz imie ­
r za  Kró la  P o l s k i e g o  r.  3066.  n i e i ak i  F a łk o  z Krosna ,  tę 
m ó w i ę  wieś  za w ła sny  g ro s z  k u p i ł r .  i/ | .oo. B iskup  Prze* 
mys lski  M ac i ey  J an i na  dla s i eb i e  i n a s t ęp c ów  swo ich ,  za 
100 g r z y w i e n  g ro s zy  p ra sk i ch .  K ładę  dla k rótkości  po 
ł a c in i e  t y lko kon t r ak t  kupna  i sp r zedaży ,

Cunc to ru in  pe r i t  mem or i a  fac toruin nis i  s ę r i p tur ae  
p r ae s id i o  test iumcj .  admin i cu l o  f i r m e n t u r  l a u de  insigni ta.  
I d c i r co  nos  S t i bo r iu s  Cap i t aneus  Castr i  Sanoc:  J u d e x  J u ­
ris  P ro v i n c l i s  Sup rem us .  P a i t h k o  Unga ros  de  T e m es c h ow .  
P a  kosz de  Pakoschowka ,  Pe t r i s s i u s  W z d o w s k i  de  W z d ó w  
D ó m in u s  N ico l aus  Czesch ik  Domin t t s  de  Zyrawa m i n o r i ,  
Ma th i a s  de  B o y s c h c e , P e t r i s s i u s  de  G r a b o w n i c a , N i c o ­
laus de  T a r n o w a  et  Botka  de  M o r o c h o w a  h e r e d e s ,  N o -  
t u m  f ac imus  c |uibus e x pe d i t  uu ive rs is  tain p r e sent ibus  
<piam futur is  h a r u m  se r ie in  l i t e r a rum in tu i t u r i s .  Quomo-  
do. a ccedens  nos t r am N o b i s q  ass is t ent i um et  ass idenl ium 
p rae sen t i am .  L acz ko  W a la c h u s  n o n  compt i l sus  ne c  coa- 
ctus,  nec  al icujns  e r ro r i s  s c rup u lo  c i r cumven lus  , sed  sa-
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ńt iś  m e tt le  p a r i t e r  e t  c o r p o r e  e x i s t e i i S  ś u o r n m  f r e t u s  c o f i j  

s i l i o  a m i c o r u i n  p m a t u r o  V i l i a m  Suain B l i z n o  d i c t a m  i n  d i -  

s tTic tu S a n o c e n s i  s i t a m  R d v e r e n d o  i n  X t o  P a ! r t  a c  B o -  

i i i ino D o i n i ń c !  M a i h i a e  D E I  g r a t i a  E p p ó  P r e m i s l i e n s i  cli  iii 

Omni  j u r e ,  D o i n i n i o ,  i i s i b u s ,  f r i i c t i b u s ,  c e n s i b u s ,  p r o v e n l i b t t s ,  

e m e r g d n t i j s ,  d e c i d e n t i i s  e t  a p p e ń d e n t i j s  u n i v e r s i s ,  p r o u  t e a -  

d e i n  v i l l a  s t i p r a  d i c t a  B l i z n o  i n  s u i s  g r a n i c i e b i i s  e l  c i r c u i t !  

fOi ' ent l j s  i o u g e  l a t ec j i i e  e s t  d i s t i n c t a  a b  a n t i q u e  1 i m i t a t e  < 

q u i b i f s  i p s n m  s o l u s  h a b u i t  t e n i i i t  e t  p d s s s d i t ,  p r o  Cen>- 

t u m  M a r c i s  g r o s s o r  P r a g e ń s i u m  n u m e r i  p o i o n i c a l i s  c o ł i -  

s v e l i ,  V i d e l i c e t  q u n m l i b e t  M a r c a m  S p e c i a l i  t e r  p e r  4 3 .  g r o s -  

sos  C o m p u t a n d o  r e c o g n o v i t  ś e  r i t e  e t  r a t i o f i a b i l e r  v e n -  

d i d i s s e .  Q u a i ń  q i i i d e m  v i l l a i n  s e u  h a e r e d i t a t e i n  i d e m  

L a c k o  m e m o r a t o  D o m i n o  M a t h i a e  F . p i s c o p O  P r e i r i i s ' I i en s i  

c o r a m  n o b i s  t e m p o r e  p e ' r p e t n o  r e s i g n a v i t .  P s c i e n s  i psnwi  

D i o e c e s a n u m  a n t e f a t u i t t  e t  si t  cis ś u c C O d a n e o s  v e r t m f  e t  

l e g i l i i n u i n  e j u s d e i ń  h e r e d i t a t i s  p c r p o t u u m q ,  póśSeśśOrOm.-  

P e r m i t t e n s q  ś a e p e  d i e t o  D n o  D .  E p i s c o p o  s u p r a d i c t a m  h a e -  

f e d i t a t e i i i  v e n d e r e ,  C o m u t n r e ,  o b l i g a r e ,  a d  u s i t s  b e n t i -  

p l a c i t ó ś  c o n v e r t d r e ,  p r o d t  s i b i  s u i s q .  l e g i t i m i s  h a f e f e d i -  

b u s  m e l i u s  e t  U l l l i u s  v i d e b i t u r  O x p e d i r e ;  I n  c u i u s  r e i  

t e s t i m o n i u m  S i g i l l u m  D .  S t y b d r i i  C a p i l a r i e i  S a n d c e n  S u ­

p r a  s C r i p t i  t n a i o r e m  p r o p t e r  f e v i de n l i nm  p l e n i o r o i n q .  c e r -  

t i t u d i n e i f l  p r e s e ' n t i b u s  e s t  a p p e n s u m .  D a t u m  S a n o k  S a b -  

b a t h o  p r o x i m o  p o s t  f e s t u m  C o i i c e p t i o n i s  IVlariaO A.  D j  

l /|00  s e c u n d a  de c i i r i a  I n d i e .  L .  S.

C o  się'  t y c z y  w s i  P i o t r  O w i ń ,  a l b o  r a c z e y  G o l c o -  

Wy,  Vvłość ta  za  P i o t r a  C h r z n s t o w s k i e g o  B i s k u p a  P r Z e i i i J  

n a d  r z e k ą  Ł ą c z k a ,  p o  R .  1 4 4 3 .  p o w s t a ł a .  K ł a d ę  t u  p r z y -  

w i l e y  b i s k u p i  p o  ł a c i n i e , S  ż e  d l a  t r e ś c i  s w e y  war t a ,  b y d ź  

Z n a n y m , u m i e s z c z a m  p r z e k ł a d  n a  p o l s k i e  t a k ż e .

I n  N o m i n e  D o m i n i  A m e n .  A d  p e f p e t u a f n  t e i  me-* 

mor ia i j ] ,  C ł n a m y i s  I r f r e r t s t i s  n o s t r a e  d e x t t a  c u i i c t i s  a d  lajf*



—  OS

gi o .ndmn si t  h a b i l i s  q u a d a m  g e n e r a l i l a t e  i l i i s t amen  qrtadam 

s p e c i a l i s e  f i t  d e b i t r i x ,  p r o  q u i b u s  l a u d a b i l i a  m e r i t a  e t  vir- 

tn tn  in i n s i g n i a  p r o b a b i l i t e r  i n t e r c e d u n t ,  F r o i n d e  N o s  i 6 <  

i r u s  D e i  g r a t i a  E p i s e o p u s  P r e m i s I :  S i g n i f i c a m u s  t e n o r e  pr ae-  

s e n t i m n  , q u i b u s  e x p e d i t  u n i v e r s i s  t a m  p r a e s e n t i b u s  quaiu 

f n l n r i s ,  p r a e s e n t i u m  n o t i t i a m  h a b i t u r i s .  Q a o m o d o  cupi -  
e n t e s  u l i i i l a t e s  n o s t r i  E p i s c o p a t u s  m e l i o r a r e  e t  a t i g e r e ,  

c u m  e x  d o s e r l i s  l o c i s  e t  S y l v i s  m o d i c a i n  u l i l i t a t e m  con-  

s e q n i  p o s s i m u s ,  e t  h a b e r e ,  u t  e x i n d e  f r u c t u s  e t  ut i l i ta t es  

n o s t r a  E p i s c o p a t i u  p e r v e n i a n t  t e n i p o r i b u s  p r o f u t u r i s ,  p r o ­

p t e r  q u o d  c o n s i d e r a n t e s  f i d e l i t a t e m  P r o v i d i  M a t h i a e  Go- 

l e ć z  d e  G o l c z o w a  W o l a  S c n l t e t i  , i p s u i n q :  c n p i e n t e s  ail 

n o s t r a  o b s e q u i a  h a b e r e  p r o p t i o r e m  , d e  C o n s e n s u  v e n e r a -  

b i l i u i n e t  h o j i o r a b i l i u m  B e n e d i c t i  p r a e p o s i t i , A n d r e a e  D e ­

c a n i ,  P e t r i  C u s t o d i s ,  M a g i s t r i  B e m a r d i , F r a n c i s c i  d e  0 -  

r z e h  F r e d r o n i s  c a e t e r o r u m q .  P r a e l a t o r u m  e t  Ca n o n ic o -  

r m n  Ca pi  tu l i  E c c l e s i a e  N o s t r a e  C a t h e d r a l i s  P r o m i s l i e n -  

s i s  c a p ; t u l a r i t e r  c o r s g r e g a t o r u i n , p r o  F e s t o  S.  J o a n n i s  

B a o l i s l a e  C a p i t i t l i  g e n e r a l i s  s i b i  e t  s u i s  l e g i t i i n i s  

s u  c c e s s  o r  i b  t t s  ' i n  s i l v i s  n o s t r i s  m e r i c i s  e t  n e m o r i -  

1 >ns ex u t r a q :  p a r t e  f l u v i i  Lac zl ta  v u l g a r i t e r  n u n c u p a t i ,  

a d  l o c a n d a i n  e t  p e r f i c i e n d a m , d e  n o v o  e r i g e n d a m ,  J u ­

r e  t h e u j o n i c o  n o v u m  v i l l a i n , q u a e  s u o  n o m i n e  vocar i  

d e b e t  e t  d i c i  P i o t r o v i n . ,  o m n i a  j u r a  P o l o n i ć a l i a ,  
q u a e  i p s u m  i n s  t h e u t o n i c u m  q u o i n o d o i i b e t  i i n p e d i r e  et 

p e r t u r b a r o  c o n s v e v e r a t  a m o v e n d o ,  s e x a g i n t a  M a n s o s  in 
d ic t i s  S y l v i s  m e r i c i s  e t  n c m o r i b u s  e x t i r p a n d u i n , e t  lo-  ̂

c a r i , d a m n s ,  d o n a m u s ,  e t  p r e s e n t i b u s  c O n c e d i m u s  p l enan i  ■ 

e t  o m n i m o d a i n  p o t e s t a t e m , C o n c e d e n t e s  e t  d o n a n t e s  ac 

p e r p e l u a  e t  i r r e v o c a b i l i  d o n a t i o n e  e x n u n c  I a r g i e n l e s  e idem 

M a t h i a e  G o l e c z  s it i  s q:  l e g i t i .  i n i s  S u e  c e s s o r i b n s  
S c u l t e t i a m  i b i d e m  p e t p e t n o  h a b e n d a i n ,  t e n e n d a m  i u r e l i e -   ̂

r e d i t a r i o  p o s s i d e n d a m ,  a l i e n a n d a m ,  o b l i g a n d a m ,  ve n de n-
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ier t i -d a m ,  aut ad usus  b e n e p l a c i l o s  c o n v e r t e n d a m  c u m  pe  

n . n t i i s  , t  j n r i b u s  i n f r a s c r i p t i s .  v i d e l i c e t :  y „ o d  d e  e . s d e m  
60 mans i s ,  q u a t u o r  m an s o s  s i r e  l a n e o s  f o m c o m e o s  u 

d i c t u s  s c u l t e t u s  a u t  su i  sUćessoreS d e g e r m t . s e u  c t g c  
a d s u a m  v o l u n t a t e m  e t  u l i l i t a t e m , iuxta c o u s v e t u d i n e m  e t  

m e n s  a r a  tu f r a n c o u i c a m , l i b e r o s  ab o i m n  s o l u u o u e  e o n .  

t r i b u t i o n e ,  u na  c u m  s u p e r a c c r e s c e n t i i s  a l ias  o .  
p r o  S e  e t  su i s  S u c c e s s o r i b u s  s e r v ab i t .  Q u o s  q u a t u o i  

n e o s  d i c t u s  S c u l t e t u s  a u t  i p s i us  S u c c e s s o r e s  a m i  l o r a n  

da s u i  b o n a  p o t e r i t  r e i  p o t e r u n t  C m e t h o n e s  l o c a r e .  ^ u i  
C m e t h o n e s  i p s i u s  S c u l t e t i  e t  s u o r u m  S u c c e s s o r u m  r e p u -  

t a b u n . t n r , c u m  o m n i b u s  J u r i b u s  o u n i e s  e  m ~ns a  , . 
x e m p t o s .  D u o  m o l e u d i n a  q u a n t o  m e l i o r a  e s t r u e r e  1, , , U V- 

r i t  i n  d i cl i s  v i l l a  e t  f l u r i o ,  p r o  t e  e t  su i s  S u c c e s s o r ,  us 

c u m  e o r u i n  e m o l u i n e n t i s  e t  p i se i u i s ,  s u p e r  q u a  

l e n d i n a  p r o  a l i q u a  a l i a  p e r s o n a ,  se u  pi  O JSostun 
a u t  n o s t r o r u m  S u c c e s s o r m n  c o n s t r i u  n o n  d e b e n t ,  m . q u e  

a e d i f i c a r i .  H o r t u m  u n n m . p r o  q u o l i b e t  M o l e n d i n a t o r e  p r o -  

u t  p r a e f a t o  S c u k t e t o  p l a c u e r i t  , d e p u l a m u s .  D i m s  l a b e l  

nas  l i b e r n s ,  c u m  su i s  c e n s i b u s  su p  q u a e  a l i ae  t a b c a . a e  

n o n  d e b e n t  a e d i f i c a r i ,  n e q .  l o c a r i ,  p r o  n o b i s ,  n e q u e  no  
st r i s  s u c c e s s o r i b u s ,  h o r t u m  p r o  q u o l i b e t  t a b e r n a l o i e  a s . i  

g n a mu s ,  p r o u t  die to S c u l t e t o  p l a c u e r i t ,  e t  p i s c i n a s  q u o t  

quot -  p o t e r i t  i n  d i e t o  f l u v i o  Ł ą c z k a  e t  a l u s  a q u a r u m  d e  
c u r s i b u s  a d  d i c t a m  vi l l a in  s p e c t a n t i b u s  p a r a i . . .  -1  ' •

p i s t o r u m  , s u t o r u m  , c a r n i i i c u m  , s a r t o r u m ,  r a o r o i u . n ,  
f i c m n ,  l a n i f i c t i m ,  m e n s a m  p i s c i u m  ; p r o  q u o l i b e t  m e c h a -  

n i c o  d o m a i n  c u m b o r t o ,  p r o u t  ci icto s c u i t e t o  p l a c u e r i  

a d i u n g i m u s ,  c u m  t e r t i o  d e n a r i o  d e  o inni  j u d i c a t a  c l  | 

u i s  j u d i c i a l i b u s  c u m  se xt o  d e n a r i o  c e n s u a l i ,  d e  o m m  c e n -  
su p r o v e n i e n t i , ad d i c t u m  S c u l t e t u m  e t  s u o s  s u c c e s s o r e s  

l eg i t i in os  j u r e  h e r e d i t a r i o  l iaec  o r an ia  e t  s iugn l . t  p e r l m l e -  

b un t .  I J m n n  m a n s u m  p r o  g r e g e  e x p e l l e h d o  al ias  S k o l i i
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s

t n i ca ,  P r o  P l e b a u o q :  i b i d e m  in d i c t a  v i l l a  d u o s  mansos ,  

s i v e  l a n e o s  p o t i o r e s  e l i g e n d o s  d a m n s  d e p u t a m u s .  F t  au- 

t ern h u j u s m o d i  v i l l a  n o s t r a  P i o t r o v i n  e o  ci t ius e t  fa,  

c i h u s  l o ca f i  p o s s i t ,  o m n i b u s  l o c a n d i s  i b i d e m  i n  Si lvis ,  
m o r i c i s  n e m o r i b u s  n o s t r i s  p r a e d i c t i s  a data p r a e s e n t i u m ,  

a d  v i g i n t i  q n a i n o r  a n n o s  d a m n s  e t  c o n f e r i m u s  p l e n a m  et 

o m m  in o da in l i b e r t a t e m  E x i m e n t e s  i p so s  a b  o m n i b u s  pos t r i s  
s c l u t i o n i o u s  d ic ta  l i b e r t a t e  p e n d e n t e ,  e x a c t i o n i b u s  a n g a ,  

r n s  q u i b u s c u n q u e  n o m i n i b u s  c e n s e a n l u r .  Q u a  l ib e r t a t e  

M p i r a t a  C m o t h o r . e s  d i c t a e  y j l j a e  d e  q u o l i b e t  m a n s o  p l eno  

m e n s u r a t o ,  m e d i u m  s e x a g e n a i n  m o n e t a e  p e c u n i a e  a n n u i  c e n ­
s u s ,  n n u t n  t  r u n  c u m  set t  m e n s u r a m  a v e n a e  e t  d u o s  p u l .  

l os .  P r o  D e c i m a  v e r o  sex  g r o s s o s  j ux ta  m o d u m  e t  c o n .  

s v e t u d i n e m  a l t ar  n o s t r a r u m  v i l l a r u m ,  n o b i s  e t  nos t r i s  

S u c c e s s o r i b u s  S i n g u l i s  a n n i s  p r o  f e s t o  S .  M a r t i n i  so l ve r e  

t e n e b u n l u r ,  e t  s u i t  a d s t r i c t i .  I n s u p e r  e x i m i i n u s  o m n e s i n ,  

c o l as  d i c t a e  V i l i a e  a b  o m n i b u s  J u d i c i j s  J u r i s d i c t i o n i b u s  

O m n i u m  P a l a j i n o r u i n ,  C a s t e l l ą n o r u m , J u d i c u m ,  S u b j u d i -  

c u m  C a p i t a n e o r  e t  O f u c i a l i u m  q u o r u m c q ,  I t e m  q u o d  
c o i a m  i ps i s  a n t  i p s o r u m  a l i q u o  p r o  q u i b u s c q :  caus is  tain 

" laS ' ! is’ s i v e ' p a r v i s  p u t a :  f u r t o  S a n g u i n i s  e f f u s i o n e ,  h o m i .  
e i d i j  i n e e „ d , j  e t  m u t i l a t i o n ' s  m e m b r o r u i n  ac  q u i b us v i s  

a b j s  e n o r m i b u s  e x c e s s i b u s  e v o c a t i  e t  c i t a t i  m i n i m e  r e .  

s p o n d o r e  t e n e b u n l u r ,  n oc  a l i q ua s  p o e n a s  s o l v e r e  s i n t  a s l r i -  

c t i ,  S o d  t a n t u m  c o r a m  i p s o r u m  S c u l t e t o ,  e t  S c u l t e l u s  c o ­

r a m  n o b i s ,  ou t  n o s t r o  J u d i c e ,  d a m  p e r  n o s t r a . q  I i t e r a m  

e v o c a t u s  f u c r i t ,  s u p  j u r e  t b e u t o n i c o  d e  se  q n a e r u l a n t i b u s  

r e s p o n d e n t .  Al ias  a u t e m  o m n e s  c aus as , se u CoTnisa i d e m  scnl -  

l e t u s  c u m  sc a b i n i s  j u d i c a b i t ,  s o n t e n t i a b i t ,  c o n d e m n a b i t ,  
p u n i e t ,  f o r m a  j u r i s  t e u t o n i c !  i n  o m n i b u s  obse rv at a .  C o n ­

se nt !  m us e t i a m  e t  d a m n s  d o n n m u s  p r a e n o m i n a t o  S c u l t e t o  et  
s m s  s u c ce ss o r !  b us  y e n a n d i ,  a u c p a n d i  in d i c t i s  n o s t r i s  syivi:; 

p l e n a m ,  e t  a w n i r a . d a u i ,  p o t e s t a t c m .  e t i a m mel l i f i n i a  b a b e r

c

encli
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ct parandi  quo tq u o t  in e i sdem nost r i s  Sylvis p ro  sua.el  su- 
o rum Sncces so rum volun ta te  u t i i i ta t e  par ar e  po t e r i t  ips is  
pe rp e t u o  Confer i inus  et  appi 'opriainus , pascua pro  porc i s  
peco r ibus  et  p ec u d i hu s  ipsius Scul t et i ,  Ipsi  Scu l t e t o  N o ­
stro et  suis Su cces so r ibus ,  d a m n s ,  donamus ,  adn ec l imus  
in Si iyis  nost r is .  I l ono re s  alias P oc z t y  de C m e th o n ib u s  
p ro  festis Nat ivi ta t is  Chris t i  e t  Paschae  S o l e n n i s ,  j uxt a 
m or em  ct  observant iara  yi l larnm nost rarnm et a l i o ru m scul-. 
t e t orum s imi l i te r  e t  Servi t i a  Scu l t e t i  diet !  e t  s u o r  S u c -  
c e s j o rn m ,  p ro u t  c ae t e r i  Nost r i  Scul t et i  cons vey e r un t  ex"  
I n h e r e  nobi s  et  nost ris Successor ibus  ad imp leve  s i nt  astri-  
ct i .  P r o  prand io  Ono dictus  Scul tetns  e t  snl  Suoces.soreą 
umim f e r t o ne m nob is  e t  nostris. Snoces sor ibus  s.nlvere 
s i ngu l i s  annis juxta l andabi l em consve tud inem sitit obliga-,  
ti  e t  as t r ied ,  C inethones  qt toq: et  i nco l ae  praenomU. 
r.atae v i l lao nob is  e t  nost r is  successo.ribns octo d i e s  i n  
anno  s i ngul i s  annis  l abora re  ad cur i am nost ram l i be r t a t e  
elapsa.  Actum e t , d a t n m  P remis l ia© fer ia  3. in Crasti.no 
S.  Joann is  Bapl i s lae  A. D .  i/ | /(8.  I n  q uo ru m  om n iu m et 
s i tm i l o rm n  majo rem ev iden t i am  et  t e s t i m o n i u m , N n s t r o r  
e t  Co pi tul  i Sigi l l a  magna sunt  appensa.  Praesent lbus .  h a -  
n o r a b i i i b n s  e"d isc r eUs  Nob i i i h us ,  Magi st ro S t o p h a n o P l e -  
bano in S l r ze l cz yce  Praed ica loro ,  J a co b o  Vioe-Cantor e,  J o ­
anne  S m i g ro d  Vicar i js  P re tn i s i i ep s ibus  N lco l ao  Chrza s tow ,  
Jos rn io  do Morawsko  tesli  bus et- ali js quam p lu r i bus  f i d e  

dignis,

C o  t a l i  p o p o l s k u  o d d a ć  m o ż n a ;
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W  Imie pański e amen. D la  w ieczney  pamięc i  tey 
r zeczy .  J u ż  to p r aw ica  Biskupa szczodrą  bydź ma dla 
wszystkich  ogó ln i e ,  l ecz  wzg lędem osób,  za k tó r emi  cno­
ty  chwa lebne ,  zasługi  znakomi te  przemawia ją ,  i e s t o n , d ł u ­
żn ik i em  p rawdz iwym.  M y  przeto P i o t r  z B o ż e y  laski  B i ­
skup  P rzemys lk i ,  o znayinu i emy  wsze m o b e c ,  k tó r zy  to 
c zy tać  będą , teraźnieyszyin i przyszłym:  N ie r a z  przemy-  
s l iwal i śmy nad te rn ,  i akby się intrata B iskups twa  nasze­
g o  po dn i e ś ć  i pop rawić  d a ł a ,  z  pól nadewszytho  dzikich,  
Z lasów,  z  k tórych  doch ód  na de r  ies t  s zczupły .  Chciel iś­
my,  by  z  tych o s t a tn i ch  w późn ieyszych  p rzynaymnićy  la­
t a ch  poży t ek  dla Bi skupstwa  by t  lepszy.  Maine przylein 
na baczen ia  w ie rn e  us ługi  S ta r annego  Maci eia  Golca z Gol- 
cowsk i ey  W o l i  Sołtysa,  i chcąc go  tein ba rdz i ey  clo usług 
naszych  zo bow iąz ać ,  za p r zyz wo len i e m w ie l e bn vc h  i czci 
god nyc h :  J J X X ' .  B e n e d y k t a  P roboszcza ,  J ę d r z e i a  
Dz i ekana ,  P i o t r a  Kustosza,  Be rnarda  Mag i s t r a ,  Franciszka 
de  O rz ec h  F r e d r y  i innych  P r a ł a tó w  i K anon ików  Kapi­
t u ły  kościoła na szego  Ka t ed ra lne go  P rze mys l sk i ego ,  zg ro ­
ma dzonych  na S J ańską  Kapi t u ł ę  i e n e r a l n ą , p r ze z  list 
n in i eyszy  zup e łn ą  i wsze lką  moc nadal i śmy G o l c o w i  i 
p r a w y m  i e g o  n a s t ę p c o m ,  by w lasach naszych za­
roś lach i ha szcza ch po  o b n d w ó e h  s t ronach r zek i ,  pospo l i c i e  
Łączką  zwaney ,  mógł  za łożyć,  do skutku p rzywieść,  p rawem 
m ag de b u r sk im  z g ru n t u  w ie ś  n o w ą ,  od  nazwy* swey  P i o ­
t r o w i  n e m  zwaną wystawić.  D la  t ego  l ichylaiąc wszelkie  
p r aw a  p o l s k i e ,  k to r e by  wczć inbądź  p r aw u  t eutońsk i emu  
na p r ze s zk odz i e  l ub  na zawadz ie  stanąć mogły ,  daieiny, 
da ru i emy ,  moc  zup e łn ą  nada iemy wykorczowan ia  z z aro­
śli g ę s tw in  i lasów s z e ś ć d z i e s i ą t  ł a n ó w  f  r  a n h o ń- 
s k i c h ,  nadaiąc na wiek i ,  n i e o dz o w n i e  da ru i ąc  , i teraz 
zaraz oddaiąc  Mac i e iowi  Golecz  i p rawym sukcessoroin 
j e g o  soł tys two t p~o mieysca , k tó r e  w ieczyśc i e  pos i adać ,  
d z i e r ż y ć ,  dz i edz i czn i e  t r z y m a ć ,  sp r z e d a ć ,  z a s t awi ć ,  za­
m i e n i ć ;  b ib  na inny,  iaki  m u  się zdawać bę d z i e  poży ­
t ek  ob róc i ć  bę d z i e  m ó g ł ,  a to z p r zynal eżytośc i ami  i p ra ­
wami nas t ępui ącemi:

Z owych  60 ł a n ó w  za tr zyma  dla s i eb i e  i dla Suk- 
ce s so rów swoich ,  c z t e ry ł a n y  f r ankońskie ,  g dz i e  sam mie­
szkać będ z i e ,  p r zy  k tó rym w yb or ze  ma mieć  zupe łną  wo l­
ność  i w zg l ąd  na swóy  pożyt ek .  Łany  te w o ln e  zostaną
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od opłaty i od poboru  wszelkiego,  wraz z obszarami przy-  
bydź mogacemi.  Din Icpszćy intraty pozyskania.  dozwala 
się iemii i następcom iego obsadzić te łany kmrecrami.  
Kmiecie talio w i sołtyscy uważam będą wraz z Prawa*«* 
swe mi i ab o wyięci  od stołu biskupiego.  Dozwala się w te y  
wsi wystawić nn rzece dwa ink naywaln.eysze młyny,  
z których pożytek poydzie nn wóyta i na sukcessorow le- 
"o wraz z sadzawk ami. Nie  będz ie  zaś wolno obok tych 
młynów stawić innych iakich dla kogobądz czy to j  
Stoln naszego, czy dla następców naszych. Nadaremy cł a 
mielnika k f id eg o  ogród,  ieżel i  się tak zdawać będzie Soł ­
tysowi Wyznaczamy dwie karczem wolnych od opłaty,  
z czyn zami z n i c h ,  oprócz których innych budować ani 
L l ć  nie będzie w o U  »ni nam ani następcom n a s z y m  
Dla sz.ynkarza każdego daiemy Ogniu , leżeli s.ę jlaJ, 2 » 
Sołtysowi i tvle sadzawek,  i..e ten potiaf i  na • -
Łnce i po różnych nizinach do wsi ley należących ul  o-  
r /yć.  Sklepiki  dla piekarzy,  szewców rzezmkow,  k raw­
ców, kowal i ,  tkaezów sukienników,  stół dla rybaków do-  
mek z ogródkiem dla każdego rzemieślnika,  rezelr się 
zdawać będzie sołtysowi,  przydaiemy, wraz z groszem 
cim od każdćy sprawy przysądzoney z karaim pieniężne , 
oraz z (ńroszJm szóstym z czynszu - z e l k . e g o  wynihłym , 
wszystko lo w ogólności  i w szczególności  co sic w/ i a z . ło ,  
I S " ;  dziedziczne,!,  należeć ma do Sołtysa , sukcessonnv 
1 , 0 .  Na S h o t n i c ę czyli na d rogę do pędzenia bydła r z c -  
z,n,czarny łan ieden.  Dla Plebana mreyscowego co nay 
lepsze dwa łany do wyboru zostawi a, ny.
Piotrowi , ,  tern .spieszniey i łatwrey do skn km P ̂ s z i ’ 
nadaiemy tym wszystkim co w lasach , za.ostac 1 kr 
kach naszych obsiędą , od dnia dzm eys zeg o  £  
wolność wszelką,  uwalmaiąc ren pr, .ez ca , .. innych
cin<r od wszelkich op ła t ,  oo poborow podwod ' 
ciężarów jakie-robadż rodzaiu.  Po  up łymoney w olnośc i ,  
płacić będn hiniecie tey w s i ,  z łanu każdego 
nego należycie , rocznego czynszu pm no p  . g V 
nmy, kłodę czyli miarę owsa,  kurcząt  > C
ciny groszy sześć,  wed ług  zwycza.u innych-ivs
na Ś :  Marcin do nas i do n a s t ę p c ó w  naszych płacie^
ni będą. Przytćm uwalniamy wszystkie!li m»es • R ^  
wsi z pod sądów, z pod inryzdykcyi  oie\
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ł a n ó w ,  S ę d z i ó w  p o d s ę d k ó w  s t a r o s t ó w ,  z g o ł a  w s z e l k i c h  
U r z ę d n i k ó w  t a k ,  i ż  p r z e d  ż a d n y m  z  n i c h  Czy t o  w  l n n i e y -  
s ż y c l i  c z y  W w i ę k s z y c h  s p r a w a c h  n i e  b ę d ą  w i n n O m i  sta­
w a ć ,  i a k o  t o :  w  s p r a w i e  k r a d z i e ż y ,  r o z l a n i a  h r w i e ,  z a b ó y -  
StwA . . p o d p a l e n i a  , p o k a l e c z e n i a  i w  r a z i e  i a k i c h b a d ż  
c i ę ż k i c h  z h t o d n i . c h o ć b y  i c h  p o w o ł a n o  i p r z y p o z w a n e *  
n i e b ę d ą  w i n n i  s p r a w ę  d a w a ć ,  l u b  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  p ł ac i ć*  
l e c z  S p r a w i a ć  s i ę  i n a i ą  p r z e d  w ł a s n y m  w ó y t e m ,  a t e t i  p r z e d  
n a m i  l u b  s ę d z i ą  n a s z y m ,  g d y  d o ń  p r z e z  p i s m o  n a s z e  po-* 
W o ł a n y m  z o s t a n i e  i n a  z a s k a r ż e n i a  w e d ł u g  p r a w a  t e u t o n -  
S k i e g o  o d p o w i a d a ć  b ę d z i e .  I n n e  w s z e l k i e  s p r a w y  l u b  p r z e ­
w i n i e n i a  r o z p o z n a w a ć  b ę d z i e  w ó y t  z  ł a w n i k a m i ,  p o c ż ć i n  
w y d a  w y r o k ,  o s ą d z i ,  l u b  n a  k a r ę  s k a ż e ,  t r z y m a j ą c  s i ę  p r z e ­
p i s ó w  p r a w a  m a g d e b u r s k i e g o .  Z e z w a l a m y  t a k ż e ,  b y  w ó y t  
( s o ł t y s )  ż s u k c e s s o r a m i  s w e m i  m i a ł  p r a w o  p o l o w a n i a  w  l a ­
s a c h  n a  z w i e r z e  i n a  p t a k i , b y  m ó g ł  z a k ł a d a ć  b a r c i e  dla 
s w e y  w y g o d y  i d l a  p o ż y t k u .  N a d a i e m y  t a k ż e  w i e c z y ś c i e  
s o ł t y s o w i  i  n a s t ę p c o m  i e g o  nn  w ł a s n o ś ć ,  p r a w o  p a s t w i s k a  
d l a  ś w i ń ,  d l a  b y d ł a ,  k o n i  p o  l a s a c h ,  n a s z y c h .  N a d a i e m y  
m n  h o n o r y  c z y l i  p o c z t y  o d  k m i e c i ,  i a k i e  z w y k l e  p o  i n ­
n y c h  w s i a c h  t n i e  w a i n  u m y c i a ,  n a  ś w i ę t o  N a r o d z e n i a  i Z m a r ­
t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o .  P o d o b n i e ż  w ó y t  i n a s t ę p c y  i e -  
g o  w i n n e m i  b ę d ą  d l a  n a s  i d l a  n a s t ę p c ó w '  n a s z y c h  d o p e ł ­
n i a ć  u s ł u g ,  i a k i e  c z y n i ć  z w y k l i  i n n i  soł tys i ,  n a s i ,  t o  i es l :  
n a  o b i a d  i e d e n  s k ł a d a ć  m a i ą  w o y t  i s u k c e s s o r o w i e  i e g o  
d l a  n a s  i s t i k c e s s ó r ó w  n a s z y c h ,  c o r o c z n i e  f e r t o n a  (*)  ie-  
d n e g o ,  w e d ł u g  r a z  p r z y j ę t e g o  z w y c z a i u .  K m i e c i e  zaś 
i  m i e s z k a n c e  w s i  w s p o m n i o n e y ,  o d r a b i a ć  b ę d ą  d o  nas 
i  s u k c e S s o r ó w  n a s z y c h  o n i  o ś i n  c o r o c z n i e  d o  d w o r n  n a s z e ­
g o ,  g d y  u w o l n i e n i a  c z a s  u k o ń c z y  s i ę .  D z i a ł o  s i ę  w  P r z e ­
m y ś l u  w e  w t o r e k  n a z a i u t r z  p o  Ś .  J a n i e  C h r z c i c i e l u  r .  p.  
1 448 *  D l a  w i ę k s z e ; /  w i a r y * i  w a g i  t e g o  w s z y s t k i e g o  w y c i s n ą ć  
k a z a l i ś m y  i  u w i e s i ć  w i ę k s z e  p i e c z ę c i e  n a s z e  i k a p i t u ł y  p r z y  
ś w i a d k a c h  , u c z c i w y c h  , z a c n y c h  i s z l a c h e t n y c h :  M a g i s t r z e  
S z c z e p a n i e ,  P l e b a n i o  w  S t r z e l c z y s k a c h  , K a z n o d z i e i ,  p r z y  
J a k u b i e  P o d k a n t o r ź y u i , p r z y  J a n i e  z e  Z m i g r o d a ,  W i k a -

(*) W e d ł u g  r a c h u b y  t e y  d y e c e z y i  f e r t o n  b y ł  c z w a r t ą  
c z ę ś c i ą  g r z y w n y .  T ę  r a c h o w a n o  8 o z i p .  p r z e t o  f e r t o n  
z n a c z y ł b y  2 0 , z ł p .
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k a r y u s z a c h  p r z c i n y s l k i c h ,  p r z y  M i k o ł a i u  z  C h r z ą s t o w a ,  Ja *  
n i e  z  M o r a w s k a  , i i n n y c h  w i e l u  b a r d z o  g o d n y c h  ś w i a d ­

k a c h . —
W i e ś  L u b a t o w a  ( d a w m e y  L u b a t h o w o  z w a n a )  k u ­

p i ł  M a c i e y  J a n i n a  B i s k u p  P r z e i n y s l s k i  o d  Z y n d r a i n a  
W a s z k o w i c a  M i e c z n i k a  K r ó l e w s k i e g o ,  d l a  s i e b i e  i  d l a  n a ­
s t ę p c ó w  na  b i s k u p s t w o ,  za  3 o o  g r z y w i e n  m o n e t y  s z e r o k i c h  
ś r e d n i c h  g r o sz y ,  4 3 .  g r o s z y  l i c z b y  p o l s .  r a c h m ą c  n a  g r z y w n ę .  
( P r o  t r e c e n t i s  m a r c i s  m o n e t a e  l a t o r u m  m e d i o r u i n  g r o s s o -  
r u m  n u m e r  i  p o l o n i c a l i s ,  4 3  g r o s s o s  i n  q u a m l i b e t  m a r c a m  
c o m p u t a n d o )  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  z a t w i e r d z i ł  r .  i 4 o 8  t o  
K u p n o  w  p r z y t o m n o ś c i  J a n a  z  S z c z e K o c i n a  ^ a w i c h o s t K i  e -  
g o ,  W i n c e n t e g o  z  G r a n o w a  N a k i e l s k i e g o  K a s z t e l a n a ,  p r z y  
J a c k u  S ę d z i  ° Ka l i sk i i n ,  B o x i e  z e  S z m u s k a  Ł o w c z y m ,  
W i e r z b i ę c i e  z  B r a n i c  ( W i r z b a n t h a )  C z e ś n i k u  , F l o r y a n i e  
z D z i a d u s z y c  P o d c z a s z y m  K r a k o w s k i m ,  i z a t w i e r d z e n i e  to  
w y d a ć  r o z k a z a ł  p r z e z  X .  M i k o ł a i a  P r o b o s z c z a  ś. F l o -  
r y a n a  w  K r a k o w i e ,  P o d k a n c l e r z e g o  s w e g o .

R a d y m n  o,  c z y l i  R a d y m p n a  w s i ą  b y ł o ,  g d y  s i ę  d o ­
s t a ł o  w  p o s i a d ł o ś ć  B i s k u p ó w .  W ł a d y s ł a w  K r ó l  P o l s k i  
z a m i e n i ł  i e  n a  m i a s t o  ( i n  c i v i t a t e m ) ,  n a  p r o ź b ę  J a n a  L u -  
b i n i u s z a  B .  P .  k a ż ą c ,  b y  s i ę  z w a ł o  R a d y m n o ,  b y  Się 
r z ą d z i ł o  p r a w e m  t e u t o ń s k i e m  czy l i  m a g d e b u r s k i m ,  u c h y l i ­
w s z y  w s z e l k i e  p r a w a  i z w y c z a i e  p o l s k i e  i r u s k i e  p r a w u  t e ­
m u  p r z e c i w n e .  D l a  p o d n i e s i e n i a  m i a s t e c z k a  n a d a ł  m u p r z y -  
w i l e y  n a  t a r g i ,  w e  d n i e  w t o r k o w e  i  n a  i a r m a r k  t r z e c h -  
d n i o w y ,  c o r o c z n y  n a  ś.  W a w r z y n i e c ,  z  k t ó r e g o  i  k u p c y  i 
k u p u i ą c y ,  b e z  o p ł a t y  t a r g o w e g o ,  l u b  i n n e g o  p o b o r u  j a r ­
m a r k o w e g o  d o  d o m ó w  w r a c a ć  m i e l i .  P r z y w i l e y  sam w y d a ­
n y m  t e s t  z  K r a k o w a  w  p o n i e d z i a ł e k ,  t o  i e s t  n a z a j u t r z  
p o  n i e d z i e l i  J n d i c a  m e ,  r .  1 4 3 1. w  p r z y t o m n o ś c i ,  W o y -  
c i e c h a  A r c y - B i s k u p a  G n i e ź n i e y s k i e g o  i  P r y m a s a ,  Z b i ­
g n i e w a  K r a k o w s k i e g o ,  J a n a  K u i a w s k i e g o  ( V l a d i s l a v )  
B i k u p ó w .  W  p r z y t o m n o ś c i  M i k o ł a i a  z  M i c h a ł o w a  K a ­
s z t e l a n a .  J a n a  na  T a r n o w i e  W o i e w o d y ,  P a w ł a  z  B o g u ­
m i ł o w i e  S ę d z i e g o  k r a k o w s k i e g o ,  na  r ę c e  K a n c l e r z a  K s ­
i ęs twa  J a n a  B i s k u p a  K n i a w s k i e g o  t o ż  W ł a d y s ł a w a  z  O p -  
p o r o w a  D o k t o r a  D e k r e t ó w  P r o b o s z c z a  Ł ę c z y c k i e g o  , ś, 
F l o r y a n a  w  K r a k o w i e ,  P o d k a n c l e r z e g o .

K a z i m i e r z  4- K r ó l  P o l s k i  ma i nc  w z g l ą d  na  
p r z y m i o t y ,  u s ł u g i ,  i d o ś w i a d c z o n ą  dla  s i e b i e  i d l a  k r a i u  w i e i -

T *
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ność (hnbendo respectum ad non m ediocrem  virtnturn me- 
r i to rn u n j  redolen tiam  nec non erga nos et regnnm  nostrum 
acceptissimam devotionem ) X .  Mikołaia Błaszkowicza B. P .  
nadał miasteczku p rzewiley  na iarmark drugi w dzień  ś. 
M a t e u s z a ,  który trwać miał p rzez  całe dni ośm, zastrze- 
gaiąc dla kupców wolność i beśpieczeństw o w sze lk ie ,  ró ­
w nie  iak dla kupniących. P rzyw iley  wydanym iest w n o -  
wem  mieście K o rc zy n ie , we czwartek po Oktawie B oże­
go  ciała r .  1467. Przy tom nem i byli: Jan  z Rytwan (d e  
Rytvyany) W . Marszałek Król. Pol.  M ichał Łassocz (Lassoths) 
P o d sk a rb i ,  Starosta Łęczycki i Marszałek dworu, Maciey 
z W assn i  Krayczy Koronny, M iko łayR oża  z Borysowicz Ka­
sztelan Zawichostki Ochmistrz Najiaśn: E lżb ie ty  Królo- 
wey Połskiey, S tanis ław z Szydłowca Kasztelan Tarrio- 
w ieck i,  Ochm istrz  dziatek Król: Na ręce  X .  W oyciecha
de Z ichlin  Kusztosza Sandomirs. Kanonika Gnieźń: Kra­
kow. Kuiaw: Pozańsk. W ic e  Kanclerza.

Miasteczka J a ś l i s k  .urządzenie w ed łu g  prawa M a­
gdeburskiego idz ie  od Kazimierza W .  K. P .  który z O pa­
towa w  8 wę Sw ię tey  Agnieszki roku. i 366. w  p rzy to ­
mności Z a w i s z y  Kasztel:, P io tra  Starosty Sandeckiego, 
Rafała Sandomirskiego, Podskarb iego  Bo'dzanty, P rokurat:  
•Jeneralnego Jana de Ju rćó w ,  W ę g rzy n o w i nieiakieinu J a ­
now i H enzelinowi i następcom iego  nadał woytostwo, 
w m ie śc ie  H e n s t h o k  (zepsute z Hochstadt)  czyli w W  y- 
s o k i e m  m i e ś c i e  do posiadania go prawem M agdebur-  
skiem. Na w zór miasta B iecza ,  200 łanów  pola odznaczył 
Król Kazimierz z młynami, stawami, z ia tkam i dla rzeźni-  
ków, ze sklepikami suhienneini,  i z łaźnią . W óy t miał ła ­
nów 4 wolnych dla s ie b ie ,  dw orek ,  czynsze od rzeźn i-  
ków, szewców, sukienników, czy na łokcie  czy na postawy 
sprzedaiących , czynsz zwany S ch rey c e ig ?  czynsze z o g ro ­
dów m ieyskich ,  czynsz od balwierzy zwany Ś thergado in?  
od wagi inieyskiey,które się zowie W o g e ,  od stacyisolney 
Salcteys; od Składu piwa i wina Schro tow e? grosz szó­
sty z czynszów, grosz trzeci od spraw osądzonych. Dwa 
łany wolńe przeznaczył Król dla Kościoła, stawiać się ma­
jącego, dwa łany dla pędzenia byd ła ,  (Skothnica) cztery 
łany na pastwisko (W iw ayde.)

Mieszczan i mieszkańców lokować się maiących uw ol­
n i ł  Król pa lat 20 od podwód, stacyi , pogoni wszelkich,
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po latach 20tu płacić mieli na ś. Marcin Królowi po i o 
szkotów czynszu,(*)Plebanowi na dziesięcinę poszkoc: iSoł- 
tys i następcy obowiązanym był przy każdey Królewskiey 
espedycyi ruszyć na służbę z dwiema płachty (cum dua- 
bus p łachtis .) Nadto w ó y t , mieszczanie i kmiecie wsi 
przyległych albo powinni byli dać trzy obiady wczasie 
sądów ieneralnych przez Króla, lub W ice-Prokuratora ie- 
go odbywaiących się , lub za każdy obiad zapłacić f e r -  
t o n e m ( * )  u n u m  W óytostw olo  i z prawami mu nada- 
neini kupił r. i 432. Jan L u b i n  i u s z  B. P. od Szlache. 
tnego Jędrzeia de Łubne Oporowskiego.

Andrzey Oporowski Biskup Warmiński Ądininistr: P rze­
myski: Bisk. w niedzielę mięsopustną r. t 477• w przyto­
mności Pawła zW roczymowic Proboszcza, Jana z Hum- 
nisk Dziekana Prałatów Kapituły Przemyskiey, Andrzeia 
Kobylińskiego Kanon. Kruświc. Paroch. Brzozowskiego, 
Mac eia Goicowskiego Plebana, chcąc podnieść ruynuią- 
ce się miasto Jaśliska, powyższy przywiley Króla Kazimie­
rza co do wolności mieszczan wskrzesił, i  rozciągnął go 
do czasów wieczystych.

Temu Biskupowi winne było miasteczko Jaśliska 
wzrost swóy i długie dobre m ienie ,  z którego po założe­
niu bitego gościńca przez D u k lę ,  ostatniemi laty zu p e ł­
nie wypadło.

(*) 5. fertonów czyli 100 złp, czyniło szkotów 3o. szkot 
zatem ieden 3. złp. i g. j .  znaczyłby.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
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SPIS PRENUMERATORÓW
NA

CZASOPISMO TEOLOGICZNE.

1. Archi dyecezya Lwowska, obrz: fee:
W W.  J X X .  Bern J a k ó b ,  Dz ie lą  K a p :  M e t .  ex:  1.

—  B ro n iew sk i  F ra nc :  Kan;  M et r :
Reht: Sem:  - -  -  1.

—  Karo l  Burdziński  żak:'  ś. F r a n c :  1.
—  Bib l io teka  D e k a n ;  L w o w s k ;  -  1.
—  Ckodynieck i  J an  zak. k a r m .  -  -  1-
—  Czepel ski  Micliał  Wice-Rek ;  S em .  1.
—  D ębick i  Dyo.  Koop .w  P o d c h a y c a c h .  1.
—  F e l i x  J a n  Adm. Kos. w T o k a c b .  -  1.
—  Gałdecki  J u l i u sz  Sekr.  Kon.  M e t r .  1.
— - G rz y b o w sk i  M ac .  Koop.  w Busczu.  i .
—  G u ło w icz  Jan  Pleb.  w  S t r u m i t .  Ka-

luiooce.  “ 1
m m m Goiaz do wski  Ryc l i ą rd  Koopera t .

w  So ło twin ie .  - 1.
Hała dk ie w icz  L u d w .  zak.  S . F r a n . 1.

m m H o łu b  F rac .  P le b .  w  U h n o w i e . 1.
--- Jarz iy inowski N ice fo r  P l e b .  w U-

b r y n o w i e .  -
K o n w e n t  X X .  K a n n .  t r z e w .  Lw. 1.

—  OO. F ra n c is z .  Lw ow . 1.
--- K o m o ra  Jakób zak. Ś. F ra nc . 1.

~
Kościński  Francis .  Dz iek.  ,(. S t r y i -  

ski D o z o r .  ob w .  Szkół ,  Asses­
s o r  b o n o r .  Kons. Pleb .  w  Ży-
d aczo w ie .  - 'J.
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\VW. JX X . Kowalski Stanisł. Adm. Kościoła 
w D o b ro tw o rz e  -  -  e x *

  K urz  Józef Wili. Archik. ze L w . 1.
  IJu trzeba.D om inik  cltto 1. •
  M ikołaiew icz Jabób Dziekan i

P leban  Żółkiewski Dozorca 
Szbół Ob w. Ass.lion. Konsys. 1. 

M roczkowski M icha ł  P leban  
w W arezu . -  * "

__ N iem czyhow shiFran . Pl. w Zło­
tn ikach. - - " “

—  Niziankowslti Karol Pleb. w K a -
jLczanowce. -

  O rzechów icz  Ludw. Wik. p rzy
Archikatćd. Lwów. -  -

  Falkiewicz Ant. Kat. p. Sz. Głów.
'1• Lwów. - 

__ Patkowski P iolr, Cerem. D yrek .
Zakryst. Arćhikat. - -

_  Piórkow ski Józef Par . u S. An­
ny  w e Lw ow ie. - “

Raffacz Jan ' Par: w D unaiow ie
Dziek. t. Brzezań. - -

_  ' Reszczyński Antoni Kan. Ilon.
Dzieli. Lw. Pl. w W yznianach. 1.

_  Sawicki W in. P l .  w Rożniato'yvie. 1.
  Skowroński Domin. zali. S. k r .  1.
—  Śmigielski Seb. Pl. w Buszczu. 1.
   Tsapiak Jan Admis. w Lipsku. 1.
  U n z e i t ig  F ra n c .  Par. w Cieszano. 1.
  Winnicki Szczep. Pl. w  Kozowy. 1.
  , Wolf. Edw .Itoop . w D unaiow ie . 1.
—  Zacliarysiewicz F rao . S.T. D. K u­

stosz M e tr .  D yrek . nauk teo. 
w Kroi. Galicy i i Lodom eryi. 1.



W W. JJXX. Zieliński Win. Par. w Bolechowie ex. 1.
—  Żmigrodzki Raiet. Han. Met. Dy.

c Gimnazyów w Król. Gal. i Lod. 1.
—  Zyburt Erazm Dzi. t. T re lio --

welslu Pleb. w Grzymałowie. 1.

2. Archidyecezya Lwów: ób.gr. k.
V\ W. JJXX. Bulbacżyński Jan - - ex. 1.

—  Dembipki Aug, Wice-Rek. Sem, 1.
—  Nayprzew Kapituła obr. g. bat. 1.
—  Maxyinowicz Jan PI. zŻyrawki. 1.
—  M oyscowicz Alexy. 1,

Pitrowicz Antoni. -  -  1.
—  Raczyński Grzegorz. - -

Rozyczlii Par. w Lesiatyczach. 1.
Sarwatkiewicz Józef Par. Szczecz. 1.

—  Strzelbicki Grzegorz. -  -  1 .
—-  Tomaszewski Mikoł. - -  1.
—  WasylkowskiMich.Par. w B oryń. 1.
~  Zarzycki Daniel. - - 1.

o. Dyecezya Tarnowska.
J W. Nayprzewiel. JX. Biskup Tarnowski Franciszek 

a Paulo Pistek - ex. 1.
JW. Nayprzewiel. JX. Biskup Krakowski Sa­

ryusz Skórkowski- -  -  -
W W.  JJ. X X . Balicki Win. Pleb. w  Lisiey Górze. 1.

Cyburski Jan Pleb. w  Szczepan. 1. 
—  Cerwiński Win. Pleb, w  Uyściu

Solnem. -  -  - -  1.



Dekanat  Bobowski. -  cX- 8.
— Brzeski. - - -  - 5 .
— Łącki.  -  . . .  - 2"
— Nowotargski.  - - - - 2.
— Oświęcimski.  - - -  1.

WW..T.XX. Frączek Jan Kapel, w Machowy.  1.
Fukier  Jan Pro.  Kap. Ta r .  i Officyał. 1.

— Gluziński Józ. Kano. Katedr.  - i.
  Janikowski  Jan Dziek.  Itapit.  h.
— Kalczyński  Sian. Pleb.  w Spytkow. 1.
  Kostkowicz Wal.  Kan. Ilon. i Kan­

clerz  Kons. Tarnów’. - - 1.
—• Kulach Jakób PI. w Wielopolu.  1.
— Leśniak Marc .  Wik. Kat. - Di.
— Matlachowski  Frac.  Pleb.  w Ceres. 1.
— Matuzińsk i  Wik. Bat. - 1.
— Miczek M ic ha ł  Wik. w P o g o r .  Woli . 1.
— Mikiewicz Andrzey Dziek.  Tar .

Pleb.  w  Straszęcinie.  - - - 1.
— Ostrawski  Andrzey Radca Kons.

Spirit, przy Seminar . - - 1.
— Osuchowski Stan. Pleb.  wBodzan .  1.
— Piotrowski  Ant. Pleb. w.Tasieniu.
— — Cypr. Wik. w Wielopolu,  j .
— Roiowski Józef  Pleb. w Trzęsówce.  1.
— Sahiński Fran .  Pleb.  w Ryglicach. J .
— Siedmiogrodzki  Stan. Dziek Woy-

rzycki  Pleb. w Szczurowy. -
—r Sieprawski  Tom. Pleb. w W ie r z ­

chosławicach.  u.
— Spachta Dom. Sekr. JW. Risk. Tarn .  1.
— Wessely Jak. Pleb. w Zaborowie.  1.
— Wilczek Józef Senior Wik. w Tar :  '1.
— Znamierowski  Jan Ple.  wMikluszo .  J.
— Zubrzycki  Jan Wik. w Szczepanowie. 1.
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3. Dyecezya Przemyska ob. g. kat.
JW. Nayprz ewielebnieyszy J. Biskup Jan Sni-

gnrski. - 2,
W W . J . X X .  Błoński  Bazyli Dziek. Kulik. Par .

wM acoszyn ie .  - i .
-- i Bryl iński  Mich.  Dzi. Jaro.  Par .

w Miękiszu.  - i.
Buczyński Teodor  Pa r .  w Byble. i .

' _____ Czerlunczal iiewicz P a w e ł  Par .
w Lubaczowie.  - i .

Dekanat  Bełski. 3.
— Horozański . 1.
— Jasliski. - 1.
— Ni^anko wski. 1.

--- Decykiewicz Jan Par .  w Ilukizowie. 1.
--- Dolnicki  Jan Par .  wRetnenowie . 1.
, _ Głuskiewicz Ant. Pa r .  w Tylawie. 1.

-- Jasienicki Szym. P a r  wŁ użku . 1.
_ __ Jan  Par .  w Turzem . 1.

Kmiecikiewicz Teod.  Pa. w Wetl inie.  1. 
Kociszewski Jan Par .  w W o l  Jakub. 1. 
Kozłowski  JgńacyP ar .  w S u cb o ro .  1- 
Królikowski Grzeg. Pa r .  wC ho tyn ,  1. 
Krynicki  Mich.  Pa r .  wHanczowey .  1. 
Kubaiewicz Onufry  Dziek. Mos.

Par .  Ray ta row.  - 
Lachowski  J a n ,  Dziekan B-ecki 

Par .  w Krywem. - 
Li tyński  Grzeg .Par .  w Starem Mie. 1- 
Ławrowski  Jan Kan. Kat. Przein.

Professor  i Dr., Ś. Teol.  * 
Myszkowski  Jan,  PI. w  Zędrano-  

wy Dziek. t. Dukiel.  - 
Pochorecki  Dem. Fa r .  w Zale. W oli. 1>
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W W. JX X .  Podłuski  Mich. Pa r .  w Dorozowie px. 2.
—  He w a li o wicz Grzeg. Pa r .  w Nic-

nowicaeli.  - - -  - \ .
— Smolnicki Baz. Par .  w Krukienieaeh.  i .
— Sozański Andrzey Par .  w Cisowy. !.
— Szechowicz Jan Par .  w Klokowicach.  1.
— Treszl iiewicz M ic h a ł  Par.  w Ma-

l i o w i s l i u  -  -  -  -  1 .
— Trul icki  Jan Adm. w Dorohoszowie.  !.
— Wańkowicz  Mili. Par .  w La szli ach.'  1,
— Witoszyńslii Sylw. Adm. w Nizan-

lio wicach. - - - -  1.

Dyecezya Przcm. obrz. łae.
W W. J. X X . Adnnowski  Erazm  Kat. p. szhół

Gyinn. w Samb.-  - - 1.
— Antosiewicz Józef  Ad. w I lraczhowy.  1.
— Arciszewski Andr,Dzieli .  G łog .P l .

Sędziszowy - -• - - 1.
— Baraniecki  Mat.  Adm. w Lubieniu.  1.
— Baczyński Mich .  Pleb.  w Wielowsi .  1.
— Będziński Ant. Pleb.  w Hudkach. - 1.
— Bętkowski M icha ł  Pleb .  w Ołpinach. 1.
— Biber  Kar.  Hoop. w D ro h o b y c z y  1.
— Bielecki Józef  Par .  w C z u k w i ,P o d -

dziftkan Sambor. - 1.
— Boczkowski Ludwik PI. Rzeszowski. 1.
— . Burzyński  Ant. Wih. P rzew or .  1.
— Celarski Ferd .  Wik. Żmigrodzki.  1.
— Chludziński  Jgn.  Soc. Jes. -  1,
— Chrobakowski  Stan. Pleb.  w Jasień. 1.

W J P .  Cieclioński Radca p rzy  Sad.
Krym- w Samborze.  1.

S



. C iu rk iew icz  Józ.  W ik a r y  w M a vda.  4. 
Czaykowshi  Stanis.  Dzieli .  Lezay.

P le b .  xv Hosinie 4,
Czern iawsk i  M i c h a ł  Pieli.  Żurawicl i i  1. 
Deszczyńsli i  R a ie t . jP l eb  w T r z e b o s i  4. 
Dob rz ań sk i  Ant.  A dm.  w B ą c z a l u .  4» 
D y lew sk i  Józ.  P leb .  w  M r o w l i .  4. 
D z ia m a  W o y c .  Wili.  B rzo zó w .  1. 
F i s c h e r  Kar .  Wil iar .  w  Mościs.  4. 
Frączl iowski  Sian.  Pleb ,  G i e d la r ó w ,  1. 
G a b r y l e w i c z  Józ.  Admi.  w  Os tro wie .  4. 
G i e b u l t o w i c z V i n e . Dzie li ,  i P le b .

R y m a n ó w ,  1.
Gilewslii  Ant. P leb .  w A lb i g o w y .  1. 
Gruszczyński .  Jan  Adm. w R o z w a d o w .  1. 
G r z e g o r z e w i c z F r a n .  P l e b .  w  Ł ę z y n .  1.

W J P .  G rabo wsbi  T o m a s z  Rastel l .  1. 
Heilig Aloizv P le b .  w T a r n o w c u .  4. 
Hicbiewicz  S z y m o n .  P leb .  w Bog uch .  4. 
H ry n io w ic z  Ant. P leb .  w M e d y n ic .  1. 
Jagielski  Bar t ł .  Dzi.  i P r o b .  Brzoz.

. Ran.  Hon. P r z e m .  4.
Jagielsl ii  Jaliób P le b .  w Szarzynach.  1. 
Jal iubowsl i i  J a n  Wili.  w Jas ion ce .  4. 
J a m r o w i c z  Teof i l .  Wili.  w Jaś le .  4. 
Ja now sk i  Adatn P l e b a n  w  J a ś l e  4. 
Jasiński  G a s p a rP l e b .  w R a o i z o w n i e ,  4. 
J aw o r s k i  Wal.  Pl | tb.  w  Pni lu icie .  4.

d to  J a n  Raz nod .  w  D r o h o b y c z y .  4. 
Kaczanowski  Joza fa t  Dyreli-  Szkół  

Nor .  D r o b .  -  -  -  4,
K a rp iń sk i  Józe f  Pleb .  w Moszc zan icy .  4.

— Jakób  Wik,  w Ryman ,  4. 
Kąkolewski  Jak .  P l e b .  w Bieździadzie.  4,

— W a w r z .  P le b ,  w  Stanach .  4-
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W W .  J X X .  K a t a n i a k  S tan .  Wilt ,  w  J e z o w e m .  I .
—  K i e ł b u s i e w i c z  J a n  P l e b ,  w T r z c i a u y .  i ,
—  K i l i a n  Ant .  P o d - D z i e k .  P r z e w .

P l e b .  w  G n i e w c z y n i e  * 1,
— K i r c h e n b e r g e r  Mie l i .  Kat .  G y m . R z e s ,  i .
—  Kobie l s l t i  F r a c .  P l e b .  w G r o d z i s l m ,  4.
—  K o c z a n o w i c z  Ant .  P o d d z i e k . B r o z .

P l e b .  w  D u b i e c k u .  -  » 1.
—  K o c h a ń s k i  K a i e t  P l e b .  w W y s o c e .  1.

K o l l e g i u n  S. J .  w  S t a r ń y w s i  -  1.
—  K o n k o l e w s k i  M a r .  W i k .  w  S p i u ,  1.
—  K o n w e n t  0 0 .  K a p u c .  w  S ę d z i s z o w i e  1.
—1 Kossowski  J o z a f a t  P l e b a n  w  L u b a t o w y  1.
—  K o s t k o w i c z  M a r .  P l e b .  w  C h m i e l n i k u  1.
—  K o s t o w i e c k i  M a t .  P l e b .  w  C zys z k a c h .  1.
—  K r a s n o d g b s k i  J a n  D zie l i ,  J a r o s ł a w .

P l e b .  w  S i e n i a w i e  * -  1.
K r a u s  Ant.  I l o n i m e n d a r z  w  Brzo* 

z ie  I t r ó l e w s k i e y  -  - -  ]»■
K r y n i c k i  M a x y m  K o m .  w  M e d y c e  
I t r z a n o w ’icz  K a r o l  P l e b a n  w  D e m -  

b o w c u .  -  -  -  -  1.
K u c h a r s k i  M i c h a ł  P l e ,  w  K o m a r n i e .  3.
K u i a ł o w i c z  Józ .  P l e b .  w Z a b i e c z o w i e  3.  
K u l c z y k o w s k i  O n u f .  Adm.  w  Staszk .  1. 
K u r o w s k i  A nt on i  P l e b .  w  S ł o c i n i e

Nadz .  D y s .  S zkó ł .  » -  » 1.
K w a s n i e w s k i ' A n d r .  Adm.  w G o l c o w y .  1. 
K w i a t k i e w i c z  J a n  P l e b .  w  D u k l i  1. 
L a c h o w i c z  D y o n .  P l e b .  w j D u b l a ń a c h / 1 .  
L a s y m o w i c z  Łuk .  P l e b .  w  R o g a c h .  I .  
L e w i c k i  L e o p o l d  P le b .  w T a r n o w c u  3.

—  Ł u k a s z  P l e b .  w  J o d ł o w y  1. 
Ł i p c z y ń s k i  J a n  Adro.  w P r z y s i e l n i c y .  1; 
L ę t o w s k i  M a r .  P l e b .  w  H a r c i e  1,
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W  W. J.  X X -  M a c i e i o w s k i  L e o p o l d  Ad. w  P o l o m i e .  1 ■

  M a s i u k i e w i c z  Ani .  P l e ń .  w L u b e n i .  1.
  M a z i a n k i e w i c z  Józ .  P I .  w  S t o b i e r n i .  1.
—  M e l c z y k o w s l t i  J a n  P I . w M i e c h o c i n i e .  1.
—  M i g a c z  M i e l i . .  Wilt .  B r z o z ó w .  - 1.
—  M i k o ł a i e w i c z  D e o d .  I ł o m .  w  W i ę z ó w .  1.
  Mi l tuls lt i  P a w e ł  Uzie l t .  w  Z a r z e c z u .  1.
—  M o t y l  J ó z e f  Adm.  w Rr-usnem -  1-
—  M o ś c i c k i  An. Dzie l i .  D o b r .  P l e b .

w  N o w e m  M ie ś c ie  -  * d-
—  M r o c z l t o w s l t i  Wilt .  P l e b .  w N i z y n c u . l .

W.IP.  N e r o n o w i c z  J ę d r z e y  . 1-
—  N e r o n o w i c z  S ta n .  R o m .  w Ł ę t o w n i .  1.
—  N a d a r z y ń s k i  F r a n .  R o o .  w G r ę b o  w ie .  1.
— N ie c ie c k i  R a y m .  R o o  p. w  D u b l a n a c b .  1.
—  N o s l t i e w i c z  I I vac.  P l e .  w P a n t a l o w .  1.
— » N o w i c k i  F r a n c .  D zie l i .  Rzesz ,  w  Ł ące .  1.

N y c z  A n d rz .  P l e b .  w M e d y n i  ■ 1-
—  Otrorze ls l t i  Jg n .  G w a r d .  R o n w e n .

O O „
Malw. -  - - - * 1 *

-— O l c y n g i e r  L e o p o l d .  A dm .  rI y c z y n s k i .  1-
—  O l s z e w s k i  J ó z e f  Dzie l i .  Ja s  i e  I s Iti

P l e b a n  w Ł ą c z k a c h -  - * 1-
  O t t o  F r y d e r .  R a t .  Sz kó ł  n o r .  w  J a ś l e  1.
  P a d w i ń s l i i  J ó z e f  P l e b .  w  N i e n a d ,  L
—  P i e n i ą ż e k  M i e l i .  P r o w .  R a n .  ś. G r o b u .
—  D z i e k .  w y s ł u ż o n y ,  P r ó b .  Leżays li i .  '!■
—  P i o t r o w s k i  Jó z .  P l e b .  w  L i p i n k a c h .  '1.
—  P ł ą c z y ń s k i  J a n  P l e b .  w  J a s i o n c e .  1-
—  P n i e w s k i  F e l i x  P l e b .  w  S i e n n o w i e .  1-
—, P r z e m y k a l s k i  J a n  P l e b .  w  G r ę b o w i e .  1-

W.TP. R o ś c i s z e w s h i  A d a m  D z i e d .  
Ż u r o w i c z e k  d ł u g i c h .  - 2,

—  R o s s l e r  Leop .  Wi li .  w  R o m a r n i e .  -  1-
—  R o s a d z i ń s k i  -Tan P l e b .  w G ó r n e m .  '1-
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W W. J X X .  Rylski  J a n  P le b .  w D o b r z e c h o w ie .  1.
—  R yp ińsk i  Win .  S. J.  - -  1
_  ‘ Rządzili  Jan  P le b .  w S w ię c a n a c l i .  1.

o
—  Se woń sli i Lud.  I loop .  w G i p m a c h . .  1.
—  Siarlue wicz Aluc. I loop,  w Kobylan ce .
—  S ie rze g i ew icz  Józe f  Adm.  w T u l i g ł .  1,
— Sitarslii  Kazimie rz  Adm. w Kopie.  1.
—  So łd o n ie w sk i  J ak ó b  P le b .  vv Rzep ien .  1.
—  Solialslii P a w e ł  Pleb .  w Ż ołyni .  1.
•—  Stacliy rski Wal .  Adm. w K oby lanach .
—  Sztaszl iiewicz F r a n c .  P leb .  wRycJ ic .  1.
—  Stochmalski  Al ieh.  Pl.  w A la rk o w y .  1.
— Sto łkocki  W inc .  P l e b .  w Hyżnein.  1.

W J P .  S t r acho cki  Adam P o d k o m .
J. C. K. AT. Dz ie dzi c  Rudnik .  1.

—  Slrus'  F ra nc .  Pleb .  w S ąd o w e y  wiszni .  1.
—  Sułkowski ,  Cvpr ,  Zakon.  ś. F r a n c .  T.
-  Swis terski  Alicli. Adm. W o l i  Zarzyc .

—  Szafrański  Jan  Dzieli ,  i P i .  Mościski  1.

—  S zay no k F r a n c .  Adm. w  Bl izno w, 1.
~  Sze i l i im e r  I n n o c .  Adm. w I z debkach .  1‘.
—  S/c / .echowiez  Bened,  Adm. w L u b n i e .  1.
—r Szymańsk i  Fel .  Adm.  w Zboro w ic ach ,  T.
—  Szy inczak iewicz  Józ.  Ad. w N o z d rc u .  I .
.— Ta la rsh i  Stan .  Dzieli .  Żm ig rodzki

P leb.  w Kob y lan ce .  -  -  I .
_  Tański  Józ.  Wili.  w G n iew c zy n ie .  1.
— T a r n a w s k i  F r a n c .  K o m m en .  Radym.  1.
—  To kar ski  J a n  Dzieli ,  w y s ł u ż o n y

Pleb.  w  P y s z n ic y  - -  -  T>
—  T o m icze k  A ndr .  Dzieli .  Rud.  P le .

w J e ż o w c u  - -  -  I-
—  T r z a k o w s k i  Jgn .  Dz i .  wysł .  D y r .

D o m u  p o p r a w y  1.
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WVV. J. X X .  T r z e t r z e w i ń s k i  M a r c .  Dzieli .  Bie-
cki  P le b .  Gor l i ck i  -  , 1.

—  Ty cz yńs k i  Leo.  K o m en .N izan k o w sk i .  1.
—  U r b a n  Woyc .  P o d d z .  P le b .  w  Zgło-

b n i u  - - - - -  1.
—  Walick i  Stan .  P le b .  w S ta romieściu .  1.
—  Waligó r sk i  J a n  Dzi.  i Ple.  P ru ch n ic k i .  1.
—  W a r n ic k i  H onor .  Gwar .  Sanoc.  F r a n .  3>
—  W a y d o w i c z  Józe f  P r o b .  J a r o s ł .  1.
—  W e r e ś n i e w i c z  M ax .  Adm.  w W o ł o .  '1.
—  Witos ławski  Bronis ł .  Adm.  w M o n a .  1.
—  W olańsk i  Józe f  P le b .  w  Hurnniskach.  1.
—  W o y n a rs k i  T o m .  I toop .  w Gor l i cach .  1.
  W o y t a r o w i c z  J g n . P l .  w S ze b n ia c l i .  1.
  Wrzes 'n iewicz  Ant.  P le .  w S oko łow ie  1.

Zaleski  L eo n  Dz ie k .  i P r o b .  U r o h o .  J.
   c-

  Zengel  Jak.  Adm. w  I l u s s o w i e -  1.
  Z i e len iew sk i  Jg.  Iłoop.  w Mos'ciska.  1.
—  Ziel ińsk i  Leon P le .  w Ciek l in ie .  - 1.
_ _  dto  Jgnac y  P le b .  w  Radawie .  1.
—  dto  Z y g m u n t  Adin, w M a l a w y .  1,
—  Zw ol iński  Jgn,  Dziek.  wysł ,  P leb.

w  Kołaczycach.  « -  -  '1.



Czasopismo teologiczne wychodzić będzie 
w r. także 1854. w tym samym druhu i 
składzie co roku poprzedzającego.

Przedpła ta  na exemplarz składający 
się z 24. do 50. arkuszy zostaie ta sama: 
2. fi. 50. kr. K. M.

Jeżeli czytelników liczba nie zmniey- 
szy się roku następuiącego, powodem to 
będzie dla wydawcy do przybrania sobie 
spółpracowników i do rozszerzenia może 
przedsięwziętego dzieła.

Exem plarzy z r. 1855. dostać ieszcze 
można po cenie dawney.

Przem yśl, d. i .  Paździer; 1855.
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